
1 » Cena n u m e r a 25 grosza 
^Łl9 fttf • • A l l H H o 16 str. „Republiki", 8 str. Dodatku Literacko 

m w m M 9 9 I B V M I Q J | » Naukowego i 8 str. dodatku p.t. „ P a n o r a m a " 
Oplata pocztowa niszczona ryczałtem. I L U S T R O W A N A ' 

R E P U 
Rok XV. ŁÓDZ, NIEDZIELA, 14 LISTOPADA 1937 R. CENA NUMERU 25 GROSZY Afr.313 

DELEGACJA P.P.S. NA ZAMKU 
została przufefa n a posłuchaniu przez P a n a 
Prezydenta Rzplitfef. — socjaliści złożyli me

m o r i a ł streszczający ich postulaty 
Warszawa, 13 listopada. 

(PAT) Pan Prezydent Rzeczypospo
lite] przyjął w dniu dzisiejszym na łącz
nej audiencji pp.: Arciszewskiego Toma
sza, Czapińskiego Kazimierza, Kruszyń
ską Dorotę, Kwapińsklego Jana, Niedzlal 
kowskiego Mieczysława, Piotrowskiego 
Zygmunta, Pużaka Kazimierza, Stańczy
ka Jana, Topinka Wilhelma, Żuławskie
go Zygmunta, Zarembę Zygmunta i Gry 
Jowsklego Stanisława. 

•!• 
B. poseł Arciszewski, jako przewod

niczący delegacji, po krótkim wstępie, 
obrazującym zasadnicze stanowisko P. 
P. S., odczytał memoriał, przedstawia
jący stanowisko PPS w sprawach poli
tyki, zagranicznej, wewnętrznej i spo
łeczno-gospodarczej. 

Na wstępie memoriał wskazuje na 
bardzo 
CIĘŻKIE POŁOŻENIE MIĘDZYNARO

DOWE, 
tym trudniejsze, gdy sie zważy, że zau
fanie do wpływów Ligi Narodów i do 
mocy obowiązującej zawartych trakta
tów uległo całkowitemu prawie zała
maniu. 

Wśród pożogi wojennej w Hiszpanii 
I na Dalekim Wschodzie i wśród ciągle 
potęgujących sie konfliktów międzypań 
stwowych, inicjowanych i inscenizowa
nych przez państwa faszystowskie, pa
dają wszelkie złudzenia bezpieczeństwa 
1 pokoju. 

Memoriał wskazuje, że 
NIEBEZPIECZEŃSTWO RYCHŁEGO 

WYBUCHU WOJNY 
jest tylko kwestią czesu. 

— Polska — jak stwierdza dalej mc | 

moriał — znalazła się w obliczu bezpo-i 
średniego niebezpieczeństwa, albowiem 
próby przyłączenia Gdańska do III Rze 
szy i oderwania Śląska wskazują na 
istotno zamiary wojenne hitleryzmu. 

Memoriał domaga się zmiany polity
ki zagraniczne! i zmiany ustosunkowa
nia sie do państw przyszłego odwetu 
zaborczego. 

W sprawach spoleczno-gospodar-
czych. memoriał wskazuje na nędzę wsi, 
stwierdza, że rynek wewnętrzny nie 
może być ruszony z miejsca bez wydat 
nej ponrawv bvtu mas robotniczych i 
mas pracowniczych, stw-erd/a. że 
W f ' " ' " I fnHnłi i oh-^om, »n Dc/ne "ałe-

zle przemysłu i rolnictwa daje sie odczu 
wać w sposób nieraz bardzo bolesny. 

Memoriał domaga się przejścia na 
GOSPODARKĘ PLANOWA, 

przebudowy ustroju rolnego I objęcia 
przez państwo tych gałęzi przemysłu, 
które niezbędne są dla obrony. 

W sprawach wewnętrzuo-politycz-
nych memoriał wskazuje na zaostrze
nie walk wewnętrznych i na gorszącą 
walkę klik I grupek, zwalczających się 
wzajemnie. To zaostrzenie walk wew
nętrznych — stwierdza dalej memoriał 
— wyładowuje się zwłaszcza na odcin
ku sprawy żydowskiej, chociaż nie ita 
nim jednym tylko, w formach, które 

DEPRAWUJĄ ULICĘ MIAST I MIA
STECZEK POLSKICH. 

W atmosferze tej nie ma miejsca ua 
rozwiązywanie jakichkolwiek zagadnień 
państwowych. 

W pierwszym rzędzie sprawy go
spodarczego podniesienia 1 zwal
czania potwornej kieski bezrobocia w 
mieście i na wsi, leżą i muszą leżeć od
łogiem. Również i kapitame zagadn'enie 
siły zbrojnej I obrony patisiwa, którj z 
natury rzeczy musi stać poza nawia. 
scm walk wewnętrzuo.politycznych, nie 
może w tym stanie rzeczy znaleźć swe
go pełnego rozstrzygnięcia. 

Memoriał domaga się poza tym 

ZMIANY SEJMOWEJ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ 

w myśl zasad powszechnego, tajnego, 
bezpośredniego prawa głosowania, 
wraz z zasadą proporcjonalności przy 
obliczaniu wyników, i domaga się jak 
najrychlejszego przeprowadzenia wybo 
rów do sejmu na zasadzie zmienionej 
ordynacji wyborczej. 

Jak oświadczyli członkowie delega
cji PPS dziennikarzom, po odczytaniu 
memoriału, Pan Prezydent Rzplitei zo
brazował swój stosunek do poruszonych 
zagadnień i rozwinęła się obszerna wy
miana zdań i poglądów, trwająca około 
dwuch godzin. 

u r a t o r a Z . N . P 
Na miejsce p. Pawła Musioła mianowany z o s t a ł na

czelnik wydziału min. oświaty Maciszewski 
Warszawa, 13 listopada. 

(PAT) W dniu 12 listopada r. b. mi
nister wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego prof. dr. Wojciech Święto-
slawski, przyjął p. Pawła Musioła, któ
ry złożył ministrowi podanie o spowo
dowanie odwołania go ze stanowiska 
kuratora Związku Nauczycielstwa Pol
skiego. 

Z polecenia ministra Świętosławskiep. Seweryna Maclszewsklego, naczelni-
go, który, jak wiadomo z deklaracji, o 
głoszonej w dniu 15 października r. I). 
na życzenie szefa rządu przejął dalsze 
prowadzenie sprawy Związku Nauczy
cielstwa Polskiego, Ministerstwo W. R. 
i O. P. zwróciło się do władz admini
stracji ogólnej o wyznaczenie na kura
tora Związku Nauczycielstwa Polskiego 

ka wydziału prezydialnego ministerstwa 
co zostało załatwione pozytywnie. 

Zgodnie z zapowiedzią ministra Świę 
toslawskicgo, w przyszłym tygodniu bę
dzie powołana do współpracy z nowym 
kuratorem ZNP sześcio-osobowa rada, 
złożona z 3 nauczycieli i 3 urzędników 
administracji szkolnej. • 

Przesilenie rządowe w Rumuni 

Statek greek] 
rozb ł się na Atlantyku 

Nowy Jork, 13 listopada. 
(PAT) Statek grecki „Tzeny Chan-

dris", który zatonął dziś na Atlantyku, 
wys i a ł sygnały , wzywa j ące ratunku z 
samego rana. Po południu w odległości 
64 kim, na północny zachód od przy
lądka Matterns, uratowano 6-ciu człon
ków zatoari. Statek z 29 ludźmi załogi 
płynął z Karoliny do Rotterdamu. Jest 
jeszcze nieznany los 8-uiiu marynarzy , 
którzy skoczyli do wody w pasach ra
tunkowych oraz łodzi ratunkowej z 14 
rozbitkami. Poszukiwania w toku. «• 

Dymisja rządu Tatarescu. —, Misję tworzenia nowego gabinetu 
otrzymał Jan Mihalake, przywódca partii narodowo-chtopskoej 

Bukareszt, 13 listopada. ko wszelkiej współpracy ministerialnej 
(PAT) Gabinet Tatarescu podał się z czynnikami należącymi do innych li

do dymisji. grupowań politycznych. Váida Voevod 
Misję tworzenia nowego rządu otrzy

mał Jan Mihalake, prezes narodowej 
partii chłopskiej. Wiadomość tę podał 
do prasy sam Mihalake, dodając, iż bę
dzie starał się zapewnić sobie współ
pracę Yaidy Voevody. 

Bukareszt, 13 listopada. 
(PAT) Mihalake, po otrzymaniu misji 

tworzenia nowego rządu, zwołał nie
zwłocznie posiedzenie komitetu wyko
nawczego swego stronnictwa, by jesz
cze raz rozpatrzyć sytuację. 

Wczoraj, jak donosi Hayas, kierow
nicze koła stronnictwa narodowego 
chłopskiego wvoowiedzIaly sie przeciw-

przed trzema laty zerwał z narodową 
partią włościańską, zakładając nowe 
stronnictwo pod nazwą „Front Rumuń
ski". 

Korespondent Havasa przypuszcza, 
iż król Karol będzie starał się doprowa
dzić do współpracy i zgody pomiędzy 
narodowym stronnictwem włościańskim 
a Frontem Rumuńskim. 

• * 
Bukareszt, 13 listopada. 

(PAT) Agencja Rador donosi: Prezy 
dium rady ministrów komunikuje: Ponie 
waż kadencja obecnego parlamentu wy
gasa w lipcu 1938 r., tak krótki przeciąg 

NNMtMMMNMNMMINNMNNtMNMNHINNIMINI 

Powódź na Węgrzech 
Woda uszkodziła tory kolejowe i drogi 

Budapeszt, 13 listooada. 
(PAT) W wyniku kilkudniowych u-

lewnych deszczów, rzeki w północnych 
Węgrzech wystąpiły z brzegów, zale
wając kilka wsi. Największe zniszczenie 
spowoáí'wal wylew rzeki Sa]o w. oko-

llcy Mdskolc. Wieś Het stoi pod wodą. 
Kilkanaście domów zawaliło się. Miesz
kańcy wsi schronili się na pobliskie 
wzgórza. W kilku miejscach woda usz
kodziła tory kolejowe 1 drogi, powodu
jąc przerwy w komunikacji. 

czasu nie pozwala na żadną działalność 
ustawodawczą ani na uchwalenie budże 
tu. Z tych względów premie'- Tatarescu 
uznał za stosowne prosić króla o wcze
śniejsze zbadanie ogólnej sytuacji poli-
tycznej, uzależniając od decyzji monar-
chy dymisje gabinetu. 

Jan Mihalake, przywódca partii na-
rodowo-chłopsklej, po audiencji u króla, 
oświadczył dziennikarzom, iż Otrzymał 
misję utworzenia gabinetu nod warun
kiem porozumienia z Váida Voevcdq. 
przywódcą i.Frontu Rumuńskiego". 

Po Mihalake Tatarescu był ponow
nie przyjęty na audiencil. po czym król 
przyjął b. nreirdera I ministra spraw za
granicznych M'ronescu. 

Proces przeciwko 180 
hitlerowcom w Austr) 

Wiedeń, 13 listopada 
(PAT) W poniedziałek 15 b. m. m 

rozpocząć się w Salzburgu wielki r 
ces przeciw 181 austriackim narodowym 
socjalistom, aresztowanym w całym s z ! 
regu okolicznych miasteczek za nielegal 
ną działalność propagandowa. 
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Gorszące zafścia na uniwersytecie we Lwowie 
Napaść na rektora. — Sensacyjne oświadczenie prof. Kulczyńskiego 

Lwów, 13 listopada 
W* związku z wczora j szym zarzą

dzeniem rektora U. J . K., mocą którego 
zostały rozwiązane zarządy Bratnie j 
Pomocy U. J . K., Koła Studentek i Czy 
telni Akademickiej , Młodzież Wszech
polska, na wiecu odbytym w Drugim 
Domu Techników proklamowała strajk 
protestacy jny na Akademii Medycyny 
Weterynaryjnej i w Akademii Handlu 
Zagranicznego. 

W południe doszło do gorszących 
zajść- na uniwersytecie. Mianowicie 
młodzież wszechpolska usiłowała odbyć 
w westibulu uniwersytetu doraźny 
wiec . Kjedy ukazał się rektor Kulczyń
ski i oświadczył , że zakazuje odbycia 
wiecu, 

RZUCONO w s t r o n i ; p k u l c z y n -
SKIEGO ZGNILE JAJA, 

a równocześnie rozrzucono w całym 
gmachu uniwersytetu cuchnące petardy. 
Po tym wyczynie studenci momentalnie 
opuścili uniwersytet i poczęli się gro
madzić w przeciwległym Ogrodzie Ko
ściuszki, skąd jednak usunęła ich po
licja. 

W godzinach po południowych uka
zało się oficjalne oświadczenie rektora
tu U. J . K., podpisane przez prorektora 
U. J . K., prof. Romana Longchamps, de 
Berier , które brzmi następująco: 

„Dziś przed godz. 12 wdar ł się do 
głównego gmachu uniwersyte tu tłum 
studentów z różnych szkół akademic
kich lwowskich, złożony z około 200 
osób, którzy zgromadzili się w hallu. 

Na to rektor zatrzymał się i obróciw \ 
szy się do tej grupy, rzeki : „Ja pełnię 
swój obowiązek, a wy, którzy to uczy
niliście o ile macie odwagę jaka przystoi 
akademikom, zgłoście się u audytora, 
aby otrzymać karę za tę zniewagę, -rzu
coną w godność rektora. 

DO AUDYTORA NIKT SIE NIE 
ZGŁOSIŁ 

po czyni wśród sporadycznych okrzy
ków, skierowanych przeciw rektorowi, 
studenci demonstrując opuścili gmach. 

• * * 
Liczne korporacje studenckie w Po

znaniu ogłosiły deklarację potępiającą 
fakt znieważenia przez endeków sztan
darów korporacyjnych podczas defilady 
w dniu 11 listopada. 

Wątroba jest filtrem dla krwi 
Zanieczyszczona krew może powo

dować szereg rozmaitych dolegliwości, 
bóle artretyczne, wzdęcia, odbijania, bó
le w wątrobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, skłonność do tycia, plamy i wy
rzuty na skórze. Choroby zlej przemia
ny materii niszczą organizm i przyśpie
szają starość. Racjonalną, zgodną z na
turą kuracją jest normowanie czynności 

świadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemany materii, chronicz
nego zaparcia, kamieniach żółciowych, 
żółtaczce, otyłości, artretyźmie, mają za
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. Nie-
mojewskiego. Broszury bezpłatne wysy
ła labor. fiz.-chem. Cholekinaza H. Nie-
mojewskiego, Warszawa, Nowy Świat 5 
oraz apteki i skł. apt 

L°ndyn, 13 listopada. 
(PAT) Zapowiedź w izy t y lorda Hali-

faxa. w Berlinie i rozmowy jego z kan
clerzem Hitlerem budzą w całej prasie 
bry ty j sk ie j zrozumiale zainteresowanie . 
Naogół dzienniki angielskie przyznając 

I celowość in ic ja tywy bezpośredniego 
Do studentów wyszedł rektor dr. wy jaśn ien ia z kanclerzem Hitlerem ak-

Kulczyński i przemówił do nich jak n a - ' t u a l n y c h zagadnień międzynarodowych, 

wątroby i nerek. Dwudziestoletnie do- , 
9999999999999999999999999999999«99999999999999999999999Ł!J>99 

Przed wizytą lorda Halif. 
Anglia prowadzi jednocześnie rokowania z 

Niema lepaze] 
W A T O L I N Y l.k 

i Deutsch 
B I A Ł A - B I E L S K O 

do nabycia wszędzie 

Zjazd„Bundu" w Warszawie 
Warszawa, 13 listopada. 

W dniu dzisiejszym w Teatrze No
wości w W a r s z a w i e odbył się jubileu
szowy kongres Bundu z racji 40-letnie-
go istnienia. Przybyło około 1000 dele
gatów z całej Polski i zagranicy . Pod
czas trwania obrad przez rozgłośnię 
transmitowana była mowa powitalna 
znanego działacza robotniczego w Bruk 
sell Debroucha. 

W imieniu Związku Adwokatów So
cja l is tycznych powitał zarząd adw. 
Świątkowski , w imieniu tow. TU'<!-u 
b. prezes Kazimierz Czapiński. Referat 
na temat sytuacj i politycznej w Polsce 
i walki z antysemityzmem wygłosił p. 
Wiktor Altcr. 

i x a w Berlinie 
N • 

1 politycznych. Wyda j e się — pisze dzień- lżą opinię, że jest ona dowodem zwyc i ę -
nik — że w łonie gabinetu ministrowie j s twa tezy Chamberlaina nad innymi po 

stępuje 
„Zarządzenia moje podyktowane są 

nakazem obowiązku człowieka, któremu 
powierzono opiekę i pieczę nad prawem 
W y m a g a m posłuchu dla prawa od mło
dzieży. Sam go słuchać muszę 1 chcę. 
W akcji mojej, zmierzającej do'unormo
wania stosunków na uniwersytecie je
stem sam. tak, jak sam stoję tutaj przed 
wand. Jeżeli spojrzycie na to, co się 
rizlew dookoła, zauważycie łatwo, 
ŻE WSZYSCY SĄ PRZECIWKO MNIE 
Tak jest dobrze, tak powinno być. Tru
dna sprawę uregulowania stosunków n j 
uniwersytec ie postanowiłem załatwić 
sam na nlatformie pomiędzy rektorem 
a młodzież?, na zasadzie zaufania rek
tora rin miodzlezv I młodzieży do rek-
( ora Nikt trzeci nie ma tutaj nic do zro
bienia' ' . 

Przemówienia rektora wysłuchal i 
studenci spokoinie. Podczas gdy rektor 
odchodził do swego gabinetu, grupa nie-
rtnt>nv«h pendentów rzuciła w tył na rek
tor r> taîittil 

P a r y ż , 13 listopada. 
iPAT) Król bułgarski Bo ry s w towa 

rzys twic posła bułgarskiego w Paryżu 
złożył dzisiaj rano wieniec na grobie 
Nieznanego Żołnierza. Następnie król 
wraz z królowa zwiedził wwstawe . 

nie zdradzają zbyt wiele entuzjazmu. 
Liberalno - opozycy jny „News Chroni
c ie" oświadcza , żc byłoby naturalne, aby 
pojechał sam minister spraw zagranicz
nych, ale nawet to zastrzeżenie stanie 

'się nieistotne, o ile rozmowy uwieńczo
ne zostaną powodzeniem. Głównym 
warunkiem, jaki wysunąć powinien 
lord Halifax wobec kanclerza Hitlera, 
jest, jak twierdzi dziennik, podkreślenie, 
aby nie oczekiwał od W. Brytanii u-
dzielenla Niemcom wolnej ręki dla agre
sji w jakimkolwiek kierunku. 

„Manchester Guardian" pisze, że wi
zyta lorda Halifaxa ma przede wszys t 
kim charakter informacyjny. W każdym 
razie nic będzie on mógł poczynić ja

i l ; are i Simon są głównymi promotora 
mi tej w izy ty , ale inni uważają , że nie 
przyczyni ona żadnej szkody. 

Najbardziej interesującym jest ko
mentarz zbliżonego do ministra Edena 
dziennika „Yorkshire Post". Organ mi
nistra spraw zagranicznych daje wy
raźnie do zrozumienia, że wybór lorda 
Ilal ifaxa nie jest szczęś l iwy . Wizy t a 
berlińska — zdaniem dziennika — po
siada eksploracyjny charakter i cel jej 
będzie osiągnięty, o ile uda się uzy
skać w y r a ź n y obraz istotnej polityki 
kanclerza. W danej chwili obraz ten za
wiera — wedle pisma — szereg nieja
sności. 

Rzym, 13 l istopada. 
(PAT) Mowa premiera bryty j sk iego 

Chamber la ina , wygłoszona w Edynbur
gu, została pozytywnie oceniona przez 
opinię włoską. 

„Tribuna" pisze, że słowa premiera 
zawierają dobre myśli. 

Londyński korespondent „Tribuny" 

Dziennikarz niemiecki 
Berl in, 13 listopada. 

(PAT) W sprawie wczora jsze j kata
strofy samolotu komunikacyjnego Luft-
hansy na odcinku Berlin—Mannheim ko 
munikaty podają, iż 10 osób poniosło 
śmierć, dwie zaś zostały ciężko ranne. 
Między zabitymi znajduje się znany , 
dziennikarz niemiecki, b. redaktor dzicn' 

nika „Lokal Anzeiger" Gustaw Stolpc. 
Znany on był nietylko jako dziennikarz, 
ale także jako k r y t yk i poeta. 

Przyczyną katastrofy było niefortun
ne przymusowe lądowanie zapewne z 
powodu złych warunków atmosferycz
nych. 

glądami, panującymi w gabinecie b r y t y j 
skim. 

Zdaniem korespondenta, wy razem 
i .owych pokojowych wys i łków Cham
berlaina będzie przedyskutowanie z kró
lem belgijskim sprawy bezpieczeństwa 
zachodniego i ewentualnie kwestii kolo
nialnych, wysondowanie stanowiska 
Niemiec wobec spraw kolonialnych 
przez lorda Halifaxa oraz wys ian ie do 
Mussoliniego nowego pisma odręcznego, 
którego tekst jest obecnie uzgadniany 
w Forcign Office. Wysłan ie tego listu 
umożliwi rozpoczęcie rokowań wlosko-
cngielskich, które prowadzone będą «w 
Rzymie przez ministra Ciano z ambasa- ' ' 
durem bryty jskim lordem Pcrth Roz
mowy z Włochami i Rzeszą toczyć sie 
będą równolegle. Jeśli chodzi o żądanie 
włoskie, to zdaniem kół londyńskich, 
Rzym nie będzie domagał się uznania 
imperium, jako wstępnego warunku uza-
leźnlajacego wszelkie porozumienie. 

Niemniej jednak kwest ia abisyńska 
n;c będzie mogła być odkładana na sam 
koniec. 

Strzały na zebraniu 
hitlerowców 

Berlin, 13 listopada. 
(PAT) Na zebraniu grupy stronnic

twa narodowo-socjal istycznego w Alto-
nic, podczas przemówienia wygłaszane 
go przez kierownika grupy Karola Kauf-
manna, rozległ sic wys t rzał jrc\yo]\ye« 
rowy . Jak stwierdzono, strzela! ś^nyrh 
ładunkiem osobnik chory u r n y ' - w o . 

Z BIEŻĄCYCH DOCHODÓW 
spłacisz wygodnie nowoczesny radio 

aparat nabyty w fachowej firmie 

Wszelkie nowości sezonowe na składzie. 
RADIO-AUDION 

T r a u g u t t a 1 (Orąhd-jiotell 

ZW • 5*9 fi Ivjsiüzie 

Uczta najbiedniejszych 
Cioehardzi paryscy za bankietowym stołem 

P a r y ż , w listopadzie. 
S iedemset nakryć , dwóch ministrów, 

orkiestra, składająca się z pięćdziesięciu 
muzyków — jednym słowem bankiet 
godny człowieka, k tóry zdobył nagro
dę Nobla lub też członka Akademii . 

Ale ludzie, których się l iononije w ta 
ki pompatyczny sposób, to w tym w y 
padku najbiedniejsi i godni na jwyższe j 
litości Paryżanje — tak zwani „ C i o 
c i n i r d s" — ludzie, którzy od wielu 
generacj i urządzili sobie pod mostami i 
na nadbrzeżach S e k w a n y prawdz iwe 
miasto jaskiniowe. Zbudowali sobie tam 
prowizoryczne mieszkanka, w których 
spędzają no większej części cały swój 
żywot. Człowiek, p rzyzwycza jony do 
normalnych warunków, nie może sobie 
wyobraz ić , jak można mieszkać w tak 

nędznych i p rymi tywnych barakach, 
wśród zimnych i wilgotnych kamieni . 
A jednak te baraki należą do P a r y ż a 
tak samo, jak Sekwana , jak wieża Eifla 
z jednej strony, Notre Danie z drugiej 
strony siedziby Clochardów. 

Dziś wieczór jednak obchodzą ci nę
dzarze swój wielki dzień. 

T. zw. „brzuch Pa ryża" , czyl i pa
rysk ie hale rynku centralnego zostały 
rozszerzone; zerwano olbrzymie bloki 
s tarych domów, ażeby mieć dosyć miej 
sca dla tego targowiska żarłocznej sto
l icy francuskiej . I właśnie dziś dzier
ż a w c y s t raganów rynkowych pomyśleli 
o tych, którzy żyją w nędzy i którym 
słynna kuchnia francuska znana jest je
dynie ze słyszenia. . . 

Siedemset „Olochardów", umytych i 

uczesanych, w poszarpanych wprawdzie 
lecz troskliwie wyszczotkowanych ubra 
niach, zasiadło do' bogato zastawionych 
stołów. Głodnymi oczami wital i oni ka 
żde z licznych dań, które dla nich wno
szono z kuchni. Żony ministrów i panie 
z naj lepszych sfer towarzysk ich P a r y 
ża, w białych fartuszkach usługiwały 
nędzarzom z nad wybrzeża S e k w a n y . 

Milcząco i skromnie siedzieli biedacy 
podczas uczty, dopóki nie spożyto ca
łego menu. Między nimi widać było 
wielu s tarych ludzi, którzy dobrze zda
wal i sobie sprawę z tego, że będzie to 
ostatni prawdziwie dobry obiad w ich 
życiu. I3yli tam i ludzie młodzi, których 
bezrobocie pchnęło w najskrajniejszą nę 
dzę i na których twarzach malowała 
się nadzieja, że k iedvś i im powiedzie 
się w życiu, tak że będą mogli korzy
stać ze wszystk ich jego darów. Byl i 
między nimi I tacy. z których twarzy 
można było wyczy t a ć , że po raz pierw
szy pozwolono Jm zajrzeć do niezna
nych im dotychczas świa tów. 

Nic można było oczywiśc i e z i ipr i-
sić wszystkich „Clochardów" — lest 'oli 
bowiem w Pa ryżu wiele tys ięcy . W y 
brano zatym tych, którzy c iernia naj
większą nędzę i o których wiedziano, 
że głód srodze im dokucza. 

Gdy deser byt zjedzony, gof.cic p o 
dziękowali i udali sic do domu — |c.*li 
wogóle mosty Sekwany można nazwać 
domami. 

Może teraz dopiero odczuli okropną 
nędzę, w jakiej żyja! . . . . Może ta l<ró:ka 
wyc ieczka w imiv sw^'t wzbudź' 'a w 
nich tęsknotę za innym, ien.szvni żu
ciem... Nasłuchali sie podczas ucz.tv w ie 
lu groźnych stów, życzono Ini w s ' - ^ t -
kiego najlepszego na przyszłość, c l ^ i c 
im dodać otuchy. Pewien stary Clo

chard, z którym dziennikarze odbvli w y 
wiad, potrząsnął nieufnie s iwa t r 'ova : 

— Niech panowie nie 7\<*' -Me 
trudu — powiedział im — Jr^!i ktoś 
choć przez dwa dni był . .Clcchardcm", 
pozostanie nim już na całe życ ie . 

G. H. 
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Dyskusja „literacka" 
Jirjjan Tuwim rozprawia się w ostat

nim numerze „Wiadomości Literackich" 
z recenzentami, którzy powypisywal i 
zaplute brednie o nim i o jego twór
czości z okazji wys tawien ia w teatrze 
przeróbki „Jadzi-wdowy" i tłumaczenia 
„Ożenku" Gogola. 

Polemika Tuwima z antysemita Sil-
berfeldem - Piaseckim, albo z osobisto
ścią, która, jako Alłodożeniec, pije z Tu
wimem wódkę i wyspowiada się z przy 
jaźni, a jako Chmurek wiesza na nim 
psy w swoim dzienniku — ta polemika, 
staranna zresztą, udokumentowana, ucz 
c iwa robi przykre wrażenie. To tłoma-
czenic się wielkiego poety, l eg i tymowa
nie, sumitowanie z takiego powodu, że 
napadły nań małe pieski, jest 
trzebne i smutne. 

Sekwestr i zamknięcie „Dziennika Porannego" 
zatwierdzone przez sąd handlowy 

Warszawa, 13 listopada. 
W znanej sprawie „Dziennika Po

rannego" wydział handlowy sądu okrę
gowego dnia 12 listopada odrzuci! dwie 
skargi wniesione przez adw. Nagórskie
go z ramienia spółdzielni „Oświata". 

Pierwsza skarga dotyczyła czynno
ści sekwestrr.lora, a mianowicie za
mknięcia wydawnictwa „Dziennik Po-
ranny". 

Druga skarga dotyczyła zmiany spo-
s-obu zabezpieczenia wniosku o upa

dłość i dążyła do uchylenia sekwestru. 
Pracownicy „Dziennika Porannego" 

\v liczbie 1-1, w dalszym ciągu okupują 
lokal redakcyjny przy ul. Nowy Świat 
57. Jest to już U-ty dzień strajku. 

W imieniu gremium współpracowni
ków „Dziennika Porannego", red. Gros-
stern zożyt dzisiaj na ręce generalnego 
inspektora pracy, dyr. Klotta memoriał 
do ministra opieki społecznej, przedsta
wiający położenie pracowników rozwią
zanego pisma. 

Piszą o nim, że jest 
„miazmat", że zaśmieca, kala, że Tu
wim „ c z y n i s m r o d l i w y 
o d ó r w t e a t r z e i l i t e r a 
t u r z e".... 

Gdyby Tuwim był Francuzem, An
glikiem, czy Niemcem, sam p. P iasec
ki mlaskałby językiem czyta jąc jego 
poezje, a p. Clunurek-Młodożeniec za
rabiałby w „Gońcu Warszawsk im" , pi
sząc o nim entuzjastyczne ar tykuły od 
wiersza . Ponieważ jednak tak nie jest, 
musimy jeszcze poczekać, zanim tacy 
panowie będą pisać prologomena do 
Tuwima, przyczynki, bronzowlenla I 
odbronzowienia, gryźć , ślinić i t rawić 
każdy jego wiersz . Może jakiś przyszły 
Czapczyński napisze „Pytania szkolne 
do Tuwima" i otrzyma za to laur aka
demicki.... 

* 
Odyby Tuwim był Polakiem — 

„a r y j c z y k i e m" stałby dziś w 
War sz aw i e na wysokim piedestale. 
Gdyby jeszcze poszukał sobie bliższego 
towarzystwa politycznego gdzieś w 
okolicach pomiędzy narodowym libera
lizmem a narodowym totalizmem — nie 
zabrakłoby mu niczego, czego dusza 
zapragnie. Odbierałby hołdy ze w s z y 
stkich stron, a sam Roztworowsk! w 
lansadach i podrygach byłby go wpro
wadzał na posadzki Akademii. 

Ale, że jest „m i a z m a t" i ż y d 
z Ł o d z i.... 

Szkoda. Złośliwość rzeczy jest nie
wymierna . 

• . • 
Tuwim ma najgorszy „A h n-e n-

p a s s", jaki może sobie np. Goebbels 
wyobraz ić , a za nim liczni jego naśla
dowcy domowego chowu. Mimo to je 
go najzagorzalsi prześ ladowcy i tępi-
'•iele, kiedy przestają pisać a r tykuły do 
„Gońców" i „Prostozmostów", kiedy sa 
mi siebie na chwile i prywatnie oczysz
czą od noszonej publicznie maski zakła
mania, natychmiast przyznają, że Tu
wim, ho... ho... Tuwim.. . 

No, poprostu. poetycki „Alincupass" 
obrzezanego, starozakounego lodzer-
mensóha prowadzi w prostej linii do 
Słowackiego I Jana z Czarnolasu.-

I ca la teoria r a sy do luftu.... 
t . • 

Tuwima mogq i nadal topić po gno
jówkach. Mogą go spalić. 

W Niemczech spalili Heinego. Czy 
Heine stał się przez to o odrobinę 
mnie j szy? 

Tiiv/lm jest człowiekiem historii kul
tury w Polsce, a sfora — to są przecież 
p i e s k i , o których szybko pamięć* 
zaginie. Jeśli w tej pamięci dziejowej 
pozostaną, to niesławnie i jako pieski, 
do łydek Tuwima przyczepione. 

Tak pozostał w historii frant peters
burski, który w pojedynku z a s t r z e-
1 i ł Puszkina. 

Szkota im. sen. Bruna zamknięta 
naskutek zajść na t le oddzielnych ławek 

WARSZAWA, 13 listopada. We wspomnianej szkole miały ostat-
W dniu wczorajszym, na mocy decy- nio miejsce zajścia publiczne na tle o-

i nlepo- zji kuratora okręgu szkolnego, zamknie- sobnych ławek dla Żydów. W związku 
ta została Szkoła Przysposobienia Hand z tym ma wkrótce być w Warszawie 
lowego im. senatora Bruna przy Zjjro- j utworzona specjalna szkoła dla uczniów 

„żydzlak" i madzeniu Kupców m. st. Warszawy. ! żydowskich. 

R A D I O 
ODBIORNIKI E L E K T R I T W k O D Z I 

DO NABYCIA: 
I AUDIOFOH P I O T R K O W S K A 1 6 6 
B A U 0 10 F 0 II Z G I E R S K A 5 6 (lilia) 
• A L F A U L . N A W R O T 1 
• A L F A P A B I A N I C K A 4 (lilia) 
1 A U D 1 0 N U L T R A U G U T T A t 
1 ELEKTRODOM P I O T R K O W S K A 1 1 5 
| ElEKTROS Ś R Ó D M I E J S K A 5 

GOUliOWSKI U L . Z G I E R S K A 3 0 
ISKRA-RADIO N A R U T O W I C Z A 9 
• • CIA LEIB P I O T R K O W S K A 5 0 
B O A IEIB U L . Z G I E R S K A 9 
MUZA • RADIO N A R U T O W I C Z A 18 
INŹ. REICHER P I O T R K O W S K A 142 
W A T T N A R U I O W I C Z A 1 6 

Dalsze aresztowania dyplomatów sowieckich 
Posłanka sowiecka Kołłontn.f uciekła do Ameryki 

Moskwa, 13 listopada. 
(PAT) Według wiadomości ze źródeł 

nieoficjalnych poseł sowiecki w Helsing 
forsie Asmus od dłuższego czasu prze
b y w a w Moskwie. Krążą pogłoski, iż 
poseł sowiecki w Sztokholmie pani Kol-
łontaj wyjechała do Ameryki . 

Sekre tarz okręgowego komitetu par 
tyjnego w Dniepropietrowskn na Ukrai
nie został usunięty ze stanowiska i, 
według pogłosek, jest aresztowany. 

Moskwa, 13 listopada. 
(PAT) Rozeszły się pogłoski, iż se

kretarz centralnego komitetu wykonaw 
czego ZSRR' Gorkin. który stanowisko 

to objął po Akułowie. został usunięty. 
Dekrety CIK podpisuje członek prezy
dium ĆIK Andrejew. 

Moskwa, 13 listopada. 
(PAT) Specjalne kolegium donicc-

kiego sądu obwodowego skazało jako 
„przeklętych wrogów ludu i członków 
kontrrewolucyjnej organizacji trocki-
stowsko-bucharinowskiej" na karę śmicr 
ci przez rozstrzelanie: naczelnego dyrck 
lora trustu węglowego „Budicuowugol" 
Wołodarskicgo, głównego inżyniera Mi-
riasowa oraz 4 inżynierów, zaś jednego 
inżyniera na 25 lat ciężkiego więzienia. 
Wyrok jest ostateczny. 

wieka z długiej pcrs j icktywy lat,.słusz
ne jeśli chodzi o zmarłych, jest strasz
ne, bolesne dla żywych 

Tuwim jest ż y w y i zbolały. On czu-
! je z pewnością silniej niż inni poniewie-

u r 

„ kónsi 

E L E K T R I T 

Tuwima chcą tylko z 
y Ź c . 

Poecie potrzebne jest związane z 
nim ś r o d o w i s k o , potrzebny 
jest najbliższy kontakt duchowy z wiel
ką masą swych czytelników. 

Tuwim w swe j Ojczyźnie — polsz-
ranle ludzką godnością, deptanie iilena-( czyżuie jest odosobniony, nieomal sam... 
wistne, plucie w twarz I swoją własna) Może dlatego jest s iwy ten 4?-letni 

Oczywiście, że to patrzenie na czło-. bezbronność I wielki noeta... O. 

P A T R I A - t E M P Q 
M A E S T R O • O P E R A * 
- o d b i o r n i k i n a j w y ż s z e j j a k o ś c i 

Studenci endeccy pito li 
delegata Zvdójv poznanikich 

Poznań, 13 listopada. 
Do dziekana wydziału medycznego 

przybył delegat Żydów poznańskich Ein-
herstehi. W momencie, gdy znajdował 
się w Collegium Minus, wychodzący z 
wiecu ogólno - akademickiego studenci 
endeccy napadli na Einherstelna i ku u-
cieszę swych kompanów, obcięli mu 
brodę, a następnie zadali mu kilka ude
rzeń w głowę. 

Półprzytomnego Einherstelna wyrzu
cili następnie studenci na ulicę. 

Sen. Trockenhem \ po
seł Mincberg 

zgłosili akces do żyd. koła 
parJ-mmtarneuo 

Warszawa, 13 listopada.. 
J ak się dowiadujemy, do Żydowskie

go Koła Parlamentarzystów przystąpili : 
sen. Trockenheim i prezes gminy ży
dowskiej w Łodzi, poseł Mincberg. 

Angielska para królewska 
"da się do Londynu 

Londyn, 13 listopada. 
(PAT) W kołach politycznych twier 

dzą, iż król Jerzy 6-ty i królowa Elżbie
ta udadzą się na wiosnę do Brukseli na 
zaproszenie króla Leopolda 3-go. 

Meczety na sprzedaż w Turcji 
Istambuł 13 listopada. 

Na życzenie centralnych władz tu
reckich władze miejskie w Istambule 
wystawiły na sprzedaż ókolo 300 me
czetów. 

Istambuł posiada ogółem około SOO 
meczetów, z których 442 są czynne ja
ko domy modlitwy, pozostałe iniczety 
użyte hędą po sprzedaż\ iakn garaże 
lub miejsca zebrań. Niektóre przezna
czone zostaną do rozbiórki. ' 

PYJAMY 

BONFTURKI 
_«* 

99 " Piotrkowska 
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Chińczycy przygotowują się do obrony Hanhinu 
J a p o ń c z y c y grożą z n i s z c z e n i e m S u c z e n . — C h i ń c z y c y 

o d e b r a l i Ki lka stacji K o l e j o w y c h Szanghaj, 13 listopada. \ Hankau, w północnym Honanle, polożo 
(PAT) Po okrążeniu lewego skrzy- na o 80 km. na zachód od Taming. 

Agencja „Central News" donosi da 
lej, że Chińczycy odebrali stację Feng 
Czing, na linii Szanghaj—Hangczeu, po 

dia wojsk chińskich i odepchnięciu cen
trum tych wojsk, Japończycy gotują się 
obecnie do ataku na nietknięte dotych
czas prawe skrzydło pomiędzy Kiating 
i Liuho. Samoloty japońskie zrzuciły 
ulotki, wzywające mieszkańców Suczeu 
do ewakuowania miasta przed północą. 
Jak przypuszczają, Japończycy zamie
rzają w nocy zbombardować miasto. Na 
prośbę misjonarzy amerykańskich am
basador Stanów Zjednoczonych zwrócił 
się do władz japońskich z propozycją u-
tworzenia strefy bezpieczeństwa, o-
bejmującej m. in. szpital, do której mo
gliby się schronić wszyscy nie biorący 
udziału w walce. 

Obywatele amerykańscy opuści'! 
miasto dziś rano. W szpitalach w Su
czeu znajduje się około 20,000 rannych 
żołnierzy chińskich. 

Szanghaj, 13 listopada. 
VPAT) Wojska japońskie kontrolują 

obecnie całe miasto chińskie i otaczające 
je terytoria. W kołach chińskich je
dnakże, jak donosi Havas, uważają, iż 
opór, jaki wojska chińskie stawiały w 
ciągu trzech miesięcy, zanim zostały 
z m u s z o n e do opuszczenia Szanghaju, 
przyczynił się w wielkim stopniu do pod 
niesienia prestiżu międzynarodowego 
Chin i do podniesienia na duchu narodu 
clYńskiego. 

Według kół chińskich, główny front 
przesunie się obecnie w kierunku Nanki-
nu Wojska chińskie przygotowują no-
H C linie obrony w okolicy jezio:. Będą 1 

( i i . e z m u s z o n e stawić czoło wojskom ja
pońskim w nowych warunkach, gdzie 
mniejszą rolę będzie odgrywała ich prze-
\vi ga liczebna, ale natomiast będą broni
ły się w korzystniejszych warunkach 
geograficznych. 

Szanghaj, 13 l istopada. 
(PAT) Wojska chińskie zdołały oto

czyć oddziały japońskie, zajmujące sta
cję Nayang 'na linii kolejowej P e k i n -

między Sungkiang a Kaszan. 

również wojska japońskie z Szuenkung-
titig, jednego z pierwszych punktów, w 
k 'órych wy ł adowywane były desanty, 
japońskie w obszarze Hang-Czeu, a po. 
łożone w odległości 20 km na pólnoco-

W y p a r t o 1 wschód od Szapu. 

RIT Z 
vnmriy 9üjyrri utykam, 
W N A J B A R D Z I E J 

E F E K T O W f l Y C H O D C I E t i l A C H 

D R Z Y B Ó L A C H 
REUMATYCZNYCH 
ARTRETYCZNYCH 
N E R W O B Ó L A C H 

«7 BALSAffl •JLk JAPOŃSKI 

Anglia i Ameryka w obronie Chin 
Przeciwko planom aneksyjnym Japonii 

Bruksela, 13 listopada. 
(PAT) Na porannym posiedzeniu ko

mitetu 9-ciu mocarstw, które rozpoczę
ło się o godz. 11-ej po zapoznaniu sie z 
treścią odpowiedzi japońskiej, •przystą
piono do dyskusj i , w której p ierwszy 
zabrał głos delegat chiński Welington 
Koo. 

Delegat chiński zwrócił się z wez
waniem do mocarstw, by wstrzymały 
dostawę broni i nie udzielały kredytów 
Japonii, okazując jednocześnie pomoc 
Chinom. 

Następnie przemawiał min. Delbos, 
który podkreślił, że pokój na Dalekim 
Wschodzie, podobnie jak i pokój świa 
towy jest ściśle związany z poszano
waniem traktatów i p rawa międzynaro
dowego. 

Min. Eden wypowiedz iał pogląd, że 
rozwiązanie konfliktu powinno nastąpić 
w ramach praWa międzynarodowego. 
Rząd bryty j sk i byłby rad zapoznać się 
z poglądami rządu japońskiego i jest 
przekonany, \i podobna wymiana poglą
dów przyczyni łaby się do ułatwienia 
konfliktu. Rząd bryty j sk i powitałby r a 
dośnie współpracę z Japonią. 

WATOLINA 
B O K S L E I T N E R A 

jest lekka, ciepła i nie pogrubia 
Wyłączna sprzedaż 

Ł ó d ź , S i e n k i e w i c z a 7 9 , t e l . 1 4 1 - 7 9 

Bruksela, 13 listopada. 
(PAT) Delegacje Stanów Zjednoczo

nych, W . Brytani i i Francji przedstawi
ły konferencji 9-ciu mocarstw wspólną 
deklarację, która odrzuca japońską tezę, 
dotyczącą konfliktu chińsko-japońskiego. 
Przyjęcie tezy japońskiej, według dekla 
racji, doprowadziłoby do ogólnej anar
chii. Mocarstwa zgadzają się, iż ceiem 
Japonii jest zniszczenie zdolności Chin 
do oporu. Bezpośrednie rokowania po
między obu krajami przedłużyłyby woj
nę w nieskończoność. 

Mocarstwa wyraża j ą nadzieje, iż J a 
ponia podda rewizji swą decyzję nie 
brania udziału w konferencji. W razie 
jednakże dailszego odmownego stanowi 
ska Japonii, mocarstwa musiałyby za
stanowić -się nad stanowiskiem jakie 
zajmą wobec sytuacji , iż jedna ze stron 
odrzuca postanowienia traktatu 9-ciu 
mocarstw, które wszys tk ie inne strony 
uważa ją za obowiązujące. 

Delegat włoski oświadczył na konfe
rencji 9-ciu mocarstw, iż rząd włoski 
pragnąłby uzyskać nieco więce j czasu, 
aby mógł zdecydować, czy będzie mógł 
współpracować z konferencją całkowi
cie, czy też częściowo. 

Opady śnieżne 
w cale| Polsce 

Kraków, 13 listopada. 
(PAT) Szale jąca wczora j nad Kra

kowem przez cały dzień zawie ja śnież-
Ina . spowodowała cały szereg 
| UTRUDNIEŃ KOMUNIKACYJNYCH 
' i telefonicznych. J ak donoszą z rejonów 
górskich, ostatnie opady deszczowe i 
śnieżne spowodowały podniesienie s ia
nu wód górskich, które wezbrały ponad 
stan normalny, nie zagraża jąc jednak 
nigdzie w y t o p i e n i e m z brzegów. • 

Zakopane, 13 listopada. 
(PAT) Po 2-ch dniach 
OBFITEGO OPADU ŚNIEŻNEGO 

dziś po południu uastąp!Jo wypogodze
nie i znaczny spadek temperatury. 

P o k r y w a śnieżna w samym Zakopa 
nem wynosi już kilkadziesiąt cm. W gó 
raah sięga powyże j pó| metra. Na uli
cach Zakopanego pojawiły sie po raz 
pierwszy w tym sezonie sanki. 

Można przypuszczać, że obecno w a 
runkl śnieżne r t rzymalą sie przez czas 
dłuższy, o Ile nie sa już początkiem wła 
śc iwego okre?;j z imowego. 

Kielce, 13 listopada. 
(PAT) Wrknlek si lnych opadów 

śnieżnych, Iflkle w dniu wczora jszym 
i dzisiejszy :i nawiedziły większa połać 
Kielecczyzny, komunikacja autobusowa 
na niektórych liniach jest utrudniona. 
Niektóre autobusy pasażerskie przycho
dziły ze znacznym opóźnieniem. 

Jednocześnie wskutek si lnych opa
dów deszczowych i śnieżnych nóziom 
wód w rzekach na terenie Kielecczyzny 
podniósł sie. Nie zachodzi jednak nigdzie 
obawa w y l e w u . 

Poznań, 13 listopada. 
(PAT) DzK- cradł w Pornanlu p ie rw . 

£•7,7 <SnW. fctAr-7 f-"fnak szybko stopniał. 

Zjazd kupiectwa chrześcijańskiego 
rozpoczął się w Warszawie. — Przemówienie min. przemysłu i handlu 

Warszawa, 13 listopada. | dziło uroczyste nabożeństwo na intcii-
(PAT) Organizowany przez naczelną 

radę zrzeszeń kupiectwa polskiego ogól
nopolski kongres kupiectwa chrześcijań
skiego w stolicy rozpoczął swe obrady 
w Filharmonii. 

Oficjalne otwarcie kongresu poprze-

cję kongresu, odprawiane w katedrze 
? w . Jana . 

Otwarcie kongresu odbyło się 
w sali Filharmonii w obecności naj
wyż szych dostojników państwowych. 

Przyby l i m. in. marszałek sejmu Car, 
ministrowie Roman, Świętosfawski , U!-
rych, Poniatowski , podsekretarze stanu 
Grodyński, Rose, Morawski , Sokołow
ski, Chełmoński, ks . arcybiskup Gall. j 
prezes P . K. O. dr Gruber, gen. Regulski, 
nrzedstwiciele samorządu gospodarcze
go i szereg organizacy j zawodowych. 

Wie lka sala Filharmonii wypełniła 
się po brzegi delegatami z całej Polski 
W ilości kilku tysięcy r f na balkonie 1-go 
piętra ustawiły się poczty sztandarowe 
w liczbie 40. 

Na frontonie ściany umocowano dwie 
chorągwie o barwach narodowych na 
tle czerwonej draperii, na której widniał 
s ty l izowany orzeł: poniżej zielony tran
sparent z napisem: „Do potęgi gospodar
czej państwa — przez wzmocnienie han. 
diu polskiego". 

Na podium zasiedli prezesi związku 
kupców z całej Polski, obok przy stole 
honorowym członkowie prezydium kon
gresu. 

O godz. 11.10 przy dźwiękach hym
nu narodowego zajmuje miejsce w ho
norowej loży pierwszego piętra prezy
dent R. P . prof, dr Ignacy Mościcki w 

, towarzys twie wicepremiera inż. Euge
niusza Kwiatkowskiego. 

• Gdy umilkły dźwięki hymnu naro
dowego, obecni burzą oklasków i okrzy
kami „niech ży j e" powitali Pana Prezy 
denta. R. P . 

Kongres otworzył przemówieniem 
prezes rady naczelnej zrzeszeń kupiec-
twn polskiego Henryk Brun. 

Obszerne przemówienie wygłosił z 
kolei minister przemysłu i handlu Anto
ni Roman, który oświadczył między in
nymi : 

P r z y uderzeniach krwi do głowy, stosowanie 
naturalnej wody gorzkiej Franclszka-Józeia po
budza długotrwale zarówno czynność jelit jak 
i krwiobiegu w podbrzuszu, działając uspakająco 
na uderzenia krwi. Zapytajc ie sio W a s z . lekarza. 

„Na tle zasadniczej zmiany, jaka za
chodzi w społeczeństwie polskim w je-
g > stosunku do handlu, widzimy', że' 
przed kupiectwem polskim otwiera się 
nowa karta , nowy okres w jego histo
rii, s twarza j ący dla naszego kupiectwa 
wielkie możliwości rozwoju. 

Stwierdzenie jednakże tego — o tak 
doi.ioslym znaczeniu procesu — jakżeż 
jednocześnie nakłada wielkie obowiązki, 
wielką odpowiedzialność na kupiectwo 
polskie za spełnienie zadań, jakie przed 
n :m stoją. 

Są one tak wielkie i tak liczne, jak 
wielka i wszechstronna jest rola samego 
handlu. 

Rzecz prosta, że jak różne są kierun
ki handlu, tak również różne muszą być 
stosowane w nim metody pracy . 

Tak więc handel wewnętrzny , służą
cy do wzmożenia obrotu wewnętrzne
go, tego podstawowego czynnika gospo
da; czego ożywienia kraju, winien być 
nadal terenem swobodnej gry sił, w za
sadzie domeną liberalizmu, wyjątki w 
którym dopuszczalno są tylko w imię 
najżywotniejszych interesów zbiorowo
ści". 

Włochy powołują do szeregów 
niektóre kategorie rezerwistów 

Rzym, 13 listopada. 
(PAT) W'dzienniku urzędowym opu

blikowano dekrety z dn. 26 września, 
powołujące do szeregów niektóre kate
gorie rezerwistów z roczników, które 
odbywały służbę w latach 1927, 192S i 
1929. 

Ponadto dekrety przewidub zatrzy
manie w szeregach radiotelegrafistów i 
szoferów nowołanych w r. 1935. 
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K R E M ! P U D E R 

T H O - F A D I A 
zafwwmają xdüiowa, 

i fiię/mą c&uą 
SOCIÉTÉ S E C O R . P A R l S 

X dzidom £ad** 
Dnia 11 listopada 1914 roku wśród 

zajmujących nasze miasto Moskali za
panowało wielkie zdenerwowanie, spo
wodowane załamaniem sie frontu wojsk 
rosyjskich na Unii Łowicz — Kutno. 15-go 
listopada 1914 r. władze rosyjskie naka 
żują komitetom obywatelskim ewakiw 
wać północne dzielnice miasta: Bałuty— 
Radogoszcz. Sztab nie taił wcale, że bę
dzie musiał rozegrać na przedpolach Ło
dzi wielka, batalie z nacierającymi woj
skami niemieckimi. Był to początek wiel
kiej bitwy łódzkiej, która w parą dni 
później rozpoczęła sie. bezpośrednio pod 
murami Łodzi. 

Począwszy od 14 listopada, nad Ło
dzią co nocy ukazywały sie liczne łuny 
pożarów. Tym widokom towarzyszyło 
echo złowrogie kanonady armatniej, do
chodzącej z najbliższych okolic. 

STYPENDIA DLA AKADEMIKÓW-ŁODZiAN 
zostały p r z y z n a n e p r z e z Zarząd MiejsKi.—ZaRup i n w e n 

ta rza d la n o w e g o szpita la św. T e r e s y w Ł o d z i 
Wczora j odbyto się, 

L i s t o p a d Dziś Jukunda B. W. 
Jutro Leopolda W. 

Wschód słońca 6,^0 
Zachód słońca 15 48 
Wschód księżyca 13.&7 
Zachód księżyca 02.08 
Długość dnia 11.60 
Ubyło dnia 6.47 

••»»••••••••••••••••••••••••••» 

Café-Bar „Nowa-Sielanka" 
S RADOGOSZCZ, PADEREWSKIEGO 6 

TELEFON 115-30 
Właściciel: M. DOBROSZYCKI. 

Krótkie wiadomości 
SPADEK ZACHOROWAŃ na choroby za

kaźne w Łodzi zanotowano w bieżącym tygodniu. 
Wpłynęło na to niewątpliwie obniżenie się tem
peratury. Na dur brzuszny zachorowało zale
dwie 8 osób, co w porównaniu z poprzednim ty
godniem (18) stanowi znaczny spadek. Podobnie 
ma się rzecz z płonicą, błonicą i t. d. Natomiast 
zapanowała w Lodzi epidemia grypy, która ma 
wyjątkowo ciężki przebieg, połączony z kom
plikacjami. 

. • . ' 
WĘGIEL JEST W LODZI w dostatecznych 

ilościach. Jak nas informują, wszyscy składnicy 
poczynili w ostatnim tygodniu tak duże zapasy, 
że nie ma obawy o brak opalu w razie nadejścia 
silniejszych mrozów. Ceny węgla utrzymują się 
na poziomic zeszłorocznym. 

• • • 
BEZPŁATNY KONCERT dla słuchaczów 

miejskich kursów dokształcających dla dorosłych 
i miejskch kursów społecznych, organizuje wy
dział oświaty i kultury wespół z łódzkim towa
rzystwem muzycznym. Koncert odbędzie się 
21-go b. ni . , w wykonaniu łódzkiej orkiestry lil-
harmonicznej, z udziałem solisty Marcelego Ncu-
millera. 

* * 
DODATKOWA KOMISJA POBOROWA dla 

P.K.U. Łódź-Miasto I urzędować będzie w wy
dziale wojskowym zarządu miejskiego przy ulicy 
Fiotrkowskiej Nr. 165 jutro, 15-go b. m. Stawić 
się winni mężczyźni roczników 1916 i starsi, za
mieszkali na terenie 2, 3, 5, ,8, 9 ¡ U komisaria

tów policji. 

D i l i u r y ai»tfeł« 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki; 

L. Stcckel — Limanowskiego 37, Sz. Jankiele-
wlcz Stary Rynek 9, T. Stn:iielewicz — Po
morska 91, A. Borkowski — Zawadzka 45, B 
Głuchowski — Narutowicza 6, St. Hamburg i 
S-kn — Główna -50, L. Pawłowski — Piotrkow
ska Nr. 307 

pod przewod
nictwem prez. Godlewskiego, posiedze
nie kolegium magistratu, na którym 
powzięto szereg uchwal w aktualnych 
sprawach gospodarki miejskiej . W po
siedzeniu wzięli udział wiceprezydent 
Paczek, dyr. Kalinowski, wicedyr. Gra-
liński i naczelnicy wszystkich wydzia
łów zarządu miejskiego. 

Na wstępie rozpatrzono wniosek wy 
działu zdrowia w sprawie zakupu sprzę
tu leczniczego dla szpitala św. Teresy 
w Łodzi. Jest to nowy szpital, który 
powstał z reorganizacji szpitala zapaso
wego i przeznaczony jest wyłącznie dla 
chorych na gruźlicę 1 choroby dróg od
dechowych. Uznano za niezbędne w 
pierwszym rzędzie zakupić dla tego szpi 
tala aparat Roentgena i wya sygnować 
na ten cel odpowiednia* kwotę. 

Następnie, na wniosek wydziału 
przedsiębiorstw miejskich uchwalono po 
bierać w rzeźni miejskiej nr. 2 opłaty 
za wyciągi z księgi ewidencyjnej zwie
rząt poddanych ubojowi. Księga taka 
została założona na życzenie władz skar 
bowych. Ponieważ wyciąg i stanowią 
znaczne udogodnienie dla rzeźników 
przy wymiarze obrotu i dochodu, zaś 
prowadzenie tej księgi jest dość kosz
towne — postanowiono pobierać za wy 
ciąg roczny 10 zł., półroczny — 5 zł 
kwartalny — zł. 2.50 I miesięczny — 
1 zł. 

Trzecia sprawa dotyczyła pisma sto 
warzyszenia właścicieli nieruchomości 
przedmieścia S ikawa , którzy proszą o 
podarowanie im drzewek, dla zasadze
nia ich na ulicach S i k awy . Uchwalono 
spełnić tę prośbę i w y d a ć bezpłatnie 
862 głogi i 354 kasztanowce w ramach 
ogólneco programu zadrzewiania ulic 
m. Lodzi. 

I wreszcie , w związku z rozpoczę
ciem się roku szkolnego na -wyższych 
uczelniach w Polsce, postanowiono nrzy 

odbiornik 

j a to c z u j ę - m ó w i często r e u -
m a t y k , a j e g o p r z e p o w i e d n i a 
j e s t p e w n i e j s z a o d b a r o m e t -
ru. J u ż n a d w a lub j e d e n d z i e ń 
p r z e d k a ż d ą z m i a n ą p o g o d y , 
odczuwa s i l n e bóle. J a k ż e c i e r 
p i on w ó w c z a s . W tych w y p a d 
k a c h o d d a j e f T o g a l r e u m a -
t y k o m d o b r e u s ł u g i . T o g a l 
u ś m i e r z a b ó l e i p r z e n o s i 
u l g ę . T o g a l s t o s u j e s i ę p o 
2 t a b l e t k i 3 r a z y d z i e n n i e . 

D o n a b y c i a w a p t e k a c h . 

znać doroczne stypendia dla akademl-
ków-łodzian. 

STYPENDIA IM. GEN. ORLICZ-
DRESZERA (zł. 2.400) otrzymali — Bo-
lesław Izdebski i Bolesław Górski z 
państwowej szkoły morskiej w Gdyni. 

STYPENDIA IM. PREZYDENTA NA 
RUTOWICZA (zł. 1.200) — Marian Het
man, student politechniki warszawskiej. 

STYPENDIUM IM. GEN. BR. PIE-
RACKIEGO (zł. 2.400) — Stanisław Cze 
kalski i Konstanty Bielecki, studenci uni
wersytetu poznańskiego. 

STYPENDIUM NA PAMIĄTKĘ U-
CI1WALENIA KONSTYTUCJI (zł. 3600) 
Zenaida Sarnowska, Dyjoniza Rączków-
na i Zofia Skawadzka — studentki uni
wersytetu Józefa Piłsudskiego w War
szawie. 

STYPENDIUAl IM. BOLESŁAWA 
LIMANOWSKIEGO (zł. 7.200) — Marla 
Czerwińska, Stanisław Wuttke, Marla 

Górska, Feliks Mirowski, studenci uni
wersytetu Józefa Piłsudskiego w War
szawie, Jan Hitlerski, student uniwersy
tetu Stefana Batorego w Wilnie, Bogu
sław Krawczyk, student uniwersytetu 
poznańskiego i Jerzy PoniykalskI, stu
dent politechniki warszawskiej. 

STYPENDIUM 10-LECIA NIEPOD
LEGŁOŚCI (zł. 18.000) — Tadeusz Woź 
niak, student uniwersytetu Jagiellońskie 
go w Kcakowie, Lucjan Wiśniewski, stu
dent politechniki warszawskiej, Jan Ko
zielski, student uniwersytetu poznańskie 
go, Piotr Szczętkowski, student politech 
•liki warszawskiej. Zofia Kamecka — 

studentka uniwersytetu Józefa Piłsud
skiego w Warszawie. Stanisław Gera-

sieński, student uniwersytetu S^ei? »a 
Batorego w Wilnie, Lucjan SiewUt. ,1, 
Weronika Kowalska, studenci uniwer • -
tetu Józefa Piłsudskiego, Irena Cieśla.', 
Jan Pfeiffer — studenci politech 'J 
lwowskiej, Leon Mrozińskl — Stud""H 
uniwersytetu Stefana Batorego w V' l -
nie, Izabella Folkierska-Dukwiczowa — 
studentka politechniki warszawskiej, Ro 
inan Królak — student uniwersytetu po
znańskiego, Edward Kucharski — stu
dent szkoły głównej handlowej i Zyg
munt Introwski — student Akademii 
Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Razem stypendia wynoszą zł. 34.800, 
t. j . dla każdego stypendysty po 1.200 
ztotvch. (i) 

i1': ¡: ! 1 ¡ ; ! ; ' ¡" M' :! ' 'i;.,.;!- '•; :;; ; i • : • ; : . : "'iii 

Zgon Zbigniewa Uniłowskiego 
autora „Wspólnego pokoju", „Zyta w dżun

gli* i trylogii „20 lat życia" 
był pierwszy tom trylogii p. t. „Dwa-WARSZAWA, 13 listopada. 

(PAT) Ubiegłej nocy zmarł w War
szawie, przeżywszy lat 28, Zbigniew U-
niłowski. 

Zmarły należał do najbardziej obie
cujących talentów pisarskich najmłod
szego pokolenia. , 

Po kilku nowelach, drukowanych w 
„Skamandrze" i „Wiadomościach Lite
rackich" w 1928 r. wydał książkę p. t. 
„Wspólny pokój", która wywołała liczne 
polemiki. 

Pasja ostrego realizmu, demonstro
wania rzeczywistości, cechująca pierw
szą książkę jego, ujawniła się również w 
tomie „Żyto w dżungli", będącym lite
rackim reportażem z podróży autora do 
Brazylii, gdzie zwiedził główne ośrodki 
kolonizacji polskiej. Również owocem 
tej podróży jest interesująca próba lite
racka, jakby monografia nudy p. t. „Pa
miętnik Morski". 

Najważniejszym jednak jego dziełem 

dzleścia lat życia", który ukazał sie w 
ubiegłym sezonie wydawniczym. Tom 
ten dowiódł, że Uniłowski opanował już 
swój materiał twórczy i umiejętnie po
sługuje się bogatą skalą środków arty
stycznych. 

Treścią książki jest smutne dzieciń
stwo Kamila Kuranta i jego rówieśni
ków, dzieci warszawskiego proletariatu. 
Si.gestia prawdy zjawisk życiowych, li
ryzm trzymany w karbach chłodnej, 
jędrnej prozy uczyniły z tej książki war
tościową pozycję w literaturze. 

Śmierć przerwała Uniłowskiemu pra
cę nad drugim tomem trylogii, w którym 
autor zamierzał przeprowadzić swego 
bohatera z okresu chłopięcych lat do 
młodzieńczych. Jedynie mały fragment 
tej pracy drukowany był w jednym z o-
statuich numerów „Wiadomości Literac
kich". 
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Pożar przędzalni Stheiblera i Grohmana 
Spłonął częściowo jeden z najstarszych budynków fabrycznych, 
w którym mieściła się t. zw. „średnia" przędzalnia. — Zniszczeniu 

uległy maszyny i urządzenia na 2-ch piętrach 

Straty wynoszą około 250 tysięcy złotych 
Około godziny 10 rano miasto zo

stało zaalarmowane wieścią, że „pali 
się Schcibler i Grohman". Na łodzia
nach i na tych wszystkich, którym zna
na jest wielka rola tych olbrzymich za
kładów w historii naszego miasta — 
wiadomość ta wywołała niezwykłe wra
żenie.- Ku Wodnemu Rynkowi poczęli 
zbiegać się z całego miasta ludzie nie 
należący do zwykłej gawiedzi pożaro
wej. 

Byliśmy na miejscu niemal z pierw
szymi wozami strażackimi. Na szczęś
cie, już od pierwszej chwili było rzeczą 
jasną — że wieści, obiegające miasto, 
są stokrotnie przesadzone. Płonął je
den, stojący na uboczu budynek fab
ryczny. Ogień był wprawdzie bardzo 
groźny, lecz płonący obiekt, dzięki swe
mu położeniu na skraju wielkiego terenu 
Zjednoczonych Zakładów — tylko w nie 
znacznym stopniu zagraża! innym. 

Łodzianom dobrze jest znany wjazd 
do dawnych fabryk Scheiblera od stro
ny Wodnego Rynku. Za skwerem, rów
nolegle do ulicy Głównej* ciągną się 
pierwsze, wzniesione jeszcze przez zało 
życiela zakładów budynki: ku ulicy Ro-
kicióskiej czteropiętrowy obiekt prze
mysłowy, w środku mały pałacyk i ku 
ulicy Targowej znów gmach fabryczny. 
Płonęło właśnie prawe skrzydło tych za
budowań, t. j. bliższe parku Żródłiska i 
stojące pod kątem prostym do ul. Głów
nej. 

W. tym gmachu mieści się t. zw. „śred 
nia'' przędzalnia, niedawno, po dłuższym 
postoju, uruchomiona. Na czwartym i 
trzecim piętrze pracują samoprząśnice, 
na niższych kondygnacjach znajdują się 
m a s z t y pr.zygptqwawcze. 

Gdzie i co się paliło 
Ogień ukazał się w jednej z maszyn 

na trzecim piętrze. W przędzalniach 
bawełny sytuacja w takich wypadkach 
jest zawsze wroźna: 

pył bawełniany, unoszący się w 
wielrzu, podłogi przepojone sma
rami i konieczna przy tej produkcji 
suchość powietrza 

w sposób niezwykle intensywny 
sprzyja szerzeniu się ognia. 

Sala na trzecim piętrze, biegnąca 
pod kątem prostym do ul. Głównej, w 
jednej chwili stanęła cała w ogniu. Na 
obu piętrach pracowało w chwili wybu
chu pożaru 195 robotników: oddziały na 
dole były nieczynne. Większość robot
ników z czwartego piętra ratowała się 
ucieczką, a tylko nieliczni próbowali 
ogień ugasić. Równocześnie został za
alarmowany 5 oddział fabryczny — t. j. 
oddział Zjednoczonych Zakładów, który 
na czele z inź. Krohem przystąpił oczy
wista pierwszy do akcji ratowniczej. 

Nim przybyły główne siły straży — 
ogień przerzucił się przez drewniany 
strop trzeciego piętra i objął salę górną. 

Około godziny 10.30 sytuacja przed
stawiała się tedy w ten sposób, że 

płonęły wielkim ogniem dwa piętra 
• długiego budynku przędzalni. Po

tężne płomienie ognia strzelały 
przez wypalone otwory w dachu a 
niezwykle obfity dym i znów pło
mienie szły przez wszystkie okna. 

Straż pod rozkazami dr. Marxa i in
spektora Kalinowskiego ód pierwszej 
chwili przystąpiła do zlokalizowania 
ognia: strażacy z prądami wody zajęli 
stanowiska na dachu budynku od strony 
skweru, wkroczyli do sal w tym samym 
gmachu, zlewając z tych pozycyj płonące 
sale, obstawili sikawkami boczne skrzy
dła płonącego objektu, koncentrując 
wszystkie wysiłki w kierunku niedo
puszczenia ognia na niższe piętra i na 
jego krańce, przyległe do dalszych za
budowań fabrycznych. 

Skuteczna akcja straży 

DZIEWCZĘTA 
NOWOLIPEK 

to bohaterki wielkiego filmu, zrealizo
wanego wg. głośnej powieści 

POLI GOJAWICZYŃSKIEJ, 
W rolach g ł ó w n y c h ; BARSZCZEWSKA. ANDRZEJEWSKA WISZNIEWSKA, IARACZÓWNA, WYSOCKA, ĆWIKLIŃSKA, JUNOSZA - STEPOWSKI BIAEOSZCZYŃSKI. HNYDZINSKI, KORWIN, ORAPOWSKI. 

UROCZYSTA PREMIER/. 
w Środę, dn. 17 listopada r. b. w kinie 

Akcja ta udała się całkowicie. Jej 
powodzenie należy przypisać przede 
wszystkim sprawności naszej straży i jej 
właściwej taktyce w walce z ogniem, po 
nadto jednak znakomicie sprzyjał ratow 
nikom wiatr, wiejący od zachodu, t. j. 
kierujący płomienie i dym nie w stronę 
terenu fabrycznego — lecz na wschód— 
na wolną i nezabudowaną przestrzeń. 
Wreszcie — stała bolączka Łodzi w ta
kich wypadkach: brak wody tutaj — n i e 
wystąpiła zupełnie; na miejscu było pod 
dostatkiem wody w hydrantach oraz w 
dużej sadzawce, znajdującej się obok, w 
obrębie samych zakładów. 

Podnieść jeszcze należy doskonałe 
przygotowanie samych budynków fab-f 
rycznych do walki z ogniem. Okna po
siadają szerokie lufciki na zawiasach, 
do klatek schodowych prowadzą ze
wnątrz bądź żelazne drabinki bądź też 
umocowane są specjalne chwyty, umoż
liwiając zahaczenie o nie drabin stra
żackich i przenośnych drabinek. Wszy
stkie te urządzenia zdały wczoraj dosko 

^ G R Y P I E 
P R Z E Z I Ę B I E N I U 
KATARZE 
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straż całkowicie wyzyskane. 
Podczas, gdy ogień szalał na dwóch 

piętrach — nadjeżdżały na miejsce w 
krótkich odstępach czasu oddziały stra
ży miejskiej ochotniczej i fabryczne. Po 
niespełna pół godzinie od wybuchu og
nia straż w sile wszystkich oddziałów 
ochotniczych, kursu instruktorskiego i 
czterech oddziałów fabrycznych, łącznie 
10 oddziałów — walczyła z żywiołem. 

Na drugie piętro, nieobjęte ogniem, 
skierowane zostały olbrzymie ilości wo
dy, by nic dopuścić do nich płomieni. 

Około godziny jedenastej runęła!' 
podłoga na czwartym piętrze. Ma
szyny spadły na trzecie piętro i o-
parły się o betonowy strop niższej 
kondygnacji. 

Strop, odzielający od siebie najwyższe 
piętra, był drewniany. Wśród ratowni
ków panowała teraz uzasadniona oba
wa, że i beton nie wytrzyma, i zapadnie 
się. Obawy te były jednak na szczęście 
płonne. Całe zwały złomu żelaznego, na 

nale egzamin sprawności i zostały przez i który składały się maszyny, transmisje 

Aresztowanie 4-ch boióu/karzy 
za napad na powracających z defilady 

harcerzy TUR-u 
Donosiliśmy już ohegdaj pokrótce 

0 wypadkach zakłócenia uroczystego 
1 podniosłego nastroju Św ię t a Niepo
dległości przez bojówkarzy endeckich. 

Na tym jednak nie skończyło się. 
Okazuje się, że gdy po rozwiązaniu po
chodu grupa młodych harcerzy z TUR 
wracała do domu ulicą Bandurskiego, 
zaatakowal i ją bojówkarze endeccy, 
obrzucając kamieniami. A gdy w obro
nie młodzieży stanęło dwóch robotni
ków, członków P P S — Wacław Lam
brecht i Józef Płusa, — bojówkarze za
atakowal i ich z kolei i zranili nożami. 
Pomocy poszkodowanym udzieliło po
gotowie ratunkowe. 

Policja natychmiast wszczęła w tej 
sprawie energiczne dochodzenie i w 
szybkim czasie wszyscy uczestnicy na
padu zostali aresztowani i przekazani 
władzom sądowym. Wczoraj władze, 
po zapoznaniu się z całokształtem spra 

wy, zastosowały wobec czterech are
sztowanych bezwzględny areszt 1 pole
ciły umieścić ich w więzieniu przy ul. 
Gdańskiej . 

Aresztowani zostali : 32-ietni Stani
sław Steinborowski, z zawodu furman, 
zain. przy ul. Andrzeja 13, członek 
St rorn ic twa Narodowego — Koło Śród
mieście, 21-letni Henryk Malarski, z za 
wodu szewc, zamieszkały przy ul. S a 
nockiej 17, członek Stronnictwa Naro
dowego — Koło Romana Dmowskiego 
(Krasickiego 4), 18-lctni J e r z y Sokołów 
ski, powroźnik, zamieszkały w Rudzie 
Pabianickie j przy ul. Ogrodowej 18, 
członek Stronnictwa Narodowego —Ko 
ło Romana Dmowskiego, 21-letni Blud-
nik Wac ław , litograf, zamieszkały przy 
ul. Sosnowej 20, członek Stronnictwa 
Narodowego — Koło Południe (Sło
wiańsko 5) . 

• e s t««««oe 

i belki — mimo swego wielkiego cięża
ru — nie zawaliły się, Beton wytrzy
mał. Dzięki temu ogień zatrzymał się 
na trzecim piętrze i na drugie nie prze
szedł. 

Pożar został u g a s z o ^ 

Około dwunastej był już pożar w lik
widacji. Z drugiego piętra wylewali te
raz strażacy całe potoki wody, już teraz 
zbytecznej. O godzinie 12,51 opuścił te
ren pożaru i powrócił do koszar 1 plu
ton straży. Za nim w krótkich odstę
pach poczęły zjeżdżać do koszar dalsze 
jednostki. Wreszcie 7 pluton wyjechał o 
godzinie 2 popoł. a ostatni opuścili Zjed
noczone Zakłady uczestnicy kursu in
struktorskiego straży pożarnej, już krót
ko przed godziną trzecią. 

Dwóch robotników .zaskoczonych 
ogniem, odniosło poparzenia a trzech 
strażaków — okaleczenia. 

Pomocy udzielił poszkodowanym fel-
i druhna Lan-

żanka. 

A R T R E T Y Z M 
p o w s t a j e w s k u t e k z l e j p r z e m i a n y m a t e r i i 

Zanieczyszczona krew może powodować sze
reg rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, 
wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, skłonność do tycia, pla
my i wyrzuty na skórze. Choroby zlej przemiany 
materii niszczą organizm i przyśpieszała starość. 
Racjonalna, zgodną z naturą kuracją jest normo
wanie czynności iwuttob* i wsraJt Dwmtetesto-

letnle doświadczenie wykazało, że w chorobach 
na tle zlej przemiany materii, chronicznego za
parcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, otyło
ści, artretyźmie mają zastosowanie zioła „CHO-
LEKINAZA" H. Niemojewskiego. Broszury bez
płatnie wysyła labor. fiz.-chem. Choleklnaza l i . 
Niemojewskiego, Warszawa. Nowy Świat nr. 5 
oraz apteki i $3dańv «uot 

O wielkim zaniepokojeniu, jakie wy
wołała wieść o tym pożarze w mieście, 
świadczy fakt, iż na miejsce przybyli 
przedstawiciele władz niemal w kom
plecie: z województwa znalazł się na te
renie zakładów p. naczelnik dr. Wrona, 
z prokuratury p. prokurator dr. Spólnik 
w otoczeniu podprokuratorów Komorów 
skiego i Kopczyńskiego, ze starostwa — 
wicestarosta Giełczyński i naczelnik 
Musiał, z zarządu miasta — p. prezydent 
Godlewski i wiceprezydent Kozłowski, 
a z policji — komendant wojewódzki dr, 
Torwiński, naczelnik insp. Petri ,komen 
dant insp. Elsesser - Niedzielski, komi
sarz Kowalczyk i inni. 

* * 
* 

Objekt — częściowo spalony — był, 
jak wspominaliśmy, jednym z pierw
szych budynków fabrycznych, wzniesio 
nych przez Karola Scheiblera, pioniera 
przemysłu łódzkiego. Rzecz godna u-
wagi, że w tym właśnie budynku, wznie
sionym w roku 1854, mieściła sie pierw
sza tkalnia mechaniczna tych zakładów. 
Sam budynek płonął już dwukrotnie. 

# 
Około godziny pierwszej przybyła 

komisja, złożona z kilkunastu inspekto
rów towarzystw ubezpieczeń, ceiem 
ustalenia strat. Prace te nie zostały 
jeszcze ukończone. Według pobieżnych 
obliczeń szkody szacowane są ba oko?o 
250.000 zł. Budynek był ubezp !cc~ony 
niemal we wszystkich towarzystw-h u-
bezpieczeń, czynnych w kraju. (£J) 

REKORDY HUMORU REKORDY ŚMIECHU 
REKORDY POWODZENIA l i i -

DEANNA D U R R r N 
na ekranie kina „ R i P L T C . " 

w najweselszej komedii sezonu 

ICH STU i ONA JEDiA 
Dziś o g. 12 1 2 
2 PORANKI 

od 
Ceny m. 
na wiecz. 
seanse od 

< j 0 9 
z ł . 
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Typowy proces o. t. zw. „Rassenschande" 
56-letni adwokat, ewangelik, były oficer 

skazany na 10 lat więzienia 
Sąd w Hamburgu skazał oskarżonego 

o „Rassenschande" 56-lelniego adwo
kata dra Teodora Wohlfahrta na 10 lat 
więzienia 

Urodzony we Wrocławiu dr. Wohl
fahrt został po urodzeniu ochrzczony 
w kościele ewangelickim. W czasie 
Wojny Światowej służył w armii nie
mieckiej W stopniu oficera. Na skutek 
ustaw norymberskich utracił prawo 
praktyki adwokackiej i notarialnej. 

S S I E C E L U J Ą C E 

bo pije codziennie 
0V0MALTYNE! 

O v o m a l l y n l e po 
k o n y w a c lntwoScli| 
I r u d y nnukl I wyrosln 
na z d r o w q dziewce}'n-

lu; ku rnilośel rndzlcAw 

O r A . W A N D E R S. A . , K r a k o w . 

Przed sądem dr. Wohlfahrt oświadczył, 
że uważa ustawę „dla ochrony krwi i 
czci niemieckiej'* za osobistą dla siebie 
obrazą. Na pytanie przewodniczącego, 
czy przyznaje się do winy, Wohlfahrt od 
powiada: Nie. 

PRZEWODNICZĄCY: Czy pan jest 
Żydem pełnej krwi (vollblütiger Jude)? 

WOHLFAHRT: Nie wiem. Ustawa 
„dla ochrony krwi i czci niemieckiej" sta 
wia mnie w jednym rzędzie z Zulusami, 
Nic więcej nie powiem. Nie będę u-
dzielał żadnych Informacji w sprawach 
natury intymnej. Każde pytanie w tym 
zakresie jest dla mnie obelgą. 

PRZEWODNICZĄCY: Więc stano
wisko oskarżonego streszcza się w po
wiedzeniu „Nic mnie ustawy norymber
skie nie obchodzą"? 

WOHLFAHRT: Tak. 
Skazując oskarżonego na 10 lat wię

zienia, przewodniczący wyjaśnia w mo
tywach wyroku, że zdaniem sądu, o-
skarżony jest opanowany idee - fixe, 
jakoby był Niemcem, wobec czego od
czuwa ustawy norymberskie iako obra
zę. Nie ulega jednak wątpliwości, iż 
jest niemożliwe, aby jako Żyd oskarżo
ny odczuwał tak samo jak Niemiec. 

t 1 t 

Na składanym krześle na torze 
c z e k a ł n a ś m i e r ć n i e u l e c z a l n i e c h o r y c z ł o w i e K 

Z W a r s z a w y donoszą: 
50-letni Józef Franciszek Szymczak, 

właściciel domu w Ursusie przy ul. Ma
tejki 3, zapadł ciężko na zdrowiu. Leka
rze stwierdzili raka, nie dając nadziei u-
trzymania chorego przy życiu. 

Szymczak cierpiał okropnie. Wczo
raj zwlókł się z łóżka, zabrał ze sobą 
krzesełko składane, z wielkim wysiłkiem 
doszedł do toru kolejowego i tu zasiadł 
na krześle, czekając spokojnie na nadej
ście pociągu. 

Maszynista, prowadzący pociąg, na-

! gle dojrzał w ciemnościach nocy żywą 
\ przeszkodę. Zahamował pociąg — było 
już jednak za późno. 

Spod kół pociągu wydobyło strasz
nie zmasakrowane zwłoki. Obok leżało 
połamane krzesełko. 

Wieść .o niezwykłej m śmierci nieule
czalnie chorego wywołała w Ursusie 
wstrząsające wrażenie . 

OSTATNIA Z D O B Y C Z RADIOTECHNIKI 

7 o b w o d o w a . 5 l ampowa ultranowoczes-[ / • • 

na superheterodyna łylko za xl. 2 9 5 ^ r £ O f L 6 0 / ' 
Wysokowarlościowa superheterodyna, kłóra dawniej ze 

względu na wysoka cenę była niedostępna dla większości 

radioamatorów, dziś ofiarowana jest w cenie, w jakiej sprze

dawane sa odbiorniki lanie. Rewelacyjna konstrukcja i od

rzucenie kosztownego chassis umożliwiło wielkie oszczędności 

bez jednoczesnego obniżenia wartości radiofonicznej. 

Bezpłatne demansłracje i sprzedaż na dogodne rały w czoło, 
wych firmach radiowych-

Policja broni., wiem 
Prof. Chrzanowski 

nie przyjął wawrzynu 
Honorowy profesor Uniwersytetu 

Jagiel lońskiego, Ignacy Chrzanowski, 
zawiadomi! sek :etar ia t 1'oiskic; Akade
mii Literatury, że nic przyjmie odzna
czenia wawrzynem P.A.L.-u. 

Lteraci protestują 
przeciw nowej aisowni 

Z W a r s z a w y donoszą: 
Literaci i publicyści przechodzą do 

coraz energiczniejszej walki z ostatnią 
reformą pisowni polskiej. 

Po akcji zbierania podpisów pod pro
testami literaci inicjują ogólne zebrania 
przeciwników reformy. 

Jedno z zebrań ma odbyć się 18 b. m. 
o g. 20-ej w Towarzys tw ie l iteratów i 
dziennikarzy. 

WnmU p . p r e m i e r a 

K : n a z rzędem ;dobyła straż 
ogniowa wsi Dyka dław 

W Kaliszu odbyty się powiatowe ma
newry konkursowe straży pożarnych o 
nagrodę p. premiera gen. Stawoj-Sklad-
kowskiego." 

Udział w 'manewrach wzięło 13 stra
ży pożarnych. Największą ilość punktów 
zdobyła straż ze wsi Dykadłów. Naczel
nikowi tej s traży p. Okoniowi przypadła 
wobec tego nagroda p. premiera w po
staci rafowego konia z wozem 1 polnym 
zaprzęgiem. 

Straż z Dykadłowa wykaza ła dużą 
bojowość, dobrą orientację w zajmowa
niu stanowisk wodnych i ogniowych 
i t . d. 

W najbliższych dniach podobne ma
newry konkursowe • zostaną zorganizo
wane na terenie innych miejscowości 
województwa łódzkiego. 

N i e z w y k ł y w y p a d e k z d a r z y ł s i ę w e F r a n c j ć . - I W ą ż s p r o w a d z i ł 
d o d o m u z b i e g ł ą o d e n ż o n ę p r z y p o m o c y p o I c c j i . - Z a z d r a d ę 

m ę ± a g r o z i k a r a dO « 2 l a t w i ę z i e n i a 
Paryż przeżywa obecnie sensację cał 

kiem osobliwego rodzaju. Rozwodzą się 
o niej wszystkie pisma, nie szczęd-ąc 
szczegółów i komentarzy nawet najwy
bitniejszych prawników. Chodzi o to. ze 

go doinicylium niż mieszkanie swege 
męża i ten optatili może jej k a z a ć do nic 
go wrócić „ m a m i militari''... 

Na podstawie lego samego arlyk ila 
1 niewierna żona i jej wspólnik mogą od
powiadać przed sądem karnym i oo-

; nieść karę od tizech miesięcy do dwùth 
lat więzienia craz karę grzywny od 100 
do 2000 franków, o ile obie te kary nie 
zostaną zastosowane łącznie. 

Pan Roger Hubert zastał swą żont; 
in flagranti, o świcie w mieszkaniu sw\-
go przyjaciel.!. 

Nie szalał, nie groził nikomu rew «1-
werem i nie mówił, że sobie życie d-
bierze. Groził swej żonie poprortu.. po
licją. 

Pani Alfonsyna Hubert nic doprowa
dziła do tej ostateczności i sama wróc.la 
do domowych Dielcszy. 

Mąż mimo to nic dał za wygraną i— 
odgrzebując z pyłu zapomnienia jeszcze 
inne artykuły, i\ m razem już kode'<su 
karnego, oświadczył, że nietylko T i « 
prawo pociągnąć żonę do odpowiedzial
ności karnej i ie z artykułów 336, 337 i 
338 kodeksu karnego uczyni użytek "i-
wnież w innym zakresie: mianowicie 
skorzysta z prawa łaski, jaka wyłącz
nie jemu przysługuie w stosunku do ska
zanej żony, i jeśli będzie się sprawować 
przykładnie — daruje jej bodaj prawo
mocny wyrok sądu poprawczego. 

Pani Alfonsyna Hubert, osoba nie
młodą, o pociągłej twarzy, wystających 
zębach, chudych nogach krzywa wych i 
płaskich stopach — nie czekała ani pro
cesu ani owego aktu łaski ze strony mę-

po raz pierwszy od zgórą stu lal znalazł ża. Gdy sędzia śledczy przekazał spri-
się Francuz .zdradzony małżonek, ktwy wę do sądu — pani Alionsyna wolała 
skorzystał z artykułu 214 francuskiego znów zbiec pod opiekuńcze skrzydła 
kodeksu cywilnego i sprowadził iwa swego przyjaciela. 
zbiegłą do kochanka żoną pod dach mie \ Monsieur Hubert nie stracił n>c ze 
szkania małżeńskiego przy pomocy po- swej zimnej Krwi. 
Hcjij ! — Dziwna kobieta, — pświadceyi. 

Artykuł wspomniany mówi wyra i- dziennikarzom. • - Nadarmo mi s ię 'wy- 4 

Inie: „Zona nie ma prawa posiadać ime- Irayka: znam »wojt prawa i wleiu, ie w . -

c h r o n i s k ó r ę rq( 
przed czerwonościq 
i opierzehnięciem, 
przywraca b i a ł o ś ć 
i delikatność, wciera
ny w skórę po myciu 

KREM , 
P R A Ł A T Ó W 
P E R F E C T I O N 

starczy zwykłego zameldowania do pre-
kuratora, by mi policja zwróciła zon, 
pod osłoną policji. Właśnie to :czyi.i-
łem. Lada dzień spodziewam się dwu:h 
panów z policji, prowadzących do łom 
mą małżonkę... 

Co o'tym sądzą prawnicy? . 
Znakomity adwokat paryski Maury

cy Garcon jest zdania, że wznowienie 
tej metody, ptdklykowanej w ubiegłym 
stuleciu, moie się bardzo łatwo obc.cić 
przeciwko mężom. Kochankowi; s' na. 
się męczennikami, których pr/e'<Uduje 
prawo i policja, a mąż, zamia?t być tym, 
który często j lrr.clał i mścił się — stanie 
się właśnie celem wszelkiego rodzaju 
pocisków i objehtem zemsty. 

Zresztą, oświadcza adwokat Gar
con, takie rer-tytuowanie Jawn/ch arty
kułów, które już życie wyrzuciło z obie
gu, jest obosieczne. Istnieje bowiem i a-
ny artykuł kodeksu cywilnego, Vóry za
pewnia żonie asystę policji, gdy jej mąż 
nie chce wpuścić do mieszkania. 1 wte
dy może się żona dostać do domu rów
nież „mann miiitari". Ostatni tego ror)za 
ju wypadek miał miejsce w roku 1903 
Bohaterką Ugo zajścia była k^bijta o 
głośnym nazwisku. 

Nasze ustawodawstwo nie zn-* tego 
rodzaju przepisów. Prawo małżeńskie 
było w Polsee kilkakrotnie jmieriane. 
Obecnie od roku 1921 małżonkowie są 
traktowani pr-ez ustawodawcę z calko-
wltem równouprawnieniem i już żcri* r.5e 
jest obowiązu.di nawet do posłuszeństwa 
wobec męża- Małżonkowie wi-.ui 
nawzajem szinować, wspomagać i opie
kować sobą. l^le nasz kodek; (g). 
» • • • • » » » » • < > • • • • • » • » • • » • • » • • • • • • • 

Unikaj chodzenia 
p o J e z d n i 

I 
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Dnia 13 listopada 1937 r. po krótkich lecz ciężkich cierpieniach rozstał sie z tym światem 

B . P . 

R Y K K O R M A 
p Z e ż y W S Z y lat 4 * P r z e m y s ł o w i e c i o b y w a t e l m. Ł o d z i 

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś, w niedzielę, 14 listopada b. r. o godz. 2 p. p. z domu przedpngrzebnwcgo, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim żalu 

Ż o n a , D z i e c i i R o d z i n a 

W a l k a o l e p s z e w a r u n k 
Likwidacja robót sezonowych.—Jedwabnicy przystępują jutro do pracy.— 

Strajki okupacyjne w fabrykach łódzkich 
Wczora j nastąpiły dalsze redukcje 

robotników na robotach publicznych, 
prowadzonych przez zarząd miejski. 
Zwolnieni z pracy zostali robotnicy, 
którzy przepracowali już 26 tygodni, a 
tyin samym nabyli prawo do zasiłków 
zimowych z Funduszu Pracy . Ogółem 
zwolniono wczora j 400 robotników. 
Pozostali pracować będą, o ile pozwolą 
na to warunki atmosferyczne, do koń
ca b. ni. 

Zakończone zostały już wczora j cal 
kowicie roboty sezonowe w Zgierzu. 

W związku z tym zwolniono 600 ro
botników. Z pośród tej l iczby około 200 
robotników nłe nabyło jeszcze praw do 
zasl" 'w , wobec czego związki zawo
dowe podjęły starania o dodatkowe ich 
zatrudnienie do końca miesiąca. 

* 
Wczcra j rozstrzygnięty został de

finitywnie zatarg z majstrami fabrycz
nymi Widzewskiej Manufaktury, którzy 
r /scili sobie prawo do wynagrodzenia 
/a >:z:s przymusowego postoju fabryki, 
v, yw:>!.inego przez strajk robotników. 
Łt względu na precedentalny charak
ter sporu, budził on duże zainteresowa
nie VV wyniku interwencji inspekcji 
p r a j y dyrekcja Widzewskie j Maiiufak-
t'.'.r> oświadczyła , że wypłaci majstrom 
pełne wynagrodzenie za caas strajku. 

• 
W wyniku układu zbiorowego, pod

pisanego onegdaj wieczorem dla prze
mysłu jedwabniczego — wczoraj odbyło 
s ;e walne zebranie strajkujących robot
ników. Uchwalono przyjąć podwyżkę 
pjac w wysokości 9 proc. i w poniedzia
łek przystąpić do pracy. 

• 
W inspekcji pracy odbyła się wczo

raj kojifercncja w sprawie likwidacji za
targu i strajku okupacyjnego w łódz
kiej fabryce kapeluszy Schlee. Konfe
rencja rezultatu nie data, ponieważ przed 
stawicie le firmy nie chcieli złożyć zobo
wiązania, że przyjmą napowrót zredu
kowanych robotników, gdy nastąpi se
zonowe ożywienie w przedsiębiorstwie 

Trzy strajki okupacyjne zanotowano 
wczoraj w Łodzi. 

W fabryce wyrobów gumowych i 
azbestowych „Leonowłt" przy ul. Stani
s ława 2, robotnicy rozpoczęli strajk oku
pacyjny , wobec odmowy zawarc ia z ni
mi umowy zbiorowej. 

W fabryce Prywesa przy ul. Połud
niowej 52 strajk wynikł z powodu za-
mieizoncj l ikwidacji przedsiębiorstwa, 
bez uprzedniego wyrównania zaległo
ści plac. 

Wreszcie w fabryce Szwarca przy 
ul. Trębackiej 15 strajk ma charakter 
demonstracyjny przeciwko zamierzo
nemu zwolnieniu z pracy delegata fa
brycznego. 

.Ink się dowiadujemy, w bieżącym 
tygodniu odbędzie się posiedzenie przed-

w'eieli zarządów związków robotni
ków pończoszniczych (kotoniarzy), na 
którym rozpatrzona będzie sprawa wy-

Osobiste 
1-. Wiktor Świderski , kierownik refe-
u Ubezpieczeń Społecznych Urzędu 

powiedzenia obecnie obowiązującej li
niowy w przemyśle pończoszniczym. 
Umowa wyga s a w dniu 31 grudnia b. r., 
jeśli jednak nie będzie wypowiedziana 
1 grudnia — zostaje automatycznie 
przedłużona. 

Związki zawodowe motywują swe 
stanowisko tym, iż dotychczasowa u-
mewa nie obejmuje pełnej taryfy plac, 

wskutek czego przy produkcji nowych 
gatunków pończoch, wynikają poważ
ne zatargi w fabrykach. 

'k ' 
W poniedziałek odbędzie się w in

spekcji pracy ostateczna konferencja 
dla ustalenia tekstu jednolitej umowy 
zbiorowej dla całego przemysłu dzia
nego, (i) 

Dziś w niedzielę o godz. 1 po pot. w pierwsza bolesną rocznicę śmierci 

HERMANA LiPMANA 
b. wiceprezesa naszego Stowarzyszenia odbędzie się na cmentarzu żydowskim na
bożeństwo żałobne i odsłonięcie pomnika na które zapraszamy członkinie i człon
ków Zarząd S towarzyszenia 

O S T A T N I A W Z A J E M N A — P O S Ł U G A 
„CHESED W E E M E S " W ŁODZI. 

kwiecie życia rozstał się z tym światem nasz najukochańszy kuzyr 

U D W I K P R U S S A K 
. 0 strasznym tym ciosie zawiadamiamy, przyjaciół , znajomych, w głębokim żalu 

M I E C Z Y S Ł A W P R U S S A K , z ŻONĄ. 

a Polaków zagranicą 
będą znacznie rozszerzone. — Wielka radość 

wśród Polonii amerykańskiej 
W związku z wprowadzeniem co-1 dziennego kontaktu z mową i muzyką 

i polską. 
W najbliższym czasie audycje radio

we nadawane na falach krótkich dla emi-

z wprowadzeniem co
dziennych audycy j radiowych dla pol
skiej emigracji w Stanach Zjednoczo
nych Polskie Radio otrzymuje codzien
nie po kilkadziesiąt listów ze wszyst
kich stanów 4meryki Pónocnej. W li
stach tych Polacy amerykańscy opisują 
swoje wrażenia przy słuchaniu — po raz 
pierwszy w życiu — muzyki polskiej i 
odczytów, nadawanych bezpośrednio z 
ich ojczystego kraju. Listy, które otrzy
muje Polskie Radio w wiązku z audy
cjami radiowymi, nadawanymi na fa
lach krótkich, są nic tylko dokumentami 
dobrego odbioru polskich programów na 
terenie Stanów Zjednoczonych, ale rów
nież są wzruszającymi dowodami miło
ści i przywiązania do Polski naszej emi
gracji. Wiele listów pisanych jest po
prawną polszczyzną, inne — widać pi
sane ręką robotników i chłopów, prze
bywa jących stale w otoczeniu obcym 
— noszą na sobie ś lady wpływów języ
ka angielskiego. W e wszystk ich jednak 
drży ta sama tęsknota do rodzinnego 
kraju i ta sama radość z możności c<»-

gracji zamorskiej , będą znacznie roz
szerzone; óbic stacje krótkofalowe S P W 
i SPIJ ( S P W — fala 22 metry, 13,635 ki-
locykli i SPD — fala 26,01 11,535 kilocy-
kli) nadawać będą od dnia 14 b. m. w so
boty i niedziele zamiast jak dotychczas 
przez dwie godziny — program trzygo
dzinny, a od dnia 29 b. ni. w dnie po
wszednie zamiast jednej godziny — pro
gram dwugodzinny. 

Dzięki temu rozszerzeniu progra
mów naszych krótkofalówek polscy c-
migranci w Stanach Zjednoczonych bę
dą mogli przez 16 godzin tygodniowo 
słuchać audycy j radiowych bezpośred
nio z Polski. 

Programy polskie w Stanach Zjedno
czonych odbierane są w dnie powszed
n i między godz. 6.00 a 8.00 wieczorem, 
a w :>..boty i w niedziele między godz. 
6.00 a 9.00 wieczorem. 

leotfr.muiiika ti sztuka 
T E A T R P O L S K I 
Śródmiejska 15 

Dziś, w niedzielę, o godz. 4-ej po pol. po raz 
42 rekordowa komedia muzyczna „Jadzia wdo
w a " z Wilińską i Plucińskim w rolach głównych. 

Wysławiona z ogromnym nakładam pracy 
i pieniędzy sztuka St. Wyspiańskiego „Noc Li
stopadowa" grana będzie dziś, w niedzielę, o go-
dzini 8.30 w i e c z , w poniedziałek o godz. 7-ej 
wiecz. oraź we wtorek o godz. 8.30 wiecz. 

T E A T R KAMERALNY 
Cegiclniana 27 

Dziś o godz. 4-ej po pol. po raz ostatni uio-

fńdzkiego \y Lodzi, odznaczony 
został Srebrnym " rzyżenr Zasługi (po Igj 
raz drugi). ini 

cza komedia E Scribc 'a i .inka wody". 
stały się ma-

paradoksów komedia B. Shaw'a „Pygmalion" z 
udziałem Al. Węgierki, grana bo.dzie dziś, w nie
dzielę, o godz. 8.30 wiecz , w poniedziałek o go
dzinie 7.30 wiecz oraz we wtorek o godz. 8.30 
wieczorem. 

T E A T R P O P U L A R N Y 
Ogrodowa 18 

Dziś, w niedzielę, o godz. 8.15 wiecz. oraz 
w poniedziałek o godz. 8.15 wiecz. sztuka Fi jał
kowskiego „Wierna kochanka" , we wtorek o go
dzinie 8.15 wiecz „Kundel", przezabawna ko
media Malne'a. 

T E A T R W SALI O E Y E R A 
Piotrkowska 293 

Dziś dwa przedstawienia — o godz. 4.15 po 
poł. po raz ostatni słoneczny „Galganck", a o go-

NIEDZIELA, dnia 14-go listopada. 
8 .00—805 ; Sygnał czasu i pieśń „Nie opusz

czaj nas". 8.05—8.15: Dziennik poranny. 8 1 5 — 
8.30: Gazetka rolnicza. 8.30—8.55: Muzyka po-
rr.nna (płvty). 8.55—9.00: Program na dzisiaj. 
9.00—11.30: Transmisja Nabożeństwa z kościoła 
Św Krzyża w Warszawie. Kazanie wygłosi ks. 
prałat dr. Tadeusz Jachimowski . Około 10.30: 
Muzyka (płyty). Około 10.45: Wesołe uwertury 
(płyty). 11.30—11.57: Aktualny reportai z życia. 
11.57—12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 

z Krakowa. 
12.03—13 00: Poranek muzyczny w wykonaniu 
Orkiestry Symfonicznej m. Poznania pod dyr. 
Zygmunta Latoszewskiego (z Poznania). 13.00— 
13.10: Felieton p. t. „Ukosem 5.000 km. przez 
kra j " , red. J a n a Wojtyńskiego. 13.10—13.30: „Ra
chunek sumienia" i „Przylądek Dobrej Nadziei", 
fragmenty z książki Zygmunta Nowakowskiego— 
odczyta autor (z Krakowa) 13.30—14.45; Muzy
ka obiadowa. Wykonawcy: Mała Orkiestra P. R. 
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z udziałem B a 
zylego Tysiaka i zespołu „Irmay" (śpiew). 14.45 
—15.45: Audycja dla wsi: a) Przegląd rynków 
produktów rolnych; b) Muzyka (płyty); c) „Nie
szczęście" — słuchowisko wiejskie, w opracowa
niu Bolesława Szczepańskiego; d) Muzyka (pl.). 
15.45—16.05: Audycja dla dzieci : a) Opowiada
nie Kiplinga „O malutkim słoniu" — wygłost 
Zofia Sykulska; b) Muzyka (płyty). 16.05—16.45: 
Robert Schumann: — Sceny leśne op 82. W y k o 
nawcy: Kwartet Konserwatorium H. Kijeńskiej , 
Antoni Makowski (klarnet), Włodzimierz Brandt 
(waltornia), J e r z y Sulikowski (fortepian) z Ło

dzi na wszystkie rozgłośnie polskie. 
16,45—17.00: „Anielcia i ż y c e " — powieść mó

wiona Heleny Boguszewskiej . 
17.00—17.55: Koncert dla dzieci i młodzieży z^ 

studia Rozgłośni Pomorskiej na Wystawie 
Radiowej w Bydgoszczy (przez Toruń). W y 
konawcy: Irena Carnero (śpiew), Marian 
Wawrzkowicz (śpiew), Orkiestra wojskowa 
pod dyr. Pawła Kuczery 

1S. 10—19.35 Oryginalny Teatr Wyobra
źni: „Zioła i kamienie" słuchowisko 
Janiny Morawskiej, nagrodzone na 
konkursie słuchowiskowym 1935 r. 
(wznowienie). 

19.35—19.50: „Ze świata pracy" — „Za jedne 
5 groszy" — felieton wygt. Bolesław Matula. 

19.50—20 35. ; „Czarna Kawa z Tivoli" . Podwie-

NA.1KORZYSTNIEJ R A D I O W E ODBIORNIKI 
P h i l i p s , E l e k t r l t , T e i e f u n k e n , 
H o r n y p h o n , C a p e l l o I U n i o n 

„ĘLEKTROg - RADIO" ś r 6 d f f ^ . 5
5

9 

czorck organizowany przy współudziale K o 
ła Przyjaciół przy III Drużynie Harcerskie j 
im. Romualda Traugutta. (Transmisja z re 
stauracji „Tivoli") . 

20.35—20.40: Wiadomości sportowe lokalne-
20.40—20.50: Przegląd polityczny. 
20.50—21.00: Dziennik wieczorny. 
21.00—21 15: Wiadomości sportowe ze wszyst

kich rozgłośni P. R. 
21.15—22.00: „Hanusia z Pohulanki", sielanka 

według Michała Suchorowskiego (ze Lwowa) 
22.00—22.50 „Opowieść o Mozarcie'" III 

audycia — „Pierwsze lata młodzień
ca" w opracowaniu Karola Stromen-
gera. 

22.50—23.00: Ostatnie wiadomości dziennika wie
czornego i komunikat meteorologiczny. 

23.00—23.30: Muzyka taneczna (płyty). 

A U D Y C J E ZAGRANICZNE. 
17.00 R Z Y M Koncert symfoniczny z Teatro Adia

no. Dyr. Molinari. 
19.10 L I P S K ; „Ricnzi" — opera Wagnera. 
20.00 S Z T U T G A R T : Koncert uroczysty. 
20.00 RADIO R O M A N I A : „Córka pani A n g o f — 

operetka LecOcqa 
21.00 B R U K S E L A Flam.: „Zemsta n ie toperza"— 

operetka J e n a Strauss i (tr. z Teatru) . 
21.00 M E D I O L A N ; „Alcassino e Nicolet ta" — 

opera Barbieri 'ego. 
¿1.00 MONACHIUM: „Orfeusz i Eurydyka" _ 

opera Glucka. . 
21.30 RADIO P A R I S : „Fortunio" _ opera k^m. 

Messniiera. 
22.05 LONDYN Reg. : Niedzielny kbneer wlecz. 
2?.Q5 DF.O'TWICH: Muzyka amerykańska. 

Występy Aleksandra Węgierki 
gnegem ściągającym do Tea t iu Kameralnego t łu-[dżinie 8-ei wiecz. arcyzabawny „Kundel", 
my publ iczności Pełna c ięte j Mttgrjr i lunpitalnych i 

S I G A L I N A 
Codziennie świeże z Warr.zc.vy. 
Informac je : telef. 238-64; 266-64. 

Zadać w aptekach I sklepach spożywczych, 

http://Warr.zc.vy
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KLUB LUDZI, KTÓRZY NIE ZROZUMIELI... 
polityki prezydenta Roosevelta.—Złośliwi twierdzą, że prezesem 

honorowym tego klubu ma zostać . . . sam Roosevelt 

MMĘDIY 
hie wem 

Gdy w listopadzie 1932 : . Zgroma
dzenie Wyborcze powierzyło władzę 
prezydenta U. S. A. Franklinowi Roo-
seveltowi i kiedy po oficjalnym objęciu 
urzędu w dniu 4 marca 1933 r. wyga s ł y 
pełnomocnictwa powierzone Hooverowi, 
wszystkie sympatie demokratycznej par 
tii amerykańskiej zwróciły się ku Bia
łemu Domowi w Waszyngtonie: szereg 
reform, już przeprowadzonych, w posta-

. ci zniesienia prohibicji, walki z wszel
kiego rodzaju żywiołami destrukcyjny
mi w społeczeństwo, porażka wszelkich 
„bootlegerów" gangsterów, kidnappe-
rów i innych przestępczych elementów, 
nic minęła bez echa. Pol i tyka Roosevel
ta wywołała zrozumiała reakcję w spo
łeczeństwie amerykańskim, dzieląc jan
kesów na zwolenników i przeciwników 
tych reform. Powstał jednak ''eszcze 
trzeci odłam, który się zgrupował w 
Waszyngtonie pod nazwa „Klub tych, 
którzy nie zrozumieli". Sa to ludzie, któ 
rzy nie mogą skonkretyzować swego 
stosunku do polityki Franklina Roose
velta i, jak twierdzą złośliwi, zamierza
ją ofiarować właśnie jemu... godność ho
norowego prezesa swego klubu. 

Opowiadają, że Grovcr Cleveland, 
który był dwukrotnie obierany prezy
dentem Stanów Zjednoczonych, od roku 
1885 do 1889 i od 1893 do 1897 r., miał 
raz wyraz i ć się do młodziutkiego na-
ówczas Franklina Roosevelta : — Jedne
go życzę ci z całego serca, mój chłop
cze: jeżeli chcesz być w życiu szczę
śliwy, nie kandyduj nigdy na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych! 

Zdaje sie jednak, że Franklin Roose
velt nie żałuje tego. że jest prezyden
tem USA. Cieszy się popularnością: od
biera najliczniejszą na świecie pocztę: 
w marcu 1933 r. t. j . w miesiącu objęcia 
faktycznego władzy, otrzymał On około 
180 tvsiccv Hsrfiw. W nnslonuvch mie

siącach korespondencja ta osiągnęła re
kordową cyfrę pół miliona. 

I nie tylko listy przychodzą do Bia
łego Domu. Przysyła ją Rooseveltowi 
skarpetki, robione na drutach, przepisy 
gastronomiczne, wynalazki techniczne, 
rzeźby 1 obrazy. Zwracają się do niego 
z prośbami o zapomogi, o rady w spra
wach finansowych, majątkowych i... 
miłosnych. Mnóstwo listów zawiera 
prośby o autograf. Prezydent kilka go-

••<><>•* 

dzin dziennie pracuje nad własną kores
pondencją, załatwiając nieraz około 200 
listów w ciągu doby. Oczywiście ma on 
kilku sekretarzy , którzy Odpowiadają 
na lwią część jego poczty. 

Roosevelt prowadzi nader systema
tyczny i pracowity żywot w s w y m gro
nie rodzinnym, posiada pięcioro dzieci, 
córkę, która wyszła za maklera giełdy 
waszyngtońskiej, oraz czterech synów, 
z których dwaj studiują prawo i ekono
mię polityczną. Poza swą pracą na te
renie państwa, zajmuje :?ię prezydent 
studiami ekonomicznymi, wygłasza czę
sto odczyty w radio i zamieszcza swe 
prace w wielu pismach periodycznych. 
Prócz tego utrzymuje wielkie sanato
rium dla dzieci w W a n n Sorings. do-
tknięnych chorobą Heine - Medina, na 
którą sam zapadł w dzieciństwie i któ
ra pozostawiła w jego życiu niezatarte 

ś ladv: utyka bowiem silnie na obie nov.ì. 
• • • • • • » » • » » • • • » • • • • » » » 4 . 

Delegacja robotników w województw' 
Prośba o wypłacenie sezonowcom zasiłków, uchwalonych 

przez poprzednią radę miejską 
nie został wypłacony. Ponieważ obecnie 
kończą się roboty publiczne, robotnicy 
sezonowi znajdą się w sytuacji , gdy za
siłek ten będzie miał dla nich duże zna-

Wczora j udała się do urzędu woje
wódzkiego delegacja w osobach p. Pot-
kańskiego, przedstawiciela OKR. P P S 
oraz Karsznickicgo, przedstawiciela 
związku robotników budowlanych. De
legacja przyjęta została przez naczelni
ka wydziału samorządowego inż. Jell in-
ka, któremu przedłożyła postulaty w 
sprawie pomocy dla robotników sezo
nowych. 

Delegacja przypomniała, że ostatnia, 
rada miejska, na wniosek frakcji P P S i 
k lasowych związków zawodowych, u-
chwaliła przyznanie zasiłków dla robot
ników sezonowych w wysokości 50 I 100 
złotych. Dotychczas jednak zasiłek ten 

czenic. 
Następnie delegacja prosiła o spowo

dowanie przez urząd wojewódzki, by ro
boty publiczne dla niektórych kategoryj 
robotników zostały przedłużone. . Zda
rzają się bowiem wypadki , żc robotnicy 
są zwalniani, mimo, że nie nabyli jesz
cze praw do zasiłków. 

Nacz. .lellinek uznał za pilne wysu - • 7 m u z y k i 
niętc postulaty i obiecał zająć się n i m i 1 ' 
jaknajrychlc j . 

odb io rn ik t r z e b a kupić s o l i dny 
aby z a d o w o l e n i e z n i e g o t r w a 
ł o Ja t a . S k o r z y s t a f c l ? z d o 
ś w i a d c z e n i a 1 8 0 . 0 0 0 r a d i o s ł u 
chaczy ma jących j u ż n a s z e o d 

b io rn ik i I ż ą d a j c i e 

o d b i o r n i k i n a p r ą d 
z m i e n n y , s t a ł y i b a t e r y j n e 

r a t y o d lO zł. 
spłaty d o 15 r a t 

'DltKZ&ga dabei l oldiie. evüaiü>'2 
~ * O S R A M O W K I - ! 

Dlatego, że dobre oświetlenie jest zachę 
tą, do pracy, polepsza jakość wyrobów 
i zmniejsza koszty produkcji. By uzyskać 
dobre i obfite oświetlenie należy stoso
wać nieprześcignione w swej jakości. 

znakowane wdckalumenàch gwarantujące 
małe zużycie prądu. 

I WYRÓB polski, A A 

Odznaczem łodzianie 1 

udekorowani przez p. Starostę 
Grodzkiego 

W dnłu 11 b. m. zostały udekorowa
ne przez p. Starostę Grodzkiego brązo
wym Krzyżem Zasługi, następujące 
osoby: 

Antoszkiewicz Andrzej, Chamczyk 
Franciszek, Juszczak Stanisław, Kubiak 
Jan, Nowalski Wawrzyniec, Piekarski 
Walenty, Pielczak Józef, Rogowski Bo
lesław, Szubert Edgar, Odrowski Ste
fan, Wagner Józef, Roczaski Edward, 
Rakowiecki Edward, Rolewski Paweł, 
Sałata Henryk, Witkowski Witold, Wik
torek Walenty, Durczyński Józef, Gołek 
M., Rcjnian Bolesław, Czerwińska Ma
rianna, Goslomski Paweł, Kamińska 
Władysława, Marciniakówna Wanda, 
Ricznerówna Br., Tyłowa Eug., Wojta-
sikówna Helena, Strumiński Włady
sław, Jon Stan., Borczykówna Aniela. 
Podolakowa C. 

Ponadto zostali udekorowani nastę
pujący funkcjonariusze P. P.: 

Grohman Ryszard st. przód., Skow
ron Józef st. przód., Kuneman Stani
sław st. przód., Bogdański Józef przód., 
Popławski Franciszek st. przód., Umiń
ski Józef przód., Gackówna Julia st. 
post., Stęperski Teodor przód., Rę-
kowski Józef przód., Kolberski Kazi
mierz st. post.. Pawlicki Władysław 
przód., Morawski Władysław st. post., 
Mrówczyński Alrli-^ndcr st. nos!., Kaź-
mierczak Józef st. post., Gaik Bolesław 
st. post., Tomaszewski Józef przód. 

Szajka złodziejska przed sadem 
Wszyscy oskarżeni zostali skazani na [mą więzienia W dniu wczorajszym sąd okręgowy 

po kilkudniowej rozprawie ogłosił wy
rok w procesie przeciw szajce złodziej
skiej, zorganizowanej przez Chaima 
Spektora oraz znanego złodzieja Karpa, 
którzy wciągnęli do spółki dozorcę noc
nego na posesji przy ul. Piotrkowskiej 
45, Wacława Banasiaka i okradali skła
dy powierzone jego pieczy. 

Banasiaka i Karpa przytrzymano na 
gorącym uczynku w nocy na 23 lipca r. 
b. w składzie firmy braci Potok i S-ka. 

Jak ustalono, szajka okradła poza 
tym składy firm Lewy, Elenberg i Król; 
Krajcman; Rozenfeld Syn i Opatowski; 
Leon Ogólnik i London. Ponadto w 
składzie firmy London zostały skradzio
ne, złożone na przechowanie platery i 
nakrycia. 

Ogólnie suma strat ustalona została 
na 100.000 zł. Skradzione towary prze
woził szofer Pokorski. 

W wyniku rozprawy sąd ogłosił wy
rok, na mocy którego skazani zostali 

Grand-Kino 

?','-łelni Jakub Karp aa 5 lat więzienia, 
40-letni Chaim Spektor na 2 lata wię
zienia, 26-letni Wacław Banasiak na 3 
lata więzienia, 36-letni Stefan Bana
siak na 1 rok więzienia, 30-letni Bole
sław Wilczyński na 8 mieś .więz., 28-let-
ni Bolesław Banasiak i 30-letni Józef 
Pokorski po 5 mies. aresztu każdy, 30-
letni Noech, Rożen na 1 i pół roku więz. 
i 500 zł. grzywny. 

Rozprawie przewodniczył sędzia Wi
śniewski. . Obronę wnosili adw. Aspis, 
Bruzda, Chudy i Zaleski. (1) 

Pcczat o ul 12-tci 
DZIS PORAŹ O S T A T N I i 

Ceny mie j sc : 12 i . 2 — 85 sr . I 1.09 zł., 
'8 '0 > 10 - 85 ßr., 1.00 zi., i 1.50 zi. 

Sensacją tegorocznego konkursu cho 
pinowskiego był udział dwucli Japonek, 
z których jedna, p. Cliieko Hara, uczenica 
słynnego pedagoga paryskiego, prof. La
zara Lćvy , została wyróżniona przez 
sąd konkursowy. Fstrady koncertowe w 
Polsce nie gościły dotychczas artystów, 
pochodzących z Dalekiego Wschodu, to 
też młoda, utalentowana Japonka o w y 
sokiej kulturze i inteligencji muzycznej , 
była przedmiotem szczególnego zainte
resowania publiczności warszawsk ie j . 

W b r e w nadziei dyrekcj i Filharmonii, 
w Lodzi sensacja ta nie „chwyciła". Na 
koncercie p. Cliieko Hara sala świeciła 
pustkami... 

A młoda wirtuozka posiada bez
sprzecznie poważne walory pianistycz
ne, biegłą technikę i wyczucie stylu. Sa 
lonowa romantyka „Karnawału" Schu
manna, szczególnie przemawia do gustu 
artystki . Wykonanie tego utworu, zwła
szcza fragmentów o charakterze marzy
cielskim, stało na poziomic wysok ie j 
k lasy a r tys tyczne j . Natomiast nieco na
zbyt j askrawo brzmiało silniejsze ude
rzenie k lawiatury , zdradzające fizyczny 
wysiłek pianistki, która brak naturalnej 

( s i ł y i głębi starała się chwilami zastąpić 
[gwałtowną brawurową dynamiką. 

Zgrzyty tego wymuszonego natęże
nia tonu szczególnie wys tępowały w in
terpretacji Chopina. Szlachetne linie bo
gatej ornamentyki chopinowskiej zatra
ciły swój przejrzysty rysunek, przytło
czone chaotycznym nagromadzeniem 
dźwięków. Uwaga pianistki, sk ierowana 
na technikę fortepianową, ustawicznie 
zaniedbuje styl i treść utworu, wraca jąc 
dopiero do jego istoty, gdy przemija bu
rza trudnych technicznie pasażów i a-
kordów. To też z repertuaru chopinow
skiego słuchaliśmy z zadowoleniem tyl
ko „Nocturnu" Fis-dur. utrzymanego, z 
wyjątkiem krótkiego epizodu, w nastro
ju ciszy i pogody. 

Usłyszel iśmy również w dobrym i 
starannym wykonaniu utwory Bacha, 
Rave la i Debussy'ego. R. W. '• 

ZE S T O W . INŻ. I A R C H I T E K T Ó W W LODZI. 
Posiedzenie sekcj elcktro-mechancznej S to

warzyszenia, na. ktcrvm in''. H Aller, ini . M. 
Lewin i in/. M W r ' h c w ' n omówił przejjlod 

I prasy ' c rSn 1 . : -nc j . nc'Scdile s i - w poniedziałek, 
dnia 15-go listopada b.r. o godz. 20.30 w łokciu 
StowareYizenia nrzv ul. Piotrkowukiei Nr. 5V 
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Kilka sirojniefszych bluzek musi mleć fcżto pana* - Modsie suknie Wełniane. 
Pc&wrót półkrynollny. — Kapelusze, pantofle, 

Niby to jeszcze jesień, a właśc iwie ubrać". Te skargi w roku Bieżącym 
już wczesna zinuł. Deszcze i niepogody.przestały być aktualne. Albowiem mo
nie pozwalają, paniom włożyć j e szcze 'da wprowadziła tyle kombinacyj bluz-

boty 

futer, ale futra są przygotowane — wro 
ciły już od k rawców i kuśnierzy i cze
kają w szafie,' aż pogoda sic ustabili
zuje i temperatura spadnie jeszcze o 
kilka stopni. 

O •. futrach'napiszemy jednak specjal
nie. Dziś ograniczymy się w Tej dzie-

dzinię do stwierdzenia, 
troje okryć futrzanych 

kowych, że każda pani rozwiąże przy 
ich pomocy nawet tanim kosztem, skom 
plikowane zagadnienie toaletowe. 

Tegoroczna moda lansuje bluzki na 
każdą porą dnia. Do kostiumu sporto
wego z tweeslti można nosić na zmia
nę dwie bluzki flanelowe. Jedna 

sa najzupełniej równouprawnione w ro
ku bieżącym, to jednak obowiązuje pew 
na zasada. Futra puszyste , jak foki, bo. 
fary, małpy, szy je się luźno, kloszowo, 
zaś futra płaskie, karakuły , breitszwan-
ce. agneaux rases , są bardziej dopaso
wane do figury. O tej zasadzie należy 
bezwzględnie pamiętać, chcąc się ubrać 
modnie i ładnie. 

Z kolei przejdziemy do strojów co
dziennych. Znamy tę ustawiczną skargę 

że jakkolwiek może być w tonie nitek i 
luźne i wcięte druga może mieć jasny odcień 

Iowy. Zależy to od smaku każdej pani. 
Do popołudniowego kostiumu z gład 

de j wełny czarnej , lub ciemno-granato-

dość krótkie i maja przeważnie długie, 
wąskie r ękawy . 

A teraz suknie. 
Suknie przedpołudniowe, t. zw. pe-

tites robes, są w tym roku czarujące. 
Oczywiście wełniane. Zapinane są na 
długie rzędy guzików, przeważnie me
ta lowych. Taki rząd guzików wysmu
kla sy lwetkę kobiecą. A podkreślić na-

z nicuj leży , że modne są w roku bieżącym 
szczególnie wysmukłe sy lwetk i — lek
ko zaokrąglone w biodrach i w górze i 
wcięte w pasie. 

Szarfy odgrywają w sukniach wiel
ką role. Opinają one ciasno sy lwetkę 
kobiecą, są szerokie, drapowane pomy
słowo i fantazyjnie. Nprz. suknia z czar 
nej wełny, zapięta z przodu na guziki, 
ma szarfę yinkrustowaną w plecy sta
nika i oplecioną dwukrotnie wokoło 
stanu. 

Szarfy mogą też mleć końce, luźno 
puszczone /. przodu. Ody suknia jest 
czarna taka właśnie szarfa może być 
koloru chabrowego. Wogóle połączenie 
czerni z kolorem chabrowym daje bar
dzo wy tworne i śliczne efekty. Suknia 
7. czarnego romain, z plisowaną spód
niczką i chabrową szarfą, idącą od ra
mion, skrzyżowaną na piersiach, bę
dzie cieszyła się dużym powodzeniem. 

Suknie wieczorowe i balowe mają 
niemal wszys tk ie pe leryny ze srebr
nych lisów. Jest to bardzo kosztowne 
upiększenie i nie każda z pań może so
bie na nie pozwolić, ale notujemy ten 
kaprys mody z obowiązku sprawozdaw 
czego. 

Suknie t. zw. małe wieczorowe (pe
tit soir) są niemal wszys tk ie czarne, 

węzełków, ! Rozjaśniają je tylko bądź guziki s tras-
pastc-1 sowe,- badź klips, klamra, koronkowy 

karczek. 
Ujrzymy także póJkrynolinę, składa 

jącą się z drobnych organdynowych i 

Kap;:''.isz.: teg: r-'"ziii; s: ( b:tr<!:<> u-
dane. Moda ustatkowała sit* nlcęu, luż 
nie każe nosi : , jak i«.sz:.'o i»rżcJ kl.lru 
tygodniami, iakiohs k : yc . i . [ l i 
trowych kape.uszy r> nai ' irvgm.ilnicj-
szych •fa30ir. i . ; : i . <Jb u.tiie p r / u l p n ' dnio
we kap'i'i.is/e ..łaja zacięcie iiiyśPwśfije, 
o z d o b i ł o są też długimi bażmi.."it-i 
piórkami lub zabawnymi szctfoluczka-
ml. Noszone też będą strojne berety , 
stożki i- marynarze z polysku iacy ih , 
aksamitnych pilśni. 

Aksamit, filc. diiyetin, futro, ryps i 
pilśń — oto materiały, z których mo-
dystki wyczynia ją wszelkiego rodzaju 
cuda, przybierając je pękami piór stru
sich, zawadiacko związaną kokardką, 
wreszcie kolorowym pomponem. Zesta
wienie filcu w dwuch kolorach jest bar
dzo modne. Oryginalne są t. zw . kwiat
ki przy kożuchu. Naprzykład do futrza-

WhW*MULSJA T R A K O W A 

l i ? S C O T T 
H |E _ & B O W N E 

wej , nadaje się doskonale krótki kasak 
z crepe-satin albo z tafty, w tym sa
mym tonie, względnie bluzka z jedwab
nego jersey , matowej krepy jedwabnej 
w kolorze białym, srebrno - popielatym 
jasno- żółtym, o l iwkowym itd. 

Wieczorem nosimy strojnlejsze bluz
ki, lecz już do długie] spódniczki z czar 
nego sukienka, z aksamitu czy mato
we], jedwabne] krepy. Ładnie wyglą
dają wieczorem bluzki z brokatu lub 
koronki. Na plecach mogą one być głę
boko wyc ię te . Tegoroczne kasaki są 

koronkowych riuszek. Ta suknia stwa
rza znów nawrót do średniowiecza — 
kto wie, czy nie jest ona lorpocztą mo
dy przyszłorocznej. Zapowiadają ogól
nie powrót krynolin. W tej r półkrynol i -
nie lśniący, śnieżny satin układa się w 
posągowe draperie i spływa w majesta
tycznym tremie. 

Piękna będzie suknia prlncesse z 
czarne], przejrzyste] organdyny o zło
tym, tyypukio - koronkowym desemu 
na złotej lamte, ze stanikiem /c wkarłat 
nego aksamit.i 

•N*MM«n«N«MNINMe«MaaotN«MMMfNMOMNM0M*MMN 

F U T R A eh 
i n a j w y two rn l e j s z e w y r o b y f u t r z a n e 

mt — — pnlcca — — 

3USMANEK li? Telclon lt'8-9a 
( P D S f t Ż C A S I N O ) 

wszys tk ich pan, które stają przed swą , 
szafą, pełna wszelakich, strojów i w z d y j 
cha ją: „Doprawdy, 1 nie mam w co sle U N I K A J c h o d z e n i a p o J E Z D N I 

nego toczka (wiadomo — zima), przy
pięte są dwie duże konwal ie z zielony
mi listkami, albo też dwie kamelie. 

Kapelusze są przeważnie noszone 
nad czołem, zupełnie równo — tylko 
niektóre czapki i berety zjeżdżają daw
nym zwyczajem na prawe okd i iftdio. 

Na zakończenie — kilka słów o pan
tofelkach. Obuwie na ulicę, <*v obecnym 
sezonie sprowadza się właściwie do 
sportowych półbuclków. Ody chcemy 
włożyć pantofelki lżejsze, nie \vo.;:o 
nam zapominać o gumowych hoiai.ii. 
Natomiast pantofelki b a l o w e - to s;-e/.vt 

4 t , W í j*ii 

artyzmu. Zrobione z marszczonego kre
mowego jedwabiu, ze złoconej skórki, z 
giczuiy winkrustowane] o zamsz, z renl 
ferii, przyczyni tył jest z reniferu, zaś 
przód ze stalowych łańcuszków. 

Irenę. 
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WtóOCEHIA NA RZEC POMOCY 
n o r m y " - ^ f " * P W « 5 W y d z i a ł W g h o n a w c i D 

u g o l n o p o l s i n e g o Komitetu W 
Warszawa, 13 listopada. 

1PAT) Dziś w ministerstwie opieki 
społeczne] odbyła sic konferencja praso
wa, dotycząca zimowej pomocy bezro
botnym, na której minister Kościałkow-
ski, jako przewodniczący naczelnego 
wydziału wykonawczego ogólno - pol
skiego obywatelskiego komitetu zimo
wej pomocy bezrobotnym, w dłuższym 
przemówieniu zapoznał przedstawicieli 
prasy stołeczne] z najważniejszym za
gadnieniem, dotyczącym tegoroczne] 
akcji pomocy zimowej bezrobotnym. 

Po przemówieniu ministra Kościał-
kowskiego podano do wiadomości usta
lone w dniu 12 listopada przez naczelny 
wydział wykonawczy ogólno - polskie
go obyw. kom. zim. pomocy bezrobot
nym normy świadczeń, które zostały o-
pracowane wspólnie i przyjęte przez 
przedstawicieli świata pracy, handlu, 
przemysłu, rolnictwa, bankowości i t. d. 
— słowem wszystkie grupy, reprezen
tujące ogół społeczeństwa. Normy te u-
stalonc zostały w następujący sposób: 

Świadczenia od handlu. 
Przedsiębiorstwa handlowe pono

szą opłaty odpowiednie do kategorii 
wykupionego świadectwa przemysłowe
go, według następujących norm? ' 

kat. 1 — 1000—2000 zł., 
kat. 2 — w Warszawie i Lodzł — i 

150 -250 , w Inn. miejsc. 100—150, 
kat. 2b — w Warszawie i Łodzi — 

50, w inn. miejsc. 35, 
kat. 3 — w Warszawie I Łodzi — 

40, w inn. miejsc. 25, 
kat. 4 — w Warszawie I Łodzi — 

S, w inn. miejsc. 5. 

Świadczenie od przemysłu 
i rzemiosła. 

Przedsiębiorstwa przemysłowe o-
płacają świadczenia od obrotu w wyso
kości 1 do 3 pro mille obrotu za 1936 r. 

Rzemieślnicy opłacają świadczenia 
w wysokości 1 do 1,5 pro mille od obro
tu za 1936 r. 

Świadczenia od dochodu. 
1) osoby pozostające w stosunku słu

żbowym lub najmu pracy opodatkują 
się według skali, ustalone] w porozumie
niu z centralną komisją porozumiewaw
czą związków pracowniczych (pod tym 
warunkiem są zwolnione od świadczeń 
lokalowych) i opłacają składki miesię
czne za pośrednictwem swych pracodaw 
ców. , 

Skala świadczeń z tego tytułu od 
miesięcznego dochodu netto wynosi w 
ciągu 5 miesięcy': 

do 160 zł. — 0.20 zł. miesięcznie, 
od 160 zł. do 300 zł. — 1/4 proc. mie

sięcznie, 
od 301 zł. do 600 zł. — 1/2 proc. mie

sięcznie, 

Dziś w niedzielą 
ostatnie 2 przedstawienia Cyrku 

Staniewskich 
Po olbrzymich sukcesach zamyka 

dziś cyrk Staniewskich ostatnicmi dwo
ma przedstawieniami swoje podwoje w 
Łodzi. A zatym dzisiaj będą mieli ostat
nią okazję, wszyscy ci, którzy z jakich
kolwiek przyczyn nie mogli udać się do 
cyrku, podziwiać fenomenalny program 
składający się z 20 atrakcyj wielkiego 
kalibru. Cyrk Staniewskich kończy dzi
siaj swój pobyt dwoma przedstawienia
mi o 4.30 pop. (dzieci płacą połowę) i 
8.30 wiecz. 

Pragniemy podać naszym Czytelni
kom sensacynją wiadomość, że w Łodzi 
w parku „Helenowskim" zimować będą 
połączone w jedną całość zwierzyńce 

od 601 z. do 800 zł. — 1 proc. mie
sięcznie, 

od 801 zł. do 1200 zł. — 1,5 proc. 
miesięcznie, 

od 1201 z. do 2500 zł. — 2 proc. mie
sięcznie, 

od 2501 wzwyż — 4 proc. miesięcz
nie. 

Emeryci opodatkowujący się od do
chodu opłacają świadczenia za pośred
nictwem właściwej izby skarbowej, 
względnie zakładu, banku, instytucji pu
blicznej lub przedsiębiorstwa, wypłaca
jących emerytury. 

2) Osoby, opłacające osobisty poda
tek dochodowy z jakiegokolwiek tytu-
tu, jak np. lekarze, adwokaci, właścicie
le nieruchomości, rentierzy i inni, z wy
jątkiem wymienionego w p-cie 1-ym, 
względnie od dochodu z przedsiębiorstw 
1 gospodarstw rolnych, ponoszą świad
czenia wedug następujące] skali: 

od 160 do 300 zł. — 1/2 proc. mies. do 
chodu netto, 

od 301 do 400 — 3/4 proc. mles. do
chodu netto, 

od 401 do 600 — 1 proc. mies. do
chodu netto, 

od 601 do 1000 — 2 proc. mies. do
chodu netto. 

od 1001 do 2000 — 2,5 proc, mies. 
dochodu netto, 

od 2001 do 3000 — 4 proc. mies. do-
chodu netto, 

od 3003 do 5000 — 5 proc. mles. do
chodu netto, 

od 5001 wzwyż — 6 proc. mies. do
chodu netto. 

świadczenia te płatne są jednorazo
wo iub w ciągu 5 miesięcy na podstawie 
złożone] deklaracji. 

SwtadrzfMM ' oei |;kal. 
Świadczenia od lokali będą miały 

charakter pomocniczy, to znaczy osoby, 
opłat.ająco- świadczenia z tytułu posia
da* ego świadectwa przemysłowego lub 
osiągnie!. go obrotu, względnie docho
du, są zwolnione od śv. iadczeii z tytułu 
rtos?ndanego lokalu pod warunkiem, że 
uiszczają przypadające na nie świad-
e/ot<ia w wysokości I terminacli, ustalo
nych przez właściwe organa akcji. 

I Normy tych świadczeń przedstawia
ją się. jak następuje: 

I Posiadacze lokali w miastach i osie
dlach o charakterze miejskim opl i c a j ; ; 
•'wiadi ź.enia w t. s tępuj :ui wysokości: 

s od 1 izb u*' ¡1. 0.50 rił-.sieczni'; od 
i Izby w ciągu 5 m-cy, 

ori izb po .:ł J — miesięcznie od izby 
w i ..Ie,i 5 m-.v, 

od ł izb po zł. 2.50 miesięczni.: od 
izby w ciągu 5 m-cy, 

Od 5 Izb po zł. 5.— miesięcznie od 
izby w ciągu 5 m-cy, 

od 6 i więcej izb po zł. 7.— miesięcz
nic i>d Izby w ciągu 5 m-cy. 

nie d o c e n i a c i e , jeśli nie 
s ta rac ie się. o s tałe utrzy* 
manie zdrowia. Nawet lekki 
ból głowy można uśmierzyć" 
przez zażycie Aspirin'y^ 

ASPIRINA 
jest środkiem niezawodnym, 

wyrabianym w kraju 

Tragedii m Tomaszowie 
Szwagier zamordował tasakiem swą bratową, w której się zakocha! 

i następnie pozbawił się życia 
rodzice bratowej wyszli do miasta, po- W pewnym momencie Małecki zdo 
/ostawiając córko sama w zamkniętym \a\ chwycić ją za włosy 
mieszkaniu, wybił szybę i wszedł przez | UDERZYŁ JA TASAKIEM W GŁO-
okno do wnętrza. YV£. 

Zbudzona ze snu kobieta na widok 
Małeckiego, trzymającego w ręku brzy 
twę i tasak, poczęła uciekać, odgra
dzając się stołem. 

Tomaszów, 13 listopada. 
Przy ul. Projektowej 14, rozegrała 

się krwawa tragedia miłosna, która po
ciągnęła za sob-i życic dwojga młodych 
ludzi. 

Jak ustaliliśmy, tło krwawej tragedii 
jest następujące: Mułżonkowie Zofia i 
Piotr Małecki mieszkali razem z Janem 
Małeckim przy ul. Siedmiodomki. 

Z biegiem czasu Jan Małecki zapalał 
miłością do swej bratowej, którą ostat
nio począł namawiać do porzucenia mę
ża. Ciągłe narzucanie się młodej kobie
cie, wreszcie intrygi wyrodnego bryta 
spowodowały separację małżonków. 
Ten stan rzeczy trwał zaledwie kilka 
dni, gdyż rodzice Zofii Małeckiej sprze
ciwiali się nielegalnemu związkowi i za
brali córkę do swego domu przy ulicy 
Projektowej 14. 

Jan Małecki poprzysiągł zemstę. W 
godzinach rannych, gdy podpatrzył, żc 

WAŻNE DLA PANI DOMU! 

D A R M O 
i pudełko pasły luksusowej do obuwia 
Jaśniej S łońca ' otrzymuje się przy na
bywaniu 1 Kg zaprawy Jaśniej Słońca" 

ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 

Następnie oszalały zbrodniarz począł 
zadawać broniącej się jeszcze Małeckie] 
cięcia brzytwą po rękach, twarzy i szyi 

Śmiertelny okazał się cios w szyję, 
który przeciął tchawicę j arterie 
główne. 

Bestialski morderca, na widok obfi
cie krwawiącej ofiary, targnął się na 
swe życic, podcinając sobie gardło. 

Zwłoki obojga przewieziono do kost
nicy szpitala miejskiego. 

Jak zdobyć środki obrotowe 
Dziś, gdy nasze życie gospodarcze; ciągnienie drugiej klasy czterdziestej lo-

wkroczyło na nowe tory, gdy każdy: tcril, z główną wygraną sto tysięcy zło 
dzień niemal przynosi nam pocieszająco | tych. Na każdą ćwiartkę losu będzit 
wiadomości o wzmaganiu się produkcji 
i spadku bezrobocia — przed każdym, 
kto pragnie wyzyskać pomyślną koniuk-
turę staje pytanie- jak zdobyć lub po
większyć posiadane już środki obroto
we, by osiągnąć naprawdę dobre wy
niki? 

Sposoby są rozmaite, ale żaden z 
nich nic wyłącza jednego: starać się wy 
grać na loterii klasowej. W nadchodzą
cy czwartek rozpoczyna się właśnie 

0* M NIEODWOŁALNIE 
I H ^ H I I I B l OSTATNIE 2 DNU 
l i r l a f I I 1 V Pocz. 12. 2. 4. 6, 8, 10. 

Największy sukces sezonu 

„GDY KWITNĄ BZY" 
jEANETTE NELSON 
MAC DONALD ' fcDDY 
W ostatnim okresie wyświetlania* 

można wygrać na czysto dwadzieścia! 12 ̂  2 l i Ż 0 N E 

tysięcy. Inne wygrane mogą nam przy- j 2 p o k a n k i * ftA # M 
mese na ćwiartkę piętnaście, dziesięć. od W ^ k V * 4 | I t 
sześć, trzy tysiące złotych netto, a Na pozostałe 2 | -109 . * 5 0 
wszak każda z tych kwot, gdyby j'.! j c a n s e * • ' » • • • 
nawet jeszcze bardziej podzielić, stano- ' I n n , K t ó r y 
wi poważny „zastrzyk" gotówki dla | 
przedsiębiorczego człowieka. 

Tylko nie zapomnijmy o odnowie
niu losu, bo jak powiedzieliśmy ciągnie
nie rozpoczyna się już we czwartek. 

z a c h w y c i ! 

CAŁĄ ŁóDź 
i i i i i i u i i i i i i n i i i i i i n i i i i i i ! 

SALA FILHARMONII iTrn" n r n r * " " "» • » - « J « I NARUTOWICZA 20. Tel. 213-81 Ll 

DZIŚ w r a z z zespołem w sztuce p. t. f | l 
4-ej po pot. i 9-el wlecz, gościnne Orkiestra pod dyrekcja. D. Rajgelmana. Bilety od 70 gr. do 4 zt. w kasie Filharmonii 

występy Na przedstawienie popołudniowe ceny zniżone. 
o godz. 

SALA FILHARMONII 

ca o k o ł o 150 z w i e r z ą t 

z udziałem solisty 

Szymona G o v e r n a 
W I E L K I fenoinennlneso skrzypka światowej sławy oraz ŁÓDZKIEJ ORKIESTRY FILHAR.MONICZNEJ 

K O N C E R T S Y M F O N I C Z N Y (60 osób). Program: B e e t h o v e n : V-ta Symlonia C-moll, Koncert skrzypcowy D-dur, Uwer-
pod dyrekcla śwlatowel sławy dyrygenta tura „Egmout". — Bilety do nabycia w kasie filharmonii. 
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Próba sanacji 
w przędzalnictwie angielskim 

System kontyngentowania surowca 
normuje w Polsce rozmiary wytwarza
li a. Spełnione są w ten sposób oba ce le : 
ri gulacja rynku bawełnianego oraz re-
g.aiuentacja dewizowa. 

W Anglii wzgląd na konieczność re
gulacji rynku bawełnianego zrodził t. 
zw. Cotton Spinning lndustry Act, mocą 
którego specjalne do życ ia powołane 
z/zeszenie producentów przędzy baweł 
nianej usuwa nadmiar sprzętu maszyno
wego . Ze składek p rzymusowych sku
puje i unieruchamia wrzeciona nieczyn
na t. zw. „chore". 

Choć więc i Anglia, ojczyzna wolno
ści gospodarczej , wkroczy ła na drogę 
interwencjonizmu w dziedzinie przę
dzalnictwa Jbawełnianego — s tara się to 
czynić w jakiej takiej zgodzie z zasada
mi liberalizmu. Może będzie c iekawe dla 
czyte lnika łódzkiego zacytowanie paru 
danych, opublikowanych obecnie za 
pierwszy rok interwencji w przędzal
nictwie bawełnianym angielskim. I 

Otóż w ciągu roku ubiegłego /.rzesze 
nie angielskie zakupiło ocółem 48 przę
dzalni posiadających ogółem 3.265.000 
wrzecion za cenę ok. 850 tvs . funtów. 
Przetłumaczone na „język polski" ozna
cza to nabycie 1 wyeliminowanie ilości 
wrzecion mniej więcej podwójnej w sto
sunku do ogólnej ilości wrzecion w Pol
sce, za cenę — zgóra 22 milionów zło
tych czyli niespełna 7 złotych za wrze
ciono z terenami, budynkami i t. d. Cha
rak te rys tyczna jest wprawdz ie — w re-
iącji ze stosunkami polskimi—bardzo ni-
fka cena nabycia owych wrzecion „n£d 
miarowych" , ale ogóina suma pieniędzy, 
która zużyto na sanację przędzalnictwa 
bawełnianego, mierzona kry ter iami na
szymi, musi się w y d a ć jednak wysoką.-

Dodać trzeba, że zrzeszenie z naby
tej ilości — zniszczyło „na szmelc" już 
prawic dwie trzecie wrzecion! Stało 
się w ten sposób dysponentem wielkich 
terenów, kompleksów budynków i urzą
dzeń, których zużytkowanie jest nader 
p o w aż n y m zagadnieniem.' 

Jak i jest efekt owej wie lk ie j operacji 
n iszczenia? (przypominamy dla ła twie j 
sze j orientacji — zniszczono już więce j 
wrzecion niż ich jest wszys tk ich razem 
w Polsce ! ) . Zatrudnienie wrzecion pod
niosło się w ciągu roku z 77 na zgórą 
90 procent pełnej zdolności wytwórczej. 
Trudno jednak, jak sądzimy, przypisać 
ten wyn ik wyłącznie dobroczynnym 
skutkom niszczenia nadmiaru wrzec ion; 
poprawa koniunktury podnosi niewątpli
w i e popyt na przędzę bawełnianą — a 
udział obu tych elementów w zwiększo
nym zatrudnieniu pozostałych „przy ży 
ciu" wrzecion nie da się sprawdzić . Ope 
racja niszczenia debatowali a i zainicjo
wana podczas k r y zy su . * doczekała się 
wprowadzenia w życ ic dopiero w okre
s ie prosperity, zapewne- dopiero więc 
najbliższy k r y z y s pozwoli na rcahią jej 
ocenę. 

Mało wydaje się prawdopodobne, by 
angielska „waloryzacja" wrzecion speł
niła — w chwili realnej próby — swe 
zadanie. 

i rozszerzenia przymusu stosowania włókien krajowych domaga sie rolnictwo 
Jak już pokrótce donosiliśmy, w Lo

dzi odbył się zjazd kierowników wydzia
łów ekonomicznych Izb Rolniczych. 
Pierwszy dzień obrad poświęcony był 
głównie aktualnemu zagadnieniu włó
kien krajowych, który to temat omówio
ny został w kilku referatach oraz w dłuż 
szej dyskusji. 

W toku obrad podkreślono przede 
wszystkim, iż obecne preferencje dla 
włókien krajowych nie zapewniają jesz
cze dostatecznej opłacalności produkcji 
i dostatecznego zbytu tych włókien. 

Niewystarczająca opłacalność pro-
dul.cjl zarówno lnu i konopi, jak I wełny 
specjalnie wyraźnie — zdaniem referen
tów — ujawnia się obecnie w związku 
ze zwyżką cen innych płodów rolnych. 
W rezultacie takiego stanu rzeczy ob
serwuje się zamiast wzrostu uprawy lnu 
i konopi, OGRANICZANIE W NIEKTÓ
RYCH DZIELNICACH TERENÓW, 
WZIĘTYCH POD UPRAWĘ OBU TYCH 
ROŚLIN. 

Jak wynikało z dalszych obrad, na
czelnym postulatem rolnictwa w za
kresie włókien jest podniesienie opłacal
ności tych włókien, przy czym opłacal
ność winna być stała 1 stosunkowo więk
sza niż przy innych uprawach. 

Realizację powyższego założenia n-
zyskać należy — zdaniem przedstawi
cieli rolnictwa — trzema drogami: 

1) przez POWIĘKSZENIE OBOWIĄ

ZUJĄCYCH OBECNIE PREFERENCYJ 
DLA WŁÓKIEN KRAJOWYCH; 

2) OGRANICZENIE IMPORTU ZA
GRANICZNYCH SUROWCÓW WŁÓ
KIENNICZYCH; 

3; polepszenie jakości włókien krajo
wych, przede wszystkim w formie Ich 
standaryzacji. 

Zjazd łódzki nie sprecyzował wpraw
dzie dokładnie wniosków, dotyczących 
wykonania przytoczonych wyżej punk
tów programu rolniczego, w każdym 
razie ogólne tezy zgłoszone w wyniku 
referatów i dyskusji pozwalają zoriento
wać się po jakiej linii winna pójść — 
zdaniem rolnictwa — polityka surow
cowa rządu. 

Tezy powyższe stwierdzają przede 
wszystkim, iż dotychczasowe preferen
cje dla włókien krajowych były niedo
stateczne i fragmentaryczne. Należy je 
rozszerzyć m. In. PRZEZ STOSOWA
NIE OBOWIĄZKU ZAKUPU WŁÓKIEN 
KRAJOWYCH w takich rozmiarach, by 
zabezpieczony został zbyt całej produk
cji włókna po słusznej cenie i by jedno
cześnie zapewniona była ciągłość pro
dukcji. 

Poza formalną zasadą przymusu sto
sowania włókien krajowych, jedną z 
form preferowania Ich winno być rów
nież stopniowe ograniczenie przywozu 
włókien zagranicznych. Do celu tego 
należałoby — zdaniem uczestników zja 

zdu — zdążać drogą podnoszenia ceł im
portowych w takim wyrachowaniu, BY 
PRZEWÓZ SUROWCÓW MALAŁ CO 
ROKU W GRANICACH OKOŁO 10 
PROC. 

Jak już wspomnieliśmy, łódzki zjazd 
referentów ekonomicznych rolnictwa 
ograniczył się jedynie do przedyskuto
wania omawianych zagadnień i zgło
szenia w tej kwestii ogólnych tez. Opra
cowanie na podstawie powyższych tez 
szczegółowych wniosków pow iczono 
Podkomisji dla spraw polityki wMIi!S}d-
niczej, istniejącej przy Zw. Izb Organi
zacji Rolniczych. 

• . • 
Poza problemem włókien kra jowych 

na zjeździe łódzkim omawiany był sze
reg innych spraw, związanych z intere
sami rolnictwa. M. in. omawiano zagad
nienia organizacji wydziałów ekono
micznych izb Rolniczych, i nwes t ycy j u-
sprawnia jących obrót produktami rol
niczymi, sprawy spółdzielczego zbytu 
płodów rolnych i t. d. 

Poza tym dyskutowano również 
kwestię działania giełd zbożowo-towa-
rowych, przy czym podkreślano zbyt 
małą reprezentację rolnictwa w orga
nach giełd i potrzebę większego zabez
pieczenia interesów rolnictwa w gieł
dach. \V sprawie tej zgłoszono szereg 
wniosków. ' (—). 

Ulgowe świadectwa przemysłowe 
Zwolnienia podatkowe dla domów eksportowych.-Wnioski komisyj miądzylzbowych 

Zgodnie z naszą zapowiedzią w W a r 
szawie odbyło się zebranie międzyizbo-
wych komisy j skarbowej i obrotu towa 
rowego, które na wspólnym posiedzeniu 
przedyskutowały opracowany przez 
Izbę łódzką projekt zarządzeń, mogą
cych ułatwić powstawanie domów ek
sportowych. Projekt ten przewiduje 
szereg zwolnień podatkowych zarówno 
dla osób prowadzących działalność ek
sportową, a więc kupców, pośredników 
komiwojażerów, jak również dla insty-
tucyj , trudniących się eksportem, t. j. 

domów eksportowych I wspólnych biur 
sprzedaży. 

W ogólnym ujęciu projekt Izby łódz
kiej w ostatecznej swe j redakcji prze
widuje zwolnienie eksportu pośredniego 
z podatku obrotowego, zaś domów ek
sportowych z podatku obrotowego a 
ponadto na okres kilku lat z podatku 
dochodowego. 

Połączone komisje międzyizbowe 
przedyskutowały projekt łódzki, nic w y 
suwając ze swe j strony poważniejszych 
uzupełnień. W związku z tym w ciągu j , ^ » U i u W w j o n , i i \ a J U I I C I M , i. J.I u/.upemien. w związku z tym w c a c u 

Po sezonie w branży bawełniane! 

az. 

Duże zbiory bawełny 
w Grecji 

Tegoroczne zbiory bawełny w Grecji 
o p o w i a d a j ą się tak dobrze, że tamtejszy 
przemysł włókienniczy nie będzie w sta 
nie całości zbiorów przerobić. 

W związku z tym producenci baweł 
ny będą zmuszeni znaczną część zbio
rów wyeksportować. Ponieważ jednak 
koszta własne farmerów greckich są 
w y ż s z e od św ia towych cen bawełny , 
rząd grecki idąc na rękę rolnikom, w y 
dał dekret, us tanawia jący dla eksportu 
bawełny kra jowe j premię wywozową w 
wysokości 10 drachm za każdy wyeks
portowany klg. (u) 

Ma rynku tkanin bawełnianych pa 
nuje ostatnio cisza, przyczyni jest to 
wy r azem nictyle dekoniunktury, ile za
kończenia sezonu zimowego w branży 
bawełnianej. Opinia taka panuje w szc-
r.^kch kołach tej branży, które nie prze
widują już, by w przemyśle lub handlu 
liurt°wym mogło nastąpić większe oży
wienie. Obecnie jedynie handel deta
liczny ma obroty sezonowe, jednak roz
miary ich również nie są wielkie. Więk
szego nasilenia tych obrotów oczekują 
dopiero w okresie świąt Bożego Naro
dzenia. 

Na ogół sezon z imowy w branży 
tkanin bawełnianych — jak to już na 
tym miejscu podkreśla l iśmy — zawiódł 
pokładane nadzieje. Zbyt tkanin był 
mały, bodaj mniejszy niż w r. ub. Sy tu 
ację ratuje tylko ta okoliczność, iż prze

mysł naogół przystosował rozmiary 
swe j produkcji do realnych możliwości 
rynkowych , dzięki czemu zbyt wielkich 
zapasów na składach fabrycznych nie 
ma. Wprawdz ie sytuac ja ta może po
gorszyć się pod wpływem zwrotów to
warowych, które zaczynają juz napły
wać, jednakże rozmiary tych zwrotów 
i wpływ ich na rynek można będzie o-
cenić dopiero za kilka tygodni. 

Wypłacalność w omawianej branży 
jest naogół dobra, zwrócić jednak nale
ży uwagę , iż kupcy, którzy znaleźli się 
w trudnościach płatniczych, w tym o-
kres ; e bardzo często ratują 'się przed 
protestami — odesłaniem towaru. 

Pomimo faktycznego zakończenia 
sezonu ceny tkanin — poza sporadycz
nymi wypadkami — utrzymują się na 
niezmienionym poziomie, (li) 

Handel światowy na poziomie roku 1929 
Z n a c z n a a r w u ź ł s n o b r o t ó w w r. b l e f . 

Według oWliczcu rok 1937 będzie 
p i e rwszym rokiem, w k tó rym obroty 
handlu światowego zbliżą sie do cyfr 
z 1929 r. . 

Jak wiadomo, ożywienie św ia towe 
objęło w latach ostatnich przede wszys t 
kim odcinek produkcji, Handel między
narodowy wzrastał bardzo powoli. Naj 
większa marża pomiędzy produkcją 
świa tową a handlem międzynarodowym 
istniała w 1936 r. W tym okresie han

del św i a towy kształtował się na pozio
mie o 20 procent niższym aniżeli w r. 
1929, podczas gdy produkcja świa towa 
przekroczyła ten poziom o 7 proc. 

Dopiero w roku bieżącym sytuac ja 
w dziedzinie handlu zaczęła ulegać ko
rzystnej poprawie, tak. że p rzew idywać 
można ustabilizowanie się wskaźnika 
handlu międzynarodowego do końca r. 
1937 na poziomie 100, t. j. odpowiadają
cym wskaźn ikowi z 1929 roku. 

najbl iższych dni wnioski Izby łódzkie] 
zostaną skonkretyzowane i po ostatccZ'4 

nyni zaakceptowaniu przez komisję 
międzyizbową będą przedstawione Min, 
Przemysłu I Handlu i Min. Skarbu. 

Poza sprawą domów eksportowych* 
międzyizbową komisja skarbowa za j 
mowała się sprawą okólnika Min. Skar-< 
bu o ulgowych świadectwach przemy
słowych, w y s u w a j ą c w tym względzie 
szereg wniosków, zmierzających do po
głębienia s tosowanych dotychczas ulg. 

M. in. komisja wypowiedz iała się za 
podniesieniem do 80 tys. zł. górnej gra
nicy obrotu, uprawniającego przedsię
biorstwa handlu towarowego do zaku
pywania ulgowych świadectw. W dal
szym ciągu komisja zgłosiła wniosek 
podwyższenia normy* zatrudnienia zwa ! 
niającej od obowiązku w y k u p y w a n i a 
świadec tw w y ż s z e j kategorii , a wre sz 
cie postanowiła wystąpić ó*ustalenie na 
podstawie dotychczasowej praktyk i 
stałych zasad, warunkujących uzyska
nie bonifikaty od ceny świadectwa prze 
myślowego I kat. przy zwiększeniu sta
nu zatrudnienia. 

W obradach obu komisy j z ramie
nia Izby łódzkiej brali udział: dyr . Ba
jer i wicedyr . Zand. (—). 

Zastój we włókiennictwie 
amerykańskim 

vV ciągu mb. tygodnia dał się zau
w a ż y ć w Stanach Zjednoczonych dal
szy poważny spadek obrotów handlo
wych . Nie tylko surowce nie cieszą się 
dawnym popytem, lecz również i pro
ducenci wyrobów, gotowych narzekają 
na brak nabywców, z tvcb też wzg lę 
dów spadek cen na wyroby gotowe wy
daje się być nieunikniony. 

Fabryki wyrobów tekstylnych popa
dły wskutek braku zamówień w znacz
ne trudności finansowe.1 

••••••••©•••••••••©••••••••••••i 

„Chodząc po jezdni, nara
żasz na niebezpieczeństwo 
swoje zdrowie i życie" 
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M&ywaią wtedy 

Bo nic łatwiejszego, niż usunqć z ce
raty brud, który osadza się tylko na 
gładkiej powierzchni. Przy przepu
szczającej bieliżnie natomiast brud 
wniko głęboko w tkaninę, która be> 
dzie czysto dopiero po wypraniu jej 
„na wskroś". 
Używajcie do prania Radionu! Przy 
powolnym gotowaniu bielizny wRadio-
nie wytwarzajq się miliony drobnych pę
cherzyków tlenu, które na wskroś prze

nikają tkaninę, usu
wając z niej dzięki 
temu wszelki brud. 

PIERZE BIELIZNĘ „NA W S K R O Ś ' 

W Y R Ó B S C H I C H T - L E V E R S . A . 

T H 
F U 
K E 

Giełda pieniężna 
Warszawa, 13 listopada. 

Na dzisiejszym zebraniu giełdy akcyjne), ten 
dencja dla aikcyj była utrzymana, przy obro
tach niewielkich. Notowano: Bank Polski 10775 
—108, Węgiel 24—24.85, Lilpopy 51.88, Ostro
wieckie 48.50, Starachowice 30.75. 

Dla paipierów procentowych tendencja była 
słabsza, przy większych obrotach 3 proc. in
westycyjną. Notowano: 3 proc- inwest. I em. 
71.50, seria 83, II em. 71, 4 proc. konsolidacyj
na 59.25, drobne odcinki 58.75, 5 proc. konwer-
syjna 61.38, 4 i pól proc- wewnętrzna 56.50, 
drobne odcmki 56.15, 4 i pół proc. ziemskie— 
57.75—57.25, 5 proc. Warszawy z r 1933 • — 
62.75, 6 proc. obligacje m- Warszawy VIII i IX 
emisja 62. Tranzakcje drobne: 4 proc. dola
rowa 39.50. 

GIEŁDA ŁÓDZKA. 
Na wczorajszym zebraniu giełdowym w Ło

dzi notowano: dolarówka 39.75—39.25, poż. in
westycyjna I-sza em. 72.50—72,00, poż. inwesty
cyjna Il-ga em. 71.25—70.75, poż. konsolidacyjna 
grube 59.50—59.25, poi. konsolidacyjna drobne 
59.25—59.00, poż. wewnętrzna 57.00—56 75, Bank 
Polski 107.50—107.00. Tendencja mocna. 

NOTOWANIA BAWEŁNY 
z dnia 12-go listopada 1937 roku. 

NOWY JORK: Loco 8.13, grudzień 7.98, sty
czeń 8.01, luty 8.03, marzec 8.05—06, kwiecień 
8 08, maj 8.11, czerwiec 8.13, lipiec 8.16, sierpień 
8.19, wrzesień 8.22, październik 8.25—26. 

NOWY ORLEAN: Loco 8.14, grudzień 8.07— 
8.08, styczeń 8.08, marzec 8.14, maj 8.17, lipiec 
8.22, październik 8.31, grudzień 8.32 

LIVERPOOL: Loco 4.63, listopad 4.53, gru
dzień 4.56, styczeń 4.59, luty 4.62, marzec 4.65. 
kwiecień 4.67, maj 4.70, crerwiec 4.71, lipiec 4.73, 
sierpień 4 74, wrzesień 4.76, paźdz. 4.78. 

Giza: Loco 7.38, listopad 6.44, styczeń 6.54, 
marzec 6.66, maj 6.73, Upiec 6.81, wrzesień 6.81. 

Egipska Sakell.i Loco 8.41. 
Upper: Loco 6.19, listopad 5.82, styczeń 5 72, 

marzec 5.73, maj 5.77, lipiec 5.80, wrzesień 5.80, 
pazdr'ernik 5.83. 

BREMA: Grudzień 8.67, styczeń 8.78, ma
rzec 9.25. maj 9.45, lipiec 9.74, paźdz. 9.96. . 

ALEKSANDRIA. Sakell.. Listopad 14 82, 
styc7<M'i 14.34, marzec 14.06. 

Giza: L'stopad 12.05, styczeń 12.04, marzec 
12.C6 ma| 12.08. 

/"W.cunii Grudzień 9.84, luty 9.85, kwie
c i °<?P. c-erwiec 9.96, paźdz. 10.24. 

Sportjon otwiera 
dziś lokal klubowy 

Założony przed trzema laty Klub 
Sportowy Sportjon obchodzi w dniu 
dzisiejszym uroczystość poświęcenia 
sztandaru i otwarcia nowego lokalu* klu
bowego. 

Program uroczystości przedstawia 
się następująco: godz. 8.00 Zbiórka, go
dzina 8.15 — poświęcenie i otwarcie lo
kalu, godz. 8.45 W y m a r s z do kościoła 
katedralnego, godz. 9-ta — Uroczyste 
nabożeństwo i poświęcenie sztandaru, 
godz. 10-ta Powrót do lokalu Siły , ul. 
Główna 17, gdzie odbędzie się składa
nie znaczków, wspólna fotografia i śnia
danie. O godz. 18 raut k lubowy. 

Dziś firsalowy mecz 
o puchar Pana Prezydenta 

Rzpfitel 
Na neutralnym stadionie Wojska Pol 

skiego w Warszaw ie rozegrany zostanie 
w dniu dzisiejszym finałowy mecz piłkar 
ski o puchar ofiarowany przez Pana 
Prezydenta Rzplitej między reprezenta
cjami dwóch najsi lniejszych ośrodków 
sportowych w Polsce : Ś ląska i Kra
kowa. 

Wa lka zapowiada się b. interesują
co, mimo iż reprezentacje obu okręgów 
składają się wyłącznie z graczy A kla
sowych. 

Przypomnieć należy, że w roku ubie
głym puchar zdobył Kraków. 

Z TOW. „UZDROWISKO". 
Towarzystwo „Uzdrowisko" pracuje na te

renie Lodzi od 65 lat, niosąc pomoc najbiedniej
szej ludności naszego miasta. 

^Towarzystwo „Uzdrowisko" posiada własnu 
koloni", w miejscowości Kały pod Łodzią, dokąd 
rok rocznie wyjeżdża 600 biedaków, rekonwa 
lescentów. 

Kancelaria, mieszcząca się przy ulicy Cegieł 
rianej Nr. 21, przyjmuje zapisy na wyjazd, lekarz 
bada zgłaszających się i kwalifikuje osoby naj-
b:irrV'ci potrzebujące wypoczynku. Sezon trwa 
w „Uzdrowisku" pół roku, poczynając od kwiet 
nia do października. 

Kolonia towarzystwa „Uzdrowisko" utrzy
mywana jest wyłącznio ze składek członków 
dobrowolnych datków Głównym źródłem docho 
dów towarzystwa są karnawałowe imprezy, i 
zwłaszcza wielka zabawa sylwestrowa, urządza
na corocznie w salonach Filharmonii. 

Przedsprzedaż biletów na tę zabawę już się 
rozpoczęła. Członkowie towarzystwa „Uzdrowi
sko" sami zajęli się rozsprzedażą. Część biletów 
rozesłana będzie pocztą do instytucyj i zakładów 
przemysłowych. 

Z ŁÓDZK. CHRZ. TOW. DOBROCZYNNOŚCI. 
Rada zarządzająca Łódzk. Chrzęść. 'l",>. Do

broczynności zawiadamia, że walne zgromadze
nie towarzystwa za rok 1936/37 odbędzie się w 
dniu 19 listopada r. b. o godz. 18-ej w gmachu 
domu starców i kalek przy uJ. Prez Narutowi
cza Nr. 60 z następującym porządkiem dziennyn;: 

1) sprawozdanie rady zarządzającej z dzia
łalności towarzystwa za rok 1936/37; 

2) sprawozdane komisj rewizyjnej: 
3) uchwalenie budżetu na rok 1937/35; 
4) określenie wysokości sumy do dyspozycji 

prezesa rady zarządzającej towarzystwa, w myśl 
§ 28 statutu towarzystwa; 

*5) wybory: 4-cn członków rady zarządzają
cej na miejsce ustępujących z mocy § 18 statutu 
towarzystwa, 3-ch członków komisji rewizyjnej 
na miejsce ustępujących z mocy § 30 statutu to
warzystwa oraz na miejsce zmarłego ś p. Edmun
da Endego; 

6) wnioski. 
W razie niedojścia do skutku z powodu nie

przybycia wymaganej przez statut ilości człon
ków, walne zgromadzenie odbędzie się nieodwo
łalnie w II terminie w dniu 3 grudnia r b. o go-
dzinei 18-ej w tymże lokalu; uchwały tegoż zgro
madzenia będą prawomocne bez względu ua 
ilość obecnych na nim członków (§ 34 statutu). 

RADA ZARZĄDZAJĄCA 
Łódzk. Chrzęść. Tow. Dobroczynności. 

SCENY LEŚNE. 
Audycje słowno-muzyczne poświęcone wy

bitnym cyklom fortepianowym, stanowią do pew
nego czasu specjalność Rozgłośni Łódzkiej. 
W niedzielę, dnia 14-go b. m., o godz. 16.05 Łódź 
nadaje na wszystkie stacje polskie audycję p t. 
„Sceny leśne" Roberta Schumanna, które dzięki 
rozmaitości tematycznej i 'bogatej zawartości ma
larskiej i literackiej doskonale się do takiego 
ujęcia nadają. 

Koncepcją wybitnie radiową jest również 
powierzenie wykonania poszczególnych utworów 
zespołowi instrumentalnemu, którego skład zmie
nia się nieustannie, podkreślając charaktery
styczne momenty akcji muzycznej. .Wykonaw
cami niedzielnej audycji będą; Antoni Makow
ski — klarnet, Włodzimierz Brandt — waltornia, 
Jerzy Sulikowski - fortepian oraz kwartet smycz
kowy konserwatorium Heleny iiijeńskiej-Dobkio-
wieżowej 

W audycję tr, wplecione będą wierszn Staffa, 
.Leśmiana j Wierzyńskieg© w recytacji Barbary 
Etf*riB*ńŁ*A 'fcraeźo Rooai^Błrfiułskictfo, 

COŚ, CZEGO JESZCZE NIE BYLO _ ODBIOR
NIK Z MONOSTEREM. 

Perlą tegorocznej produkcji Philipsa jest 
superheterodyna 7-38. Nieosiągalna dotychczas 
idealna precyzja odtwarzania, harmonijne pro
porcje i luksusowe wykonanie stawiają ten od
biornik na najwyższym poziomic radiotechniki. 
Zastosowanie ostatnich wynalazków, upraszcza
jących znacznie obsługę aparatu, umożliwia 
idealny odbiór, nic dający się osiągnąć przy 
dawnym systemie strojenia. 

Krótko: Super 7-38, to odbiornik bardzo wy
sokiej klasy, przeznaczony dla najwybredniej
szego słuchacza. 

FENOMEN OSZCZĘDNOŚCI PRĄDU. 
Dotychczas przy budowie odbiorników, ra

diowych nic zwracano uwagi na zużycie prądu 
przez dany aparat. Życie jednak i rosnące ra
chunki za prąd postawiło to zagadnienie przed 
wytwórcą odbiorników. Pierwszą z fabryk, któ
rej udało się rozwiązać problemat ekonomizacji 
prądu, jest krajowa fabryka Telefunken. Zbu
dowana przez nią superheterodyna FENOMEN 
posiada układ „ekonomizator prądu", dzięki cze
mu zużywa tyle tylko prądu, ile mała żarówka, 
t. j. 25 watów i to przy pełnej wydajności i świa
towym zasięgu, 

Ekonomizator prądu umożliwia swobodne i 
oszczęde korzystanie z odbiornika nawet tam, 
gdzie jak np. na Górnym Śląsku, w Łodzi i t. d. 
stosowane są specjalne „ograniczniki". Przecięt
na pszczędność na prądzie dzięki układowi „eko
nomizator prądu" w superze Fenomen wynosi 
zł. 3.60 miesięcznie, t. j 18 proc. raty miesięcz
nej za ton odbiornik, lak że po pewnym czasie 
spłaca się on sam przez się Oszczędnością na 
prądzie. 

WYCIECZKA NA WĘGRY 
na uroczystości ku czci gen. Bema. 

Z okazji rocznicy zgonu bohatera narodowe
go Polski i Węgier — gen. Józefa Bema odbę
dzie się w grudniu w Budapeszcie uroczystość 
dla uczczenia pamięci wielkiego żołnierza. 

W związku z tym w dniach od 9-go do 15-go 
grudnia organizowana. jest popularna wycieczka, 
którpj uczestnicy — prócz udziału w uroczystoś
ciach — będą mieli okazję zwiedzić Budapeszt 
i piękne okolice stolicy Węgier. 

Wszelkich informacyj o wycieczce i kosz
tach podróży, które sa bardzo niskie, udzielają: 
Towarzystwo Polsko-Węgierskie im. Stefana Ba-

jtorego w Warszawie oraz Izba Handlowa Polsko-
I .Węgierska w Warszawie (Al. Ujazdowskie 39). 

'OSZCZĘDNOŚCI 
, PRĄDU 

przy pełnej wydajności i światowym zasięgu, 
przez zastosowanie rewelacyjnego układu 
.Ekonomizator Prądu". Telefunken-Fenomen-
Mz zużywa 25 watów prqdu t. j. tyle co mała ża
rówka. Oszczędność na prądzie wynosi oko
ło zł. 3.60 miesięcznie, co stanowi 18% raty 
miesięcznej za fen odbiornik. .Ekonomizator 
Prądu" jest zastosowany jedynie w superze 
Telefunken-Fenomen Mz., stwarzajqc z niego 
najoszczędniejszq superheterodyna na rynku; 
a dzięki wysokim wartościom technicznym, 
wspaniałemu tonowi, niskiej cenie, wygodnym 
spłatom, stanowi najodpo\viednieiszq superhe-
terodynę dla wszystkich! Cena zł. 289 za goł. 
Na raty: zaliczka zł. 20 i 16 mieś. rat po zł. 20. 

SUPER FENOMEN 

Wycieczka do Zakopanego 
Jak się dowiadujemy. Liga pooiera-

nia turystyki w Łodzi organizuje w y 
cieczkę pociągiem popularnym z y ^dzi 
do Zakopanego, w okresie od 18 do 22 
b. m. Wy jazd z Łodzi nastąpi 18 b. m. o 
godz. 19.41, powrót zaś — 22 b. m. c 
godz. 8.57. 

Karta kontrolna na pociąg popularir 
uprawniać będzie do uzyskania 33-prr 
centowej zniżki na kolejce l inowej z Kt 
nic na Kasprowy Wierch. 

Narciarze Makkabi 
u prerii nowego sezenu 

Pcd przewodnictwem p. inż. H. Landaua od-
było się w ubiegłym tygodniu doroczne walne ze
branie sekcji narciarskiej „Maksbi". Obrady po
toczyły się w kierunku przeprowadzenia szeroko 
rozgałęzionej akcji wyszkoleniowej, zmierzającej 
do powiększenia kadry własnych instruktorów w 
tej gałęzi sportu oraz podniesienia ogólnego po
ziomu narciarstwa na terenie Łodzi. 

Z uwagi na brak odpowiednich terenów nar
ciarskich dookoła Łodzi orat ograniczonych 
możliwości śnieżnych, postenowiono zorganizować 
2 i 3-dniowe raióy weekendowe w Beskid Śląski 
i Góry Świętokrzyskie, jako najdogodnlei { naj
bliżej Łodzi położonych. 

W dążności do spopularyzowania sportu nar
ciarskiego zorganizuje sekcja, prócz systematycz
nych wycieczek w okolice Łodzi, obóz w Zako
panem, uprzystępniony dla szerokiego ogółu 
członków. 

Kierownictwo sekcji ukonstytuowało się r.s-
stępująco: Inż. H. Landnu — kierownik, I. Ma
jerczyk — zastępca, R. Fajnberg — sekrcUrz, 
inż. T. Klajnman i adw. I. Chudy — członkowie 
kierownictwa. 

Sucha zaprawa narciarska odbywa się re
gularnie we wtorki i piętki w godz. od 21.45 do 
22.30 pod kierownictwem iacbowego instruktora. 

Członkowie sekcji narciarskiej „Makabi" ko
rzystają z indywidualnych zniżek kolejowych w 
postaci biletów narciarskich na 1000 i 2.500 kim. 

pział oficjalny ŁOZPM 

Komunikat Zarządu Jfs 51 
1) Podaje się do wiadomości, że zarządze

niem P.U.W.F. i P.W. termin świąt W.F. i P.W 
ustalony został na ostatnią niedzielę miesiąca 
maja każdego roku. 

W związku z tym Zarząd Związku zwraca 
się do klubów, aby data ta wzięta była pod uwa
gę przy ewentualnym ustalaniu terminu roz
grywek towarzyskich na rok 1938. 

2) Kluby, organizujące imprezy o charakte
rze reprezentacyjnym, jubileuszowym i t p. win
ny o tym .informować Miejski Komitet W.F. i 
P.W. (ul. Piotrkowska Nr. 165, teł. 111-40). 

3) Po ponownym zbadaniu przebiegu sprawy 
leczenia zawodnika Frankusa Erwina, decyzja 
Zarządu z dnia 18 października 1937 roku ulega 
zmianie o tyle, że przyznaje się K.S. „Union-

(Touring" tytułem zwrotu wydatków kwotę zło
tych 2.50. 

4) Wzywa się Towarzystwo Zwolenników 
Sportu do wpłacenia do kasy Ł.O Z.P.N. na rzecz 
T.G. „Sokół" (Łódź) kwotę zł. 10 z tytułu wy
najmu boiska w dniu 17 p a p i e r n i k a r. b. Ter
min wpłaty 14 dni pod rygorem automatycznego 
zawieszenia. 
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jmMJf Rokicińska 54 TANIE TYGODNIE sprzedaży wyrobów Widzewskich 
%t^s! \! W^^CPTi 1 Dojazd t ramwajami 10 i 16 Zapraszamy wszystkich na okazyjną sprzedaż towarów Widzewskich, na które udzie lamy 
* = _ ^ _ . « = — : ¿1 U | I s p e c j a l n e g o r a b a t u . — — — — 

Uskuteczniamy wysy łkę paczek do Rosj i Sowieck ie j na podstawie spec ja lne j umowy z przedstawicie ls twem Z. S . Z. Z 
O k a z j a n a r e s z t k i , s e k u n d y i b r a k i 
Informacje na miejscu. 

li 4 " » L I I nleograntczenie trwale przy JT i Ł - C J J I C£ JLŁCJ L V L L \ L wilgotnym powietrzu luli po
cie OSlygna P a n i c i Panowie bez rurek za pomocą esencj i „ S T E L L A " . Dzięki 
które j ondulacja jest zbyteczna. Duże zaoszczędzenie czasu i pieniędzy. — 
Działa na porost włosów. Dużo podziękowań (przedewszystkim od ar tys tek 
scenicznych) . G w a r a n c j a jeżeli bez skutku zwracamy pieniądze. Cena l flasz
ki 1.50 zł., 3 flaszki 3 . — zł.. Spec ja lna c e n a : kto w trzech dniach prześle 
wycinek ogłoszenia wraz z zamówieniem otrzyma 20o/, rabatu na mały 

N O W A K , . . .! 30o/" "a d u ż y p a k I e ' Wytwórnia Kosmetyków. GDYNIA, skr. poczt. 90. C. 

D R . J E R Z Y 

Tenenbaurn 
ordynuje przez zime 

na W i ś n i o w e j - G ó r z e 
w pensjonacie sanatory jnym 

p . F a f i t o w e j 

P R S E r l í ü i l U n U l f l 

Aparatem syst . Broscl i 

A n d r z e j a 9, ; - 0 5 

Zirmówlehla godz. I—2 i 4—5. 

% N a u k a § 
M i w y c h o w a n i e \ 

ANGIELSKIEGO udziela rutynowany 
nauczyciel Zawadzka 21, m. 8a, zastać 
od 4—8 no not 
H E B R A J S K I E G O udziela oraz przygo 
towuje uo konfirmacji dyplomowany 
nauczycie) szkól państwowych. Dzwo
nić Nr. 248-31. 

L E K C J I i korepetyc j i udziela rutyno
wany nauczyciel . Zapóżnionym me
toda skróconą; Przygotowuję do 
wszelkich egzaminów (matury) . Spc 
c j a l n o ś ć : matematyka , polski. Aleja 
Kościuszki 13 m. 3. front. I piętro. 

J E Ż Y K Ó W A N G I E L S K I E G O . FRAŃ-
C U S K I E G O — gruntownie udzielam 
G r a m a t y k a , l iteratura, konwersac ja , 
handlowa korespondencja , Te l . 262-70, 
w" g<.dżinach 2 - 3. 
75 U R . lekcla ' francuskiego. Dyplomo 
w.Mia paryżanka ladzie la lekcji f ranca 
skiegot l.ektiiTa. Konwersac ja- Gra 
niatyka- Tloniaczcnic . Koresponden

cja. Póiuoc szkolna. Południowa 20 
m. 2f> l-szn lewa of. narter . 
S T E N O G R A F I I polsko-ii iemieckiej oraz 
j ę z y k a 'niemieckiego szybko i tanio 
udzielam, tel. 211-40 m. 16, P io t rkow
ska fia» 
M A T U R Z Y S T K A udzieli panu ll) lekcji 
polskiego wzamütn za niemiecki. Oferty 
sub : . .Matura" . 

O D L E W N I A Ż E L AT! 
i F A B R Y K A M A S Z Y 

W LODZI 
(w ruchul 

d o w y d z i e r ż a w i e n i a 
Oferty sub. : .ODLEWNIA" do biura ogłoszeń 
Kuksa, Łódź. Piotrkowska 87. 

Dr. 
przeprowadził sie na 

ul. G ł ó w n ą Nr. 3 0 
W k r ó t c e tamże uruchomiona będzie 

Klinika położniczo - ginekologiczna 

D O K T Ó R 

B . S O M M E R F E L O A 
FORTEPIANY 
i PIANINA 
największej fabryki w Polsce, w jakości i cenacli bezkonkurencyjne 
DOGODNE WARUNKI I SPŁATY. DŁUGOLETNIA GWARANCJA, 

ahład fabryczny: Ł Ó D Ź , U L . P I O T R K O W S K A 8 6 . 
Dostawca Państw. Konserwatoriów i Radia Polskcgo 

P R O C . OSZCZĘDNOŚCI DR. MED. 

SPECJALISTA CHORÓn USZU. \\\ PRZEDSTAWIENIA S P E C J A L I S T A C H O R Ó P USZU, 
NOSA. GARDŁA I KRTANI 

P i ł s u d s k i e g o 6 5 
(Piotrkowska 46) 

przyjmuje 4—8 Tel . 121-71 

J . 

DR. MED. 

W Z N O W I Ł P R Z Y J Ę C I A 

DR. MED. 

AKUSZER-GINEKOLOO 

L e g i o n ó w 11 
Tel. 115-27. 

przyjmuje od 8—10 r. I od 4 - 8 w. 

F R A N C U S K I E G O k r ó t k i łatwa metoda 
Anśonj nauczy się każdy dla potrzeb 
W kraju i zagranica. Absolwent S o r b o 
ny, Legionów 11 m. 13. Dawidowicz, 
12 3. t'—10 w. 
. M A T E M A I Y K I , łaciny, polskiego w za
kresie gimnazjum i l iceów nowego typu 
udziela dyplomowana nauczycielka gim 
ua'z.ialna. Te l , 193-64. — — — — ' 
S T U D E N T Uniwersytetu Józefa Piłsud
skiego udziela lekeyj w zakresie gim 
i!:i.'iimi i liceum; S p e c j a l n o ś ć : matema-
tyk;i. łacina, niemiecki. Telefon 108-flO 
UZUPI ' NIJ braki w T w y m wykszla l 
cenili! porosłych, młodzież zaniedbana 
w nauce szybko i gruntownie doks/.tal-
ca fiitynowriiiy nauczyciel . Polski, ma-
teiu.ilv'k:i. nauki ogólnokształcące . Przy 
goiivw'ije do egzaminów. Udziela korc-
ìi 'fiycii. piotrkowska 64 m. 3. front II p 
ZAriać: lii - 12 r.. 8—10 wlecz . 

NAUCZYCIEl KA (Dyplom U.J .P . ) udzie 
la polskiego, niemieckiego, łaciny. P o 
stępy zapewnione. Te l . 211-44 ; godz 

OGUMIENIE 
W O Z Ó W KONNYCH, 
KOLA I O P O N Y * 
najtaniej dostarcza 
Hurtownia opon i częśc i 

Joachim Gerson 
Narutowicza 16, 
Te l . 128-30. 
Okazla . Nowa opona 32x6 zł. IW). 
W e j ś c i e z ul.- Piłsudskiego. 

PIANISTKA (dyplcm Konserwatorium 
W a r s z a w s k i e g o ) uczenlca prof. T u r -
c/> liMrie/o udziela lekcy) muzyki. T a -
nTo.-tel. 233-03. 
S P E C J A L I S T A matematyki , fizyki i ta-
Chljr ttdziela korepetyc j i w zakresie glin 
ńtólum i liceum. Te l . 224-40 dla magi
stra'. 
B U C H A L T E R U podwójnej z gwaranc ja 
samodzielnego prowadzenia ks ias mia
rodajnych dia władz nauczam tanio. -
NáuÚii nisanlà na maszynie zł. 7.— 

JERM0N 
Do nabycia w f irmach: 

Hurt. „ T E R M I K A " , Piotrkowska 154, 
tel. 22S90. Deta l : E. Protze, Piotrkow
ska 175 a ; A. Weiubcrger , Zamenhofa 
1: S. Gefon, Nowoniieiska 3, H. Jaku
bowicz, Gdańska 911; I. Laskę, PI . Rey

monta 2. 

Uprzejmie zapraszaniu Panie Domu 

fci A 

B E Z P Ł A T N E 

• fij H JP Hji* im.T BJ^ H 
OPALE przez zastosowanie ek .v :«J # j f jt%JLj LXI I lV JOfflJ 

nomizatora piecowego 

SS CHIRURG - GINEKOLOG I AKUSZEK 
P O W R Ó C I Ł 

Gabinet fizykalne] terapii 

A l . K O S I S Z . : 2Z;|g6 

(Piotrkowska 79) 

do werbowania kli jentów na przędzę 
.'•ztrajcligarnowa. Poważne zgłoszenia 
sub: „ P r z ę d z a " do II. Republiki. 

FILMOWE 
W KINIE 
R I A L T O 
P R Z E J A Z D 1 
które odbędą się dnia 12-go, 15-go 

i 16-go listopada 1937 roku. 

Początek punktualnie o godz. 14.30 
P R O G R A M : 

1. Wielkie pranie u Państwa Misiów 
B a r w n y film dźwiękowy. 

2. P E R S I L 
Film ten porusza problem prania, po
cząwszy od starożytnycu Rzymian, az 
po dzień dzisiejszy, przebić; ; fabryka
cji PERSILU oraz 'ego sposób zasto- , 

, . . sowatua. 
3. S Y M F O N I A KUCHENNA 

W e s o ł y dźwiękowiec rysunkowy 
Z poważaniem 

RERSML 
P O L S K A S P Ó Ł K A AKCYJNA 

B Y D G O S Z C Z 

W s t ę p t y l k o dla d o r o s ł y c h 

pg. najnowszych mo
deli wykonywa n a j 

taniej Pracownia Kuśnierska 

I. BOM B E L , Z a w a d z k a 6 
telefon 118-62. 

P O T R Z E B N Y 
rutynowany 

Oferty sub: „S . S . " w adm. 
„Republiki" . 

Kurs 
pieczenia ciast-

w S Z K O L E O O S P O D A R S T W A , 
WODNA 40 Te ł . 177-73 
rozpoczyna się dn. 19 listopada r. b. 

MODELARRA 
z dokładna znajomością kroju i z do
brym gustem POSZUKIWANA dla wię 
kszej fabryki w y r o b ó w trykotowych. 
Reflektujemy tylko na siły pierwszo
rzędne. P ierwszeństwo mają absol
wentki szkól zawodowych. Zgłoszenia 
pod „Modclarka" do administracj i ni

niejszego pisma. 

A N N A P I L G E R 

Z a w a d z k a 2 1 1 . T e i . 1 

P I E C E 
' przenośne 

szamotowe I kuchenki 

Zakłady Ceramiczne 

S p r z e d a ż : 

1011Mł. tel. 105-22 

SZYJĘ WYKWINTNIE 

BIELIZNĘ MĘSK*} 
po cenach bardzo niskich . 

Przy|muję również wszelkie 
reperac je 

UL. 6-GO S i e r p n i a 7 6 M, 16, III P. 

4 7 . Ł0TC m'esítíCKtile: angielski, francu
ski, niemiecki, hiszpański, hebrajski . 
Nauczają specjal iści również POJEDYN
czo. Cci'IRLIRNN 6. III: IO. Te l . 118-96. 
P R A W N I K , rutynowany pedagog, poszli 
l i l e k c y ] z hi orajskun. w zakresie 
¿ ; . m i i i i vvum. Dzwonić telefon: 

ka korespondencje . 
4 — 8 . P iotrkowska 

a nngi ' l sk 'ego. fran 
,••< Znl itwin wszel-

1'izvjmu.ie 12—2, 
•A in. 7. 

DROBNE ogłoszenia w „Republice 
sa najlepszym I najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nleru 

clinmość lub rzecz 4) kupić cośkol 
w:ek okazyjnie . 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj pod" 
drobne ogłoszenie do „Republiki". 

F i l a „ B O y A Ł " 
P i o t r k o w s k a 1 4 5 . TeB. 1 7 5 - 3 9 

Zawiadamiam S z . Klijentele, iż wróciłam z WIEDNIA i posiadam najnow
sze modele. Wznowiłam pracę dn. 13 b. m. 

N O W O Ś Ć " O k n a i d r z w i 
v l * m B uszczelnia sie obecnie 

f i l c e m g u m o w a n y m 
udoskonalony system A. Frydensona chroni skutecznie od zimna I kurzu. 

Dzwonić 173-57. 

P r a c o w n i a sukien damskich 
szy je pierwszorzędnie, po cenach przy
stępnych i dobiera fasony na każda 
figurę. P I O T R K O W S K A 82 m. ¿0 

Mariensztrasówiiu. 

Drobne ogłoszenia w „Republice" 
są najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. — 

K t o c h c e : 

1) 
2) 
3 ) 
4 ) 
5 ) 
6 ) 

z n a l e ź ć l o k a t o r a lub s u b l o k a t o r a , 
z n a l e ź ć m i e s z k a n i e lub p o j e d y n c z y p o k ó j , 
s p r z e d a ć n i e r u c h o m o ś ć lub r z e c z , 
kupić c o ś k o l w i e k okazyjnie , 
d o s t a ć p o s a d ę , 
w y s z u k a ć p r a c o w n i k a — 

niechaj p o d a d r o b n e o g ł o s z e n i e 
d o „ R E P U B L E K I " 

3 39 9 

mJSim w JSJyi 1 m £ 

É 



. K L r L b L l h A " u r . 313. Niedziela, 14 iistupaiia 4937 r . 

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH FILM PIOSENKI I HUMORU 

Kopernika 16 

f i C I S S Y 
W roli cl. GRACE MOORE, FRANCHO T TONE. Reżyseria: JÓZEF STERN
BERG. Początek seansów o godz. 4-ej, w święta o godz. 2-ej. 

N A J T A N I E J TYLKO 
w najstarszej firmie 

I. B. Wołkowyski 
Narutow. 11, tel. 137-70 
Wózki dziecięce, Łóżka 
m e t a l o w e I p.ilowc. 

Reperacje, lakierowanie. Istn. od 1896 r, 

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BOLE PŁOWY, zĘbeyf.t 

O K N A u s z c z e l n i a m 
hermetycznie filcem sy-| 

stemem zagranicznym L. TENCER,' 
tclef. 205-27. Trwałość długoletnia 

„ C z y s t o ś ć " 
przylmuje cykllnowanie, drutowanie, tro 
terowan e oraz sprzątanie biur, pokoi 

Czyszczenie szyb. 
PIOTRKOWSKA ii. telefon 167-45 

Ceny konkurencyjne. 

Lokal handlowo 
w centrum miasta, składający sle z 
dwóch sal: 

1) na I piętrze, dl. 19 m. szer. 5 1 pół 
tatr* 9 okien; 

2) na II piętrze, dł. 26 i pól m., s.^r. 
5 i pół m., 12 okien 

do wynajęcia od I-go stycznia ¡936 r. 
Obie sale połączone sa sch.Kla ni 

zewnętrznymi, schodami wewnętrzny-
ml oraz winda towarowa. Wynająć 
można obie sale razem, lub każda od
dzielnie. Śródmiejska 6, pr. oficyna, 
inform. u administratora, ul. Linowa 20 
m. 17, od 1.30-3.30. 

P.P. pracodawcy 
i pracownicy 

Jeśli macie kłopoty w związku z jaka
kolwiek sprawa ubezpieczeniowa w U-
bezpleczalnl lub Z.U.S. w Warszawie 

zadzwońcie d,o b. inspektora ZUPU 
Oórskiego, Łódź, Wólczańska 222 m. 20 

tel. 222-17. 

NOWOCZESNE W A R S Z T A T Y 
s t a c j a o b s ł u g i i g a r a ż e 

S z l i f t e r n l a c y l i n d r ó w , 
•wytwórnia tłoków, tulei cylindrowych, 
zaworów, gniazd zaworowych i t.p. 

Pracu jemy na precyzyjnych maszynach 
I nnrzt.drla.til n a j n o w s z e g o typu. 

Korzystajcie z natzych warsztatów ł obsługi 

AUTOTRAKTOR 
Ł ó d i , ul. Kpt. P o g o n o w s k i e g o (-".akątno) 39 

tel, 235-32 
•Salon, skład części zamiennych (Ohevrolet-l937 I Buick. Opel, 
Pol. Piat, Ford 1 innych) oraz sprzedaż ul. Piotrkowska 175, 

tel, 238-32 

I URZĄD SKARBOWY W ŁODZI Dnia 13 listopada 1937 r. 
OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25. 6. 1932 r. o po
stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowycli (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580), 
podaje się do ogólnej wiadomości, że dnia 15 i 16 listopada 1937 r. o godz. 
9—16, celem uregulowania należności 1 Urzędu Skarbowego 1 Ubezp. Spot. 
odbędzie się sprzedaż z licytacji nlżel wymienionych ruchomości: 

15 listopada 1937 r.i 
Przy ul. Piotrkowskiej 113: kasa, waga, stoliki i fotele (303 sztuk), cena 

szacunkowa 2.050 zł. (wg. zajęcia z 10 10.37); przy ul. Piotrkowskiej 111 : 
500 szt. krawatów póljedwabnych — 1000 zł.; przy ul. Karolewskiej 45/47: 
1500 kg. mydła w beczkach — 1050zł.; przy ul. Lipowe) 83: 1000 nitr. towa
ru pluszowego — 3000 zł.; przy ul. 11-go Listopada 47: 18 szt. mebli — 715 
złotych. 

16 listopada 1937 r.: 
Przy ul. Żwirki 17: zespól przędzalniczy (3 maszyny), cena szacunkowa 

. 15.000 zł.; samoprzaśnice (2 szt.) — 10.000 zł.; 600 kg. przędzy sztrajch-
garnowej — 800 zł. 

* Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji. 
KIEROWNIK DZ. EGZEK.: ( - ) Wacławski Leonard. 

m99W—9m099—*9mą——9——999— 

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 
W myśl § 83 i 84 Rozporządzenia Rady Min. z dnia 25.VI.1932 r. o po

stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) 
II Urząd Skarbowy w Łodzi -odaje do ogólnej wiadomości, że celem ure
gulowania zaległych należności odbędzie się sprzedaż z licytacji u niżej wy
mienionych zobowiązanych: 

dnia 15.XI.1937 r. w I terminie 
Baruch Wincenty, Targowa 28 — ruchomości oszacoW. na zł. 1,620.— 

w II terminie 
„Tckafon". Piotrkowska 102-a — ruchomości oszacow. na'zł. 810.— 

dnia 16.XI.1937 r. w 1 terminie 
M. Pilicer, Sienkiewicza 61 — towar oszacow. na zł. 700.— 
Małż. Berlińscy M. i G„ Nawrot 49 — ruchomości oszacow. na zł. 1.135.— 

dnia 18.XI.I937 r. w II terminie 
Weber Gustaw, Wodna 24 — resorka mccii, oszac. na zł. 800.— 

i!nia 19.XL1937 r. w I terminie 
Tauman Maurycy, Dowborczyków 6/8 —.ruchomości oszacow. na zł. 785.— 
Ilubel Mendel, DowborszyUów 13 — ruchomości oszacow. na zł. 950.— 
StOL Zakl. dla Bud. i Przem.. Dowb. 9'11 — drzewo budowl. oszac. i:a zł. 700.— 
Otluslńsk: Kazimierz, Piotrkowska 108 — ruchomości oszacow. na zł. 900.— 

w II terminie 
Marszałkowski J . I S-ka, Dowborcz. 4 — wirówka, . oszacow. na zł. 7nn 

Zajęte przedmioty można oglądać w dniu licytacji na miejscu wykonywa
nia czynności 

Za Naczelnika Urzędu 
( - ) J . BARASIŃSKI 
kler. dz. egzekuc 

Do wykończenia demów 
posadzki, drzwi! okna 

dostarcza: P R Z E M Y S Ł O R S E W N V 

„Maksymilian Jakubowicz" u . KffR 
Ostaw iamy parkany wg. przepisu Wydt Budów, Zwiadu Mi.jskU.jo. 

Zarząd „PRZYTULISKA DLA SIĘ; 
ROT" przy ul. Południowej Nr. 66 ni
niejszym zawiadamia, że 

OGÓLNE ZEBRANIE 
członków Towarzystwa odbędzie się 
w lokalu Stowarzyszenia „Bnej-Britri 
Montefiorl" przy ul. Piotrkowskie! 90 
w poniedziałek, d. 29 listopada r. b. o 
godz. 8 wlecz, w pierwszym terminie, 
a w razie braku quorum w tymże dniu 
o godz. 9 wiecz. w drugim terminie 
bez względu na ilość obecnych, z na« 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie Zebrania: 
2) Wybór Przewodniczącego Zebra

nia; 
3) Sprawozdanie za rok 1935 I 1936; 
4) Wybór Zarządu Towarzystwa; 
5) Sprawa przyjęcia darowizny nie. 

ruchomości przy ulicy Południo
wej 66 (Nr.hlp.394 rep. lup. 2487) 
w Łodzi, zaofiarowanej przez 
SS-rów M. I T. Silbersteinów: 

ó) Wolne wnioski. 

Do moczenia bielizny: HENKO, soda do prania i bielenia! 
aflBBSBBBEBBnHBOBBBBBEBEBBBBHBBBfflBSHBBBBBaiBBBi' 
FUTRO damskie i marynarkę sprze-'URZAD Państwowy poszukuje w śród> 
dam okazyjnie. Główna 51. Dzwonek mieścin lokalu parterowego 7—10 po-
7 front. 

WYCHOWAWCZYNI, maturzystka po 
szukuje kondycji do dziecka od 4 lat 
wzwyż. Pierwszorzędne referencje. — 
Oferty sub: ..Amaus liberos"" do Adnt 
POSZUKIWANA Inkasentka do inkasa 
rat. Pensja zł. 20.— miesięcznie. Oferty 
„Inkaso". 

I 
V 

Kupno i s p r z e d a ż 
i v 

LOKOMOBILE, Kotły parowe, motory 
Diesla i elektryczne, nowe i używane 
poleca I poszukuje „Rotor" Traugutta 4 
Tel. 266-!_ 
KUPIĘ okazyjnie kurtkę skórkowa dlii 
gości metra. Wiadomość Piotrkowska 
nr. 73. m. 29. 
OKAZYJNIE kwit lombardowy do sprze 
dania na dywan. Wiadomość w barze 
..Bachus". Narutowicza 1. 

POSZUKUJE energiczne Panie dla 
sprzedaży jedwabnej bielizny damskiej 
aa raty. Oferty „Bielizna". 

kojowego. Oferty kierować do Miej
scowego Urzędu Miar, ul. Narutowi
cza 75. 
POKÓJ umeblowany dla pana od za
raz do wynajęcia. Moniuszki 1, front, 
2-gle ptr. m. 7. 
POKÓJ umeblowany niekrępującym 
wejściem wszelkimi wygodami. Za
chodnia 66 mieszkanie 18. 
KOMFORTOWE 2 pokojowe mieszka
nia natychmiast do wynajęcia. 11 Lt> 
stopada 37a. '_ 
DO WYNAJĘCIA sklep frontowy wy
remontowany u krawca. Andrzeja Nr, 
28 (róg Gdańskiej). 

PANNA ze znajomością pisania na ma
szynie i z praktyka buchalteryjna po
szukuje pracy. Wymagania skromne 
Zł. 15.— tygodniowo. Oferty „Laboro". 
WYCHOWAWCZYNI samodzielna, 
nergiczna do starszego chłopca. 
Zgłoszenia poniedziałek, Łąkowa 11, 
m. 2-a. 

DO WYNAJĘCIA pokój dla pana. Te-
lefon, łazienka. Wólczańska 23, m. 7. 
POKÓJ z kuchnią z wygodami do wy-
najęcia. Wólczańska 159. 
DUŻY pokój frontowy umeblowany 
odnajmę od zaraz małżeństwu — Pa-
nom. Śródmiejska 52 m. 20a. 

POTRZEBNY chłopiec -na pos'iki do 
pralni Śródmiejska Nr. 4, tamże przi,'-
muje białą bieliznę. 

KUPIĘ okazyjnie patefon w dobrym 
Sianie. Oferty sub: H. Q. do red. Rep 

WYKWALIFIKOWANA biuralistka ze 
znajomością buchalterli do poważnej 
firmy poszukiwana od zaraz. Oferty 
sub: „Zdolna" do administracji. 

POKÓJ komfortowy z wygodami (la-
zienka. telefon) dla Pana. 270-91. 
DO WYNAJĘCIA w nowym domu 

ienkiewicza 51, luksusowe 4-pokojo-
c mieszkanie, hall, wszelkie wygody 
nowoczesne urządzenia, centralne o* 

?rzewanic. Wiadomość: tel. 13-555. 

BIURKO, stołowy, lustro, wózek dla 
chorego, inne drobnostki sprzedam ta
nio. Piotrkowska 182 m. 16. 

POTRZEBNI akwizytorzy. Byt zapew
niony, Gdańska 74 miesz. 31, 10—12— 
2 PP. 

POSZUKIWANE sa do składu fabrycz 
nego wyrobów manufaktury stoły dlu 
pości 3 I 4 metrów, szerokości od 80— 
90 cm. i stoliki na rolkach do pokazy
wania towaru. Oferty składać do niniej
szego pisma sub: ..Stoły". 
SKLEP galanteryjny dobrze prosperu
jący okazyjnie do sprzedania. Wiado' 
mość w administracji niniejszego pisma 
OKAZYJNIE sprzedam gabinetowa imv 
szynę do szycia. Wiadomość Cegielnia
mi 15 m. 38. 
SPRZEDAM wille murowana, piętrowa, 
wykończona w 1937 r. za 10.500 zl. Ju 
lianów, ulica Aleja Róż Nr. 31. Dojazd 
tramwajem Nr. 2 I 5 do Łagiewnickiej, 
skail ulica Biegańskiego I Folwarczna. 
DO ODSTĄPIENIA meble z 3 pokoi 
kuchni i korytarza, wraz z mieszkaniem 
lub bez. Zawadzka 36 m. 5. . ' 

OKAZYJNIE sprzedam maszynę salo 
UOWQ Singeru, Lipowa 53 m. 17. 

DO ODSTĄPIENIA kiosk gazetowy. 
Wiadomość Piotrkowska Nr. 74. 

SKLEP spożywczy delikatesowy z po 
wodu choroby do sprzedania, Andrze
ja 23. Od 8—9 wieczór. 

WZOROWA I sympatyczna freblanka 
przyjmie kondyclę. Oferty do Republik] 
ki dla „Pracowitej". 
WYKWALIFIKOWANY pracownik na 
Unks-link, poszukuje pracy. Oferty sub 
..Link-links". 
EKSPEDJENTKA wykwalifikowana 
poszukiwana z branży skórzano-galan-
leryjnej. Wiadomość Moniuszki 1 ni. 8 

L o k a l e 

DO WYNAJĘCIA I pokój umeblowa
ny z wszelkimi wygodami I telefonem. 
Zgierska 11 fr. II ptr. m, 9. tel. 118-50. 
MONIUSZKI 6 I piętro na biuro dwa 
duże frontowe pokoje do wynajęcia. 
POKÓJ dla pani umeblowany z nie
krępującym wejściem nie drogo do 
oddania. Gdańska 7 m. 2. 

c: R o z m a i t e 

OSOBA z towarzystwa, znajdując sle 
w rozpaczliwym położeniu, prosi o cle 
pła odzież. Adres: ul. 6-go Sierpnia 1. 
Mleczarnia, tel. 140-32. 
DŻENTELMENA, jako towarzysza t y 
cia, lat 35—45, pozna kulturalna, przy
stojna, dobrze usytuowana pani. Sub: 
„A. B. C." 

DO WYNAJĘCIA słoneczny pokój u - ; S A M 0 ™ , Y niezależny przemysłowiec 
meblowany. Dra Sterlinga 20/9, d w u - ' : o z " a m " « m ' o d a , a a m » « l e . m 

nasta - czwarta S „ ? ł 5 , , , B A ^ 0 n , C f 0 CZ*™' 0 , e r ł y S"b: 

9741 do Administracji. DUŻY ładny pokój do oddania. 
inenhofa 4, front, parter. 

Za. 
WYNAGRODZENIE zl. 10. Fefcr A-

ibram zgubił książeczkę wojskowa, do-
POKÔJ umeblowany Z wejściem z ko- M o s o b i 8 t y k s i a ż c , 7 . k ( } , l a | ^ , n d e l 

rytarza do wynajęcia. Or la_23_ in J _ j . d o , n o k r q j t , , y , 2 w c k s | c p r o t e s t _ l l a 75 

LUKSUSOWE mieszkania 2 I 3-poko- zł. Zwrot Zgierska 51 u m. Wajsbarda. 
iowe i kuchnie z holami i centralnym ZAGINĘŁA legitymacja Syndykatu 
ogrzewaniem. Anstadta 3. Do ogląda-Dziennikarzy Władysława Cukiera. 
nla codziennie od 3—4. IZnalazcę uprasza się o zwrot w re-
2 POKOJE z kuchnia frontowe z hal-jdakcjl „Republiki •. 
konem, wyremontowane, z wygodamiZAGINĘLo pozwolenie przywozu wy-
do wynajęcia. Al. 1-go Maja Nr. 40 udane yrZAS Ministerstwo Przemysłu i 
dozorcy. 1 Handlu _•.» . v . 176660 H. Z. 2244*7 z 

STOŁOWY pokój stylowy do sprzf-
danla. Zamenhofa 13, ooDrzecz. ofic, Ii 

w stolarni 

dnia 2o/H tv36 r. dla banku dewizo-
POSZUKIWANY pokój dla Pana ewcruwego. Znalazca proszony fest ó zawia-
tualnie za język francuski, OterW pod|domlenie Wi. Su. Akc. N. Eitinton 1 
.,40" w administracji Ska". 

http://nnrzt.drla.til
http://Mi.jskU.jo
http://Nr.hlp.394
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L. TRAJSTMAN 
P i o t r k o w s k a 81 

Już zapraszamy Sz. Klijentelą 

na SPRZEDAŻ RESZTEK 
i wszelkich towarów ze SPECJALNYMI RABATAMI 

R E S Z T K I 
K u p n o 

I s p r z e d a ż 1 
i 

M O T O R Y Elektryczne 
O K A Z Y J N I E używane I nowe po 
cenach najniższych. Przełączniki gwlaz 
da-trój!<at I rozruszniki własnego wy
robu- Warsztaty rcperacylne nrzew)« 

lanie maszyn- Instalacje elektr. 
Reklamy neonowe. 

Inż. J. Relcher i S-ka łódź 
POŁUDNIOWA 28. Tel . 21-000. 

Z P O W O D U przeprowadzki jest do na
b y c i a : żyrandol kryształowy, obrazy, 
duża szafa rozbierana, (nadająca się 

dla krawców i kuśnierzy), meble po
kojowe i kuchenne i dużo drobnych 
przedmiotów. Oglądać od godz. 15 do 
17 i od 20—21.30, Narutowicza 30 ni. 10. 

W I L L A - P E N S J O N A T w Krynicy, 
szesnastoubikac jowa, murowana, obok 
„ P a t r i i " do sprzedania. Dla chrześciati, 
„Republika" , Łódź, P io t rkowska 49 
pod „Słoneczny dom". 

W A R S Z T A T ślusarsko - mechaniczny 
2 tokarnie, bormaszyna, prasy, imad
ła i narzędzia tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia: Michalski, T o m a s z ó w -
Maz., Piłsudskiego 6. 

OKAZYJNIE do sprzedania prawie no
wy „Chrys ler " 6-cio cyl indrowy. — 
Luksusowe wykońc-en ie . Zgłoszenia 
tclei . 167-66 od godz. 9 do 13-ej 
i od 15 do 18-ej . 

PIANINO w dobrym stanie o głębokim 
tonie, okazyjnie do sprzedania, Karol 
Koiscliwitz S - c y , Piotrkowska 116. 

D O B R Z E prosperująca czytelnia do 
sprzedania z powodu wyjazdu. Wiado 
mość Piotrkowska 60 w podwórzu. 

a 
u. 

L o k a l e 
' l 

F U T R A — płaszcze fokowe, karakuło
we, lapkowe, lisy e tc . najtaniej i na j 
dogodniejsze warunki poleca H. Luft, 
11 Listopada 7, tel. 259-27, front, II. 
piętro. Urzędnikom rabat. 

SUKNIE wełniane, jedwabne gotowe 1 
na zamówienie poleca M. Majerczy-
kowa, Piotrkowska 121, tel. 113-19." 

DO N A T Y C H M I A S T O W E J sprzedaży 
duża rolwaga. wóz farbiarski, wóz wę
glowy! używane — w dobrym stanie 
NYirdomośćj J j o p n a 6/S, tel. 148-69, 

E . T A N I O : Duży. wybór resztek na ko
stium*;, pal t a ^ l ^ z k l , . , spódnice , j edwa
bie bajowe" 'i ślubne sukienki oraz 
watolina. Kilińskiego 36, oficyna II w. 
1 r>." ' 

F.UTRO karakułowe łapki i dziecinne 
nowe, sprzedam okazyjnie, Główna 40-4 
I piętro. -'i 

MASZYNA okretkowa Singerowska do 
.»or/ulau'ii. Piotrkowska 115 ni. 7. 

wynajęcia 
w nowowzniesionym nowoczesnym do
mu różne mieszkania 3-pokojowe z 
lialcm i wszelkimi wygodami. Infor

m a c j e : Żeromskiego 21, tel. 266-02 
131-76 

POKÓJ ciepły słoiK-.-zny niekrępii ią :y 
dla pana z utrzymaniem luo bez. 
Piotrkowska l 'JI , Iront, ;n. 10. 
ODDAM cłu/y pokó, z w s z e l k m i w y 
godami meblami lub bez. Śródmiejska 
13/ front, in 10. 

POKÓJ umeblowany dwuokienny tak-j 
samo jednookienny I piętro front za -
raz oddam. Nawrot 15 u gospodarza. 

D W A elegancko urządzone pokoje z 
wszelkimi wygodami w śródmieściu' 
wynajmę solidnemu Panu. Tel . 141 -OJ. 

Duży dwuosobowy, umeblowany 

p o k ó j 
z wszelkimi, wygodami (centralne o-
grzewanie, telefon) w luksusowym do
mu dla bezdzietnego małżeństwa lub 
dwucli Panów do wynajęc ia . Oglądać 
od 3—5, Gdańska 43, m. 2. 25-2 

POKÓJ z niekrępującym wejścem od
dam. Potrkowska 64/39. 

POKOIK ładnie umeblowany, słonecz
ny, przejściowy, odnajmę pojedynczej 
osobie (izrl.) Narutowicza Nr. 31 m. 10. 
A1IEJSCE do spania oddam Panu (i) 
niekrępujace wejście . Żeromskiego 
49/29. Zgłoszenia 12—2 i 20—22. 
DO W Y N A J Ę C I A zaraz 2 duże poko
je z kuchnia, przedpokój, słoneczne, III 
piętro, woda, zlew. Dąbrowska 47 
Rządca wskaże . 

DO W Y N A J Ę A I A umeblowany pokot 
frontowy z niekrępującym wejściem 
dla pojedynczej osoby. Śródmiejska 
12 m. 7. 

L U K S U S O W E mieszkanie 4-pokojowe, 
przedpokój, hol, wszelkie wygody, cen 
tralne ogrzewanie, w nowym domu 
przy ul. Wólczańskie j 197 (obok szpi
tala św. Jana) od zaraz do wynajęc ia . 

5-CIO P O K O J O W E z kuchnią z wszy
stkimi wygodami mieszkanie do w y 
najęcia. Żeromskiego Nr. 77/79. Do
zorca wskaże . 

2 P O K O J E z kuchnią wszelkimi w y 
godami wolne od podatku do wyna ję 
cia. Wólczańska Nr. 253. 

B I U R O „ P O L R U C H " , Piotrkowska 93, 
telef. 141-02, poleca mieszkania, lokale, 
domy, place, pokoje umeblowane, gar
soniery^ 
MIESZKANIE 3 - pokojowe wszelkie 
wygody, II piętro, nowy dom, zł. 115.— 
miesięcznie. T r a m w a j o w a 3 u dozorcy. 
4 - P O K O J O W E mieszkanie front pier
wsze piętro zaraz OO wyna jęc ia . I^rZe-
jazd 19 (Kilińskiego ,0,3), 
DO W Y N A J Ę C I A pokój z używalno
ścią kuchni lub bez przy rodzinie. Le-
giouów 47. m. 10, fr. II p. 

P O K Ó J słoneczny z używalnością ła
zienki i telefonu. Narutowicza 47 ni. 17 
P O K Ó J umeblowany, świeżo wy te 
montowany, dla 1 lub 2 panów, wszel
kimi wygodami, do wynajęc ia . Za
wadzka 49 m. 9. . 

N o w o c z e s n y m o d e l 

GAINE (CAŁOŚCI) 

DO W Y N A J Ę C I A : 4 pokoje z kuchnia 
I piętro, 5 pokoi z kuchnią II piętro i 
6 pokoi z kuchnią wszystkimi wygo
dami i windą, słoneczne w domu Sien
kiewicza 52. wiadomość U dozorcy. 

TANIO do sprzedania place budowla-
1 le przy ul. Nowo-Pańskie j i róg Kat 
nej 13. 11. Zwróćcie się do wlaśc . do
mu Kątna 5, telefon 25-503 i 20-372, tam
że, do WYNAJĘCIA lokal fabryczny oraz 
pokój pojedynczy przy ul. Sienkiewi
cza 67. 

N O W O C Z E S N E 5-cio pokojowe mie
szkanie z wszelkimi wygodami, z cen
tralnym ogrzewaniem w willi w ogro
dzie na pierwszym piętrze do wyna< 
n}cia. Zagajnikowa 21. Te l . 113-43. 

SAMOCHÓD karetę sprzedam albo za
mienię na otwarty. Okazja , P iotrkow
ska r'-ł garaż, godz. 11—2. 

CKAZJA. Futro karakułowe w dobrym 
stanie sprzedam tanio. Aleja 1 Maja 
Nr. 23 m. 6. i 

WIELKI, wybór motocykli używanych, 
n/kle certy, dogodne, warunki, Leon Le
szczyński, Łódź, ul. Piotrkowska 175 
tel. 205-06. 

MASZYNĘ do, pisania, używana, w do 
I rvm stanie kupimy. Zgłoszenia: Tr ie 
b j j Martw'g. Kopernika 3. 

P E W N A E G Z Y S T E N C J A . Do sprzeda
nia ,.w nailepszym punkcie ŁodzLj i ierw 
• • z.;diiie urządzony zakład fryzjerski 
damsko-męski . Oferty tylko poważnych 
reflektantów proszę składać do Admini 
strac j i „Republiki" pod „Pewna egzy
s tenc ja " . 

C E N T R U M . Umeblowany, słoneczny 
pokó], wygody, telefon, 2 panom, mał
żeństwu, całkowite, częśc iowe utrzy
manie. Piotrkowska 55/8. 

P O K Ó J umebl. o niekrępującym we)-
ściii z całodziennym utrzymaniem Pa
nu ewent. dwtmi. Narutowicza 7 m. 18 
I piętro. 

P O K Ó J umeblowany wszelkie wygody 
w nomyni domu. Gdańska 65. A. m. S. 

P O K Ó J umeblowany, słoneczny z bal
konem, do wynajęc ia . Wygody. Te le 
fon. Gdańska 67 front, m. 9. 

P O K Ó J z bieżącą wodij, telefonem, 
wygodami, ewentualnie z utrzymaniom 
Piotrkowska 50 m. 6. 

ODNAJA1E pokój umeblowany fronto 
wy, z balkonem, słon.ic/ny, wygody 
używalnością kuchni Ż i i o j m k i e g o 77 
ni. 7 9—11 od .9 v ieo.c. 

WYBITNIE POSZCZUPLAJĄCY 
SYLWETKĘ, POLECA 

99 D I V O u 

Piotrkowska 114 

PRZEJRZYJ SIĘ 
W LUSTRZE... 

G A B I N E T K O S M E T Y C Z N Y 
I. N A M I O T O W A , N a r u t o w i c z a 11 

udziela bezpłatnych porad w dziedzl 
nie racjonalnej kosmetyki . 

DO W Y N A J Ę C I A pokój ładnie umeb
lowany z wszelkimi wygodami, front 
I piętro. Magistracka 13 m. 4 od 14 do 
18-el. 

t R o z m i t e H 

D R O B N E ogłoszenia w „Republ ice ' 
są najlepszym I najtańszym środkierd 
zetknięcia zainteresowanych stron, 
Kto c h c e : 1) znaleźć lokatora lub sub-
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedynczy pokój, 3) sprzedać nieru

chomość lub rzecz- 4) kupić cośkol
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj poda 
Jrolnie ogłoszenie do ..Republiki". 
P O S Z U K U J E administracji domów, 
prowadzę wszelką księgowość. Ofer
ty „Wdowa e m e r y t k a " do administra
cji ; 
FARB1ARNIA F U T E R H. S Z E J M A N , 
P i o t r k o w s k a - 8 1 . Egz . od 1918 r. Far 
bowanie, czyszczenie i odświeżanie 
wszelkiego rodzaju futer na kolory, 
naturalne i odmienne, na jnowszym 
systemem lipskim. — Ceny niskie. 

ŁADNIE umeblowany pokój z w y g o 
dami z oddzielnym wejśc iem w no
wym domu do wynajęc ia . Aleje I-go 
Maja 43, I piętro Ir., lewe drzwi. 
DO W Y N A J Ę C I A pokój frontowy du 
ży z osobnym wejśc iem. Narutowicza 
5 m. 6. 
P O K Ó J do oddania wszelkimi wygo
dami, niekrępujace wejśc ie . Główna 9 
m. l l b . 

G O S P O D Y N I E U W A G A ! Proszek do 
podłóg, posadzek i linoleum! „Zerl l " , 
W y r ó b wiedeński ! Nie trzeba klękać , 
brudzić nóg i rąk. Posypując trochę 
proszku, otrzymuje się szybko cudowny, 
połysk lustrzany. Oszczędny i tani w u-
życiu, od 4—6 razy wydajnie jszy. 1 pu
dełko 1/10 kg. netto kosztuje tylko zł, 
1.75. W y ł ą c z n a sprzedaż: „Stalex"« 
Łódź, Lipowa 31, tel. 214-21. 
S P Ó L N I K do fabryki wiórów do podłóg 
i z m y w a k ó w kuchennych, faibryka W, 
ruchu, cel powiększenie. Oferty do Re-i 
publiki „Wiors ta ! " . • 

A R T Y S T Y C Z N A cerownla p r z y j m u j * 
do cerowania wsze 'k iego rodzaju uszf 
kodzenia materiałów, Brandes , Plot, 

kowska 69. 1 
DO W Y N A J Ę C I A mieszkanie 3-poko 
jowe z ogromnym hollein i koryta 
rzem oraz kuchnią umeblowaną w no 
wym domu z pełnym urządzeniem 
komfortowym. Ciepła woda bieżąca 
centralne ogrzewanie, winda. Okolica 
miła, widok do Parku Staszica w po-
blizn Sądu Okręgowego. Dzwonić te 
lefon 155-54. 

DWUOKIENNY słoneczny pokój z w y 
godami front 1 piętro, 6-go Sierpnia 30 
wiadomość ni. 2. 

P O K Ó J umeblowany z wygodami dla 
dwóch lub jednego pana do wyna ję 

li Ul. Prze jazd Nr. 12 m. 10. 

ŁADNY pokój umeblowany, telefon, 
łazienka — dla kulturalnego pana —j 
do wynajęc ia . Wólczańska 7 m. 12. W 
godzinach od 2—4 pp. 

ALALŻENSTWO z 9-letnim chłopczy
kiem poszukuje pokoju z używalnoś
cią kuchni, przy inteligentnej rodzinie. 
Oferty sub: „Wyplaca lne" . 

F R O N T O W Y pokój z oddzielnym w e j 
ściem do wynajęc ia . Cegielniana 93 
m. 2. 
MAŁY słoneczny pokoik dla jednej o-
soby złotych 30 mies, do wynajęcia 
Gdańska 37 m. 13. 
P O K Ó J umeblowany do wynajęcia 
wysoki parter. Ul. Wólczańska 37 m. 10 

P O K Ó J dwuokienny umeblowany do 
oddania. Piramowicza 9 m. 7. 

30 Z Ł O T Y C H miesięcznie pokój z ku
chnią do wynajęc ia . I Maja 91, od za
raz . • - ' 
C Z T E R Y pokoje z wygodami, front, 
druge piętro, słoneczne, do wynajęc ia . 
Południowa 28. 

M E B L E 1 pianina odświeża jak nowe", 
naprawia, polituruje i modernizuje spe
cjalista stolarz, ul. Zawadzka 16-a, tel, 
184-82. 

O B S Ł U G A radiowa fachowy warszta t 
radiowy, naprawia, konserwuje i prze
rabia aparaty własne i obce solidnie I 
tanio. Radio-Watt , Narutowicza 12 i 16 
tel. 190-38. 

P R A C O W N I A H A F T Ó W maszyno
wych „ S T Y L " poleca najmodniejsze 
hafty, korale, gotowe kołnierzyki i k a 
rakuły do konfekcji damskiej . Łódź, 
Sienkiewicza 9. 

P O K Ó J z wszelkimi wygodami, tele 
fonem oddam panu. Zawadzka 16a m. 8 
ODDAM tanio mały umeblowany po
kój przy ul. Śródmie jskie j . Oferty 
sub: L. • 

P O S Z U K U J E wykwalif ikowane] k r o j -
czyni do założenia pracowni krawiec 
kiej . Maszynę i mieszkanie mam. S u b ; 
„Wykwal i f ikowana" . 

ŁADNY duży pokój do oddania. Nant 
owicza 47/4. 

P O K Ó J 'do wynajęc ia . Kilińskiego 6 ! , 
m. 3, front I p., naprzeciwko parku ko-
lejowego. 

U M E B L O W A N Y pokój tylko dla pana 
wszelkie wygody z utrzymaniem 
Śródmiejska 12 m. 4. Te ł . 1-26-87. 

P R Z Y J M Ę dwóch Panów na mieszka' 
nia. Traugutta 9 m. 18. 

DO W Y N A J Ę C I A w nowowybudowa-
nym domu 3- pok. mieszk. z wygodami 
(hol, centr . ogrzew., cienia woda) . 
Piotrkowska 249. 

LEKARZ dentystka (dyplom polski) po*, 
szukujc zastępstwa w godzinach przed 
południowych. Oferty sub : „B . W . " do 
Republiki. 

ZAGRANICZNE studia. Różne dziedzi
ny. Dyplomy. — Informacje : Frenkel , 
W a r s z a w a . Śliska 10. 

DUŻA fabryka wydzierżawi 1 salę 30 
krosien angielskich z wszystkimi ma
szynami przygotowawczymi w dosko
nałym stanie wraz z siłą i ogrzewaniem 
na dobrych warunkach. Oferty pod 
.Okolica Łodzi" . 

DO W Y N A J Ę C I A pokój przy rodzinie 
oddzieliłem wejściem zł. 25 miesięcz
nie. Gdańska 131 m., 2. 

MŁODY, przystojny, 27-Ietni o akade
mickim wykształceniu, pierwszorzędny 
handlowiec-organizator, posiadający w 
gotówce zł. 10.000. czeka odpowied
nich propozycji ewent. „Einheirat" . 
Zgłoszenia pod „Przeznaczenie" . 
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cPR r o n i P a ń s k i s a r n o c B i o d o d p o ś l i z g n i ę c i a 
i ' == na drogach błotnych i zaśnieżonych.. - -

• 
Nie n a l e ż y l e k c e w a ż y ć s o b i e 
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HURTOWNIA 
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| P R E N U M E R A T A 
„ R E P U B L 1 K I " 

w r.oriz- f i . 4 .—. za odnoszenie do domu 
4(1 ir. miesięcznie; z przesyłka pocztową 
w PoHce zi 5—. . .Reoubllka - ' : . .Ex
press" w Lodzi z odnoszeniem do domu 

i zi- 7.— mies ięczne 
j Konto rozrachunkowe Łódz 1, konto Nr. 4. 

OGŁOSZENIA: Powierzchnia stronicy 420 mm. X 280 mm. Stronica tekstowa dzieli się na 
4 szpalty po 70 mm. Strona ogłoszeń zwykłych dzieli się na 10 szpalt po 28 mm. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : Zwyczajne 12 gr. za wiersz mm. W tekście — 50 gr. za wiersz mm. Na 
stronie- 1 — zl. 2 za wiersz mm. Nekrologi — 40 gr. za wiersz mm. Zaręczynowe 1 zaślubi-
nowe w tekście zł. 10. Adwokackie ryczałtem zl. .25.— Drobne za słowo 15 gr. najmniej 
zl. 1.50; poszukiwanie pracy za słowo 10 gr., najmniej zł. 1.20. Opisowe w tekście redakcyj-
nym zl. 2 za milimetr. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej . Ogłoszenia fantazyjne J tabe
laryczne 25 proc. drożej, Za terminowy druk ogłoszc* Administracja nie odpowiada. — 

oluszne reklamacje beda uwzględniane, 
o ile wniesione bedą naipóźnlci w ciągu 
tygodnia od ukazania si» pierwszego 
ogłoszenia lub niezwłocznie no ukazaniu 
sie drugiego z rzędu ogłoszenia tej sa
mej treści co pierwsze - Omvlki. które 
zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszę- 1 
nia nie upoważniają do żądania zwrotu | 

zapła ty lub powtórzenia ogłoszenia. j 

Z* w y d a w c ę : Wvdawn. ,J?eDuhlika'< Sp. z on. odn. S te fan Dvuielc. • » Redaktor oio. SMaa Dymek. Druk „Renubllki'! j e Ł o d z i Piotrkowska 40 t 64. 



„REPUBLIKA", niedzie la , 14 l i s topada 1937 r o k u . 

Mecz „Pokoi"-,,Wolna" 

Na światowych gier boisku Strzelił piłkę as — Benito Lecz przeciwnik nie zasypia: 
Idzie ostra gra 1 walna A Japończyk podał głową, Skoczył mylord w ból ofiarnie 
— Walczą z sobą dwie drużyny; Grając z Mieliłem w kombinacji, • Sunie Francuz do ataku 
I „ligowa" 1 — „totalna". Który podbił ją nanowo. I wui Sani sle także garnie..-

Mniejsza o to, kto zostanie 
Promowany mistrzem świata 
Ale — co się z... pitką stanie 
W tych „sportowych" tarapatach?. 

ty. Drozdowski 



czulszy punkt na i ziemskie] 
nica Łacińska w Paryżu to bastion postępu i wolności. — Tu się wychowali 

najwięksi uczeni i najszlachetniejsi mężowie stanu 

rżymy w równość i braterstwo wszystkich ludzi" 
Znakomity pisarz francuski, Henri 

B o u r e l i e r , au tor słynnej powieści z ży
c ia studenterii paryskiej p. t. „Dzielnica 
Łacińska", która ukazała się przed kilku 
tygodniami na półkach księgarskich, — 
w trakcie jej pisania przeprowadził an
kietę wśród studentów. Żapytat ich, czy 
wiedzą, dlaczego ta dzielnica wyższych 
uczelni nazywa się Łacińską. Większość 
studentów uczciwie przyznała się, źe 
nie wie. Niektórzy dali odpowiedzi zu
pełnie niewłaściwe, sprowadzające się 
głównie do tego, że w tym właśnie miej
scu w czasach starożytnych mieszkali 
rzymianie. 

iW rzeczywistości nazwa ma zupeł
nie inne uzasadnienia. Powieść Henri 
Boureliera zawiera nie tylko ciekawe 
dane historyczne, dotyczące tej dzielni
cy. Zawiera też barwny opis życia stu
denterii paryskiej, jej zwyczajów, jej 
myśli i dążeń. W> dzisiejszych czasach 
jest to szczególnie aktualne i interesu
jące. 

Było to w wiekach średnich. W 12, 
stuleciu Paryż był jednym z najwięk
szych, naukowych centrów świata — na-
równi z Florencją, Aleksandrią, Grana
dą, Akwizgranem. Jego koledze i semi
naria przyciągały uêzonych ze wszyst
kich krańców ówczesnego cywilizowane 
go świata. A jedynym ięzykiem, który 
mógł być zrozumiały dla tych przyby
szów ze wszystkich krajów, byl język 
łaciński. I w ten oto sposób zrodziła się 
n a z w a tej jedynej w swoim rodzaju 
dzielnicy uniwersyteckiej świata. 

Dzielnica Łacińska w wiekach śred
nich była bardzo mała. Składała się za
l edwie z kilku wąskich uliczek, przylega 
j ą c y c h do Katedry Notre Dame t.j. do le
w e g o b r z e g u Sekwany. Stopniowo za
c z ę ł a się ona rozrastać, ogarniać coraz 
w i ę k s z e orzestrzenie, wreszcie iej grani
c e dosięgły z jednej strony do Panteonu, 
a z drugiei — do parku Luxnnburg i 
dzie ln icy Montparnasse. Dziś Dzielnica 
Łacińska to niemal pół Paryża, to ~ała 
c z ę ś ć t ego miasta, znajdująca się na le
wym b rzegu Sekwany, licząca około 2 
milnnów ludności. 

W średniowiecznej dzielnicy Łaciń
skiej mieszkali wyłącznie niemal uczeni 
oraz w minimalnej liczbie rzem'.'sinicy, 
handlarze, karczmarze, pisarze, sprze

dawcy książek rękopisów i wszelkich 
rekwizytów naukowych. W dzielnicy Ła 
cińskiej wykładali wówczas gwiazdy 
świata naukowego i literackiego — E-
razm z Rotterdamu, Rabelais, Ignacy j 
Loyola, Marcin LutherfZwingli, Savona 

rolla ,Dante. I po dzień dzisiejszy ijdłce 
na lewym brzegu Sekwany noszą ich 1 

imiona. 
Dzielnica Łacińska była pod protek

toratem św. Seweryna. Pod jego protek
toratem była także słynna Sorbon.?, za-
Wiana w roku 1252 przez kapelana Lu-, 
dwika Św., jak również nie mniej znako
mity „College de France", który ma ró
wnież po za sobą 600-letnią historię. 

W Sorbonie, College de France, Ko
legium przy Katedrze Notre Dame, W i 
semaniraium św. Geocwiewy i innycti 
zakładach naukowych dzielnicy Łacin-1 
skiej odbyły się gorące dyskusje, wspn i 
niałe turnieje słowne pomiędzy nomina
listami, uniwersalistami, scholastykami, 
teistami, panteistami. Na dysputy te 
przybywało tysiące studentów, semina
rzystów. Były to czasy największego 
rozkwitu duchowego Paryża. 

Nauka w wyższych szkołach Paryża 
była bezpłatna, ale według istniejącej! 
tradycji studenci obowiązani byli przed 
końcem roku szkolnego wręczać nauczy 
cielom kilka złotych omnet w wydrążo
nej skórce cytryny. Talca cytryna ptze-
syłana była nauczycielom na specjalnej 
tacy. Zwyczaj i tradycja wymagały rów
nież, aby nauczyciele i studenci w 
odpowiedni sposób oblewali'' koniec je
dnego roku szkolnego i początek drugie
go. W tym celu w dzielnicy Łacińskiej 
urządzało się specjalne „Foire", t. j. za
bawy pod gołym niebem i w specjalnie 
budowanych bałaganach. Zabawy m!ały, 
tego rodzaju charakter, że nic dziwnego, 
iż Erazm z Roterdamu . i Savovonarola 
gromili w swych kazaniach „rozpustę" 
(„libcrtinage1') panująca w naukowych 

kołach dzielnicy Łacińskiej. 
Reakcja nie ograniczała się tylko do 

kazań. Rabellais opowiada w swych pa
miętnikach, że co sobotę studenci, któ
rzy zawinili w czemkolwiek, olrzymywa 
li chłostę, pod nadzorem samego prefek
ta. I chłosta ta nie omijała nawet stu
dentów starszych, żonatych i mających 
dzieci. 

Mijały lala, dziesiątki lat i stulecia. 
Życie zmieniało się, komplikowało, 

przyjmowało ciągle nowe formy. Zmie-1 
niał się też charakter dzielnicy Łaciń
skiej. Poczynając od końca 18 stulecia 
mieszkańcy tej dzielnicy poświęcili swe , 
dyskusje już wyłącznie zagadnieniom ' 
społeczno- politycznym, literackim i I 
sztuce. S'udenteria, mieszkańcy dzielni
cy Łacińskiej, zaczęli brać czynny u-
dział w życiu politycznym kraju. We 
wszystkich rewolucjach mieszkańcy tej 
dzielnicy odegrali wybitną rolę. Ta wła
śnie dzielnica ze szczególną siłą reago- , 
wała na nowe h a s ł a . W tej dzielnicy bu- I 
dowano pierwsze barykady, w tej dziel
nicy pojawiały się pierwsze demonstrac
je uliczne. 

Henri Bourelier nazywa dzielnicę 
Łacińską najbardziej nerwowym, naj
bardziej czułym i najbardziej rewolucyj
nym punktem kuli ziemskiej. Najmniej
sza iskra wywołuje w niej wybuch. Stu
denci, mieszkający w dzielnicy Łaciń
skiej są najplomienniejszymi heroldami 
postępu i najżarliwszymi obrońcami spra 
wiedliwości społecznej i haseł wolności, 
równości i braterstwa. 

Studenci paryscy mają swoje ulubio
ne kawiarnie, które w burzliwe dni sta- ; 
ją sie głównvmi ogniskami buntu. Są to 

znakomite kawiarnie D'Arcour, So-1 
uillax, Panteon, Voltaire. Wszystkie o-
ne są ześrodkowane na bulwarze Saint-
Michel, częściowo Saint Germain w są
siedztwie Sorbony, Collette de France i 
wydziału medycznego. Tu w burzliwe 
dni zbierają się studenci ze swoimi „pe

tit es femmes" t.j. przyjaciółkami, które 
dzielą z nimi wszystkie radości i smutki 
i biorą niemniej gorliwy udział w budo
waniu barykad. Tu urządza się impro
wizowane wiece, podejmuje się bojowe 
rezolucje, wybierane są delegacje, ko
mitety. A gdy policja usiłuje wziąć sztur 
mem te ogniska buntu — studenci rozbi
jają lustra, tłuką talerze, łamią krzesła i 
czynią takie spustoszenia, jakgdyby 
przez te kawiarnie przeszły cale pułki 
wandalów. 

Gdy przed kilku laty rzucono hasło 
„uniwersytety francuskie dla Francu
zów" — w dzielnicy Łacińskiej działy 

i się wręcz niewiarygodne sceny. Studen

ci nie chcieli pogodzić się z tym szowini
stycznym hasłem, bili okrutnie tych, 
którzy ośmielali się wywieszać transpa
renty z odpowiednimi napisami. I dopro
wadzili do tego, że hasła szowinistyczne 
zostały cofnięte. Po dzień dzisiejszy we 
wszystkich kawiarniach studenckich wi
dnieją napisy: 

— „ERONIMY POSTĘPU I HONO
RU MŁODZIEŻY AKADEMICKA. 
ND?, POZWOLIMY NIGDY, ABY -JA
KIEKOLWIEK WZGLĘDY POLITYCZ
NE ZŁAMAŁY NASZA WIARĘ W RÓ
WNOŚĆ I BRATERSTWO WSZYST
KICH LUDZI''. 

Z tego buszującego środowiska siu 
denckiego, wyszło bardzo wielu wybit
nych działaczy politycznych, uczoir-ch, 
pisarzy, artystów. W ly~.i środow^ku 
wychowywali się Gambctf.a, i Ticis, 
Emil Zola i Alfons Daudet, Paul Deiou 
lede i Chjtrles Maurras, Waldeck Rous
seau i Rajmund Poincare, Pasteur i Al
fred Musset. Gdy ci ludzie wypływał' 
na arenę szerokiego życia, nie zapomi
nali o więzach, jakie łączyły ich z dziel
nicą Łacińską. Waldeck-Rousseau, któ
ry na początku bieżącego stulecia stał 
na czele rządu francuskiego, zabronił 
policji podejmowania jakichkolwiek środ 
ków represyjnych przeciwko studen
tom. 

— Ta młodzież — to sumienie Fran
cji. Ona tylko w dostatecznej mierze dba 
0 honor młodego pokolenia — oświad
czył on. 

W czasie procesu Dreyfusa, Emil Zo
la, płk. Piccard i inni szukali pomocy w 
dzielnicy Łacińskiej. I tę pomoc znajdo
wali w całej rozciągłości i bez zastrze
żeń. 

. • * 
Taka jest dzielnica Łacińska. Mimo 

zmian, jakie nastąpiły na przestrzeni 
wielu lat, zmian niekiedy bardzo rady
kalnych, zachowała ona wiele romanlyz-

jmu. Żyją w tej dzielnicy jeszcze tradycje 
1 starych czasów. St,udenteria nie wie, co 
! to jest pesymizm, brak wiary w przysz-
iłość, nienawiść. I jak niegdyś rozbrzmie
wają tu wesołe, beztroskie, miłe pios in
ki lub też czasem groźne przyśpiewy 
uczącej się młodzieży. 

M. T 

KAREN MIKAELIAN. 

Cłiytfrość kobiety 
Żyła w Szirazc młoda kobieta. Zwali 

ją Dżeiran. Była piękna, jak gazela, któ
rej imię nosiła. 

Pewnego dnia siedziała na brzegu 
rzeki i prała bieliznę, gdy nagle zbliżył 
sie znakomity poeta Ogannes, z wielką 
księgą pod pachą. 

— Poeta, Hej, poeta — zawołała 
Dżeiran. — Cóż to za wielka ks ięga? 

Poeta zatrzymał się. Spojrzał za
chwyconymi oczyma na Dżeiran i chcąc 
ją zainteresować, odpowiedział z uśmie
chem : 

— To jest książka o chytrości ko
biecej. 

— A mógłbyś ml opowiedzieć, poeto, 
co to jest chytrość kobieca? — zapytała, 
uśmiechu iąc się również Dżeiran. 

— Mógłbym, ale to nieodpowiednie 
miejsce, nad brzegiem rzeki. 

— Ach tak. To nic łatwiejszego. Mąż 
mój wyjechał za interesami do sąsiednie
go miasta. P rzy jdź do mnie wieczorem 
i opowiedz o tej książce i o chytrości ko
biece j . ' 

Zadowolony poeta poszedł w dalszą 
dirógę. A Dżeiran długo patrzyła jak się 
ode'-' 1 ; ! , uśmiechając się wesoło. 

Wieczorem Dżeiran zajęła się przy 
gotowaniem wieczerzy. Ugotowała ryż 
i przyrządziła piław z kurą i granatami 
Umyła sie. natarła całe ciało pachnącą 
wod'i różaną, nfarbowała brwi tuszem 
i usi;' Ha n r z v oknie, w oczekiwaniu goś
cia. I poeta przyszedł. 

Z nieukrywaną radością przyjęła go 
Dżeiran, posadziła* pod ściana na mięk

kich poduszkach, rozesłała barwną ser
wetę na dywanie i podała kolację. Ale 
w momencie, gdy oboje zabrali sie do je
dzenia, rozległo się głośne pukanie uo 
drzwi. 

Dżeiran zbladła. Zerwała się z miej
sca. 

— To mój mąż ! 
—Co- zrobić? Jak stąd w y j d ę ? — za

pytał również pobladły poeta. 
Dżeiran nie namyślała się. Szybko 

zerwała z wielkiego kufra jedwabną ser
wetę, podniosła "wieko i szepnęła. 

— Wchodź tu. Prędko. 
Zamknęła zamek kufra, schowała klu

czyk do kieszeni i pobiegła do drzwi. 
Był to istotnie mąż. Wysok i , słynny 

ze swej odwagi w całym Szirazie . 
— Chwała Allahowi! Sen mói się 

ziścił. Przy jechałeś ! — zawołała ż?na. 
Ale już mąż dostrzegł poduszki pod 

ścianą, przygotowaną kolację. Pyta jąco 
spojrzał na żonę. 

— Widzisz, jak bardzo cię kocham— 
odparła Dżeiran. — Tęskniłam za tobą. 
Dziś śniło mi się, że napewno przy je
dziesz. I oto przygotowałam ucz'.ę po
witalną. 

Uśmiechnął się mąż i objął żonę. Po 
czym usiedli razem do kolacji. Ale ser
ce Dżeiran biło niespokojnie. Myśl o poe
cie, s iedzącym w kufrze, nie dawała jej 
spokoju. 

Nagle u j m i l a koło talerza męża ku
rzą kosteczkę. Prz/pomniał się je j s t w y 
zwycaa-l ormiański 

— Chcesz, mój panie — zawołała z 
radością — złamać tę kosteczkę na znak, 
że zrobimy zakład? 

— A o co się za łożymy? — zapytał 
mąż. 

— Gdy przegram — rzekła Dżeiran— 
cóż mogę ci dać? Cóż może dać kocha
jąca żona mężowi? Dostaniesz gorącego 
całusa. A gdy ty przegrasz, podarujesz 
mi flakon wody różanej . 

Złamali kosteczkę. By l ło taki zwy
czaj ormiański : gdy mężczyzna z ko
bietą łamią kosteczkę, muszą pamiętać, 
że n i ewo lno im przyjąć od siebie wza
jemnie jakiegokolwiek przedmiotu bez 
słów: „Biorę ! pamiętam". Dziadowie i 
pradziadowie już tak się zabawial i . A gdy 
weźmiesz cośkolwiek bez wypowiedze
nia tych słów — przegrany zakład. 

Nagle pomarkotniała Dżeiran-
— Co się stało? — zapytał mąJ. 
— Sumienie mnie dręczy. T y jesteś 

taki szlachetny, a ja cię oszukuję. Po
wiem ci prawdę. Tą kolacja była nie dla 
ciebie przygotowana. Dziś prałam bie
liznę w rzece i ujrzałam naszego poetę, 
Ogannesa. Miał wielką księgę pod pa
chą. Zapytałam go co to zaks ięga . P o 
wiedział, że o chytrości kobiecej. Chcia
łam się dowiedzieć, co jest w tej księ
dze i zaprosiłam go do siebie. Ledwie 
usiedliśmy do kolacji, gdy zapukałeś do 
drzwi... 

— Gdzie jest ten nikczemnik? — za
wołał mąż. 

— Wsadziłam go do kufra. Zamknę
łam na klucz. 

— Bezws tydna ! Dawaj k lucz! Ja go 
zamorduję, tego rozpustnika!—wrzasnął 
mąż, dobywając sztylet z pochwy. 

Bez słowa podał* mu Dżeiran klucz. 
Ale edy tylko wyrwał oo z k i nricL we

soło zaśmiała s i ę : 
— Przegrałeś zakład. Wziąłeś klucz 

i nie powiedziałeś „Biorę i pamiętam". 
W y g r a ł a m ! 

— Mąż przypomniał sobie zakład. 
Osłupiał ze zdumienia. Szty let wypadł 
mu z ręki. 

— O, chytre stworzenie — zawołał 
ze śmiechem. — Jakżeś mnie oszukała. 
A ja , dureń, uwierzyłem, l a k , wygra ła ś 
zakład — i rzucił klucz od kufra na zie
mię. 

— No, a moja w y g r a n a ? Gdzie jest 
, woda różana? 

— Musisz czekać do jutra. W domu 
nie ma ani kropli, a teraz już jest północ. 

— A więc tak mnie kochasz? Taki z 
ciebie bohater, że nie możesz nawet w 
nocy postarać się dla mnie o wodę ró
żaną. 

Mąż pomyślał przez chwilę. 
— Już mam — zawołał. — Nasz są

siad Seid kupił przed kilku dniami wielki 
dzban wody różanej. Pójdę do niego. 
Da mi. 

Wyszedł z domu. Dżeiran rzuciła się 
do kufra. Otworzyła g o : 

— Wychodź prędko, prędko. S łysza 
łeś przecież wszystko. Więc uciekaj , pó
ki czas . 

A gdy poeta biegł ku drzwiom, co sił 
s tarczy , zawołało w ślad za nim: 

— Ogannes ! Nasz największy noeto. 
który wiesz, co to jest chytrość kobiety! 
Nie zapomnij zapisać w swej książce i 
tego wypadku dzisieiszego. 

* * 
Kiedy poeta nie osiągnie nic żarem 

swego słowa, a bohater siła swego ra
mienia, tam kobieta zwyc ięży swoją chy-
troścls*. 

Tłum. Les. 
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Opowieść o dwu podlotkach 

O sobiście nie znały sie wpra 
wdzie ani Mabel ani Bet
ty : zator z widzenia dosko

nale. Od roku spotykały sie nie
mal codziennie kolo godziny pią
tej, kiedv szły za swoimi sprawa
mi: Mabel do konserwatorium, 
Betty na lekcję języka francus
kiego. 

Ubrane były zawsz t skromnie, 
na główkach miały szkolne berety : 
Mabel chodziła bowiem do ostatniej kia 
s y liceum — Bctty do przedostatniej. 

Mijając się, z przyzwyczajenia ob
rzucały się spojrzeniami, podświadomie 
bowiem czaiły do siebie ro'.haj sympatii . 

Ale stosunek ten miał ulec zasadniczej 
zmianie: a sympatia ich przemienić sit mia
ła w żywiołową nienawiść. 

Zaczęło się to bardzo nicwmnie. 
. Fcwnego razu Mabel zjawiła, się n« ulicy 

Wystrojona niby dorosła dama. Miała buciki 
z wysokimi obcasami, na gtow'c fantastyczny 
kapelusik i bardzo modną sukienkę. 

Mijając Betty. spojrzała na mą z góry z taką 
nonszaancją i zarozumiałością, że tamta aż za
d r ż a ł . s . 

— Głupia gęś—pomyślała—wystroiła sie jak lalka 
ï chce przede mną udawać dorosłą... Ale pokażę jej, 
że nie jestem od nici gorsza. 

Wróc iwszy do domu zrobiła rodzicom formalne 
piekło. 

— Wciąż jeszcze traktujecie mnie .lipy dz'c-
e k a . . Jhi$ dosyć mam tych granatowych sukie
nek, wykładanych kołnierzyków, ! ucików na 
niskich obcasach i szkolnych beretów. Jestem 
już dorosłą panna .i chcę ubierać się stosownie 
do swojego wieku. 

. — Ależ, Bctty — zaczęła s t ro f ować ją 
matka — przecież jesteś jeszcze naprawdę 
dzieckiem. 

Awantura domowa stawała się co
raz dramatyczniejsza. 

W rezultacie w pare dni potem 
Betty ziawiła srę na ulicy w jesz
cze bardzici fantastycznym kapelu
siku, prowokacyjnie w y ;ietej spód 
niczce i bucikach o tak wvsokich 
obcasach, że miiaiaca lą Mabel aż 
przystanęła. A mała, zadarłszy 
wysoko nosa. dając przeciw 
niczce do zrozumienia, że o-
na jedynie jest uosobieniem 
prawdziwej elegancji, prze
szła mimo, kołysząc się w 
biodrach. 

— Gęś — mruknęła pod 
nosem Mabel i nazajutrz zja
wiła się z parasolką o trik 
wspaniałych deseniach, że 
Betty aż olśniło. I na d rug i 
dzień umalowała sobie usta na czerwono. 

Odtąd obie panny zaczęły rywal izo
wać ze sobą o prymat elegancji, prze
ścigając się w pomysłach. Wreszcie , ja
ko clou tej walki Mabel zjawiła się ze 
ślicznym pieskiem... 

Piesek był rzeczywiście prze rozko
szny tak, że zwracał na siebie ogólną u-
wagę . Mabel, prowadzać go na smyczy, 
na widok Betty, która aż przystanęta, 
uśmiechnęła się drwiąco. 

J o zdopingowało Betty, Nie mtnoto 

. . .obie panujt 
rywal fzowaJy 
z e s o b ą . . 

¡¡§¡§§1 

parę dni a i ona przyprowadziła na smy
czy pieska, i to pieska bynajmniej nie 
brzydszego, niż pupil Mabel. 

Oba psy, nic podzielając antagoniz
mów swych właścicielek, uczuwszy do 
siebie jawną sympatię, poczęły w y r y w a ć 
się ze smyczy, spoglądając na siebie we
soło i filuternie wymachując ogonkami. 

— Te. Karasiu, — wyniośle zgromi
ła go Mabel — chcesz się bawić z takim 
kundlem? 
; — Co pani 8^e'(łzjała?. — WKtyr-

la się Betty. — Moja Fifi jest kundlem? 
To pani Karuś jest ordynarnym podwó-
rzowcem... 

— Gęś — syknęła Mabel. 
—'Koza — wzruszyła ramionami 

Betty. 
Po czym obie panny, śmiertelnie ob

rażone, każda z nich ciągnąc na smy
czy swojego pieska, minęły się pogar
dliwie. 

- I * historia a pieskami Syta tyiTco 

wstępem do dalszych powikłań. 
W pewne czerwcowe południe, kie

dy Mabel szła do konserwatorium zoba
czyła już z daleka czerwony kapelusik 
Bctty. 

Betty tym razem nie byta sama. Szła 
w towarzystwie bardzo eleganckiego 
młodego oficera marynarki . 

Na widok antagonistki, mała bardzo 
poufale wzięła oficera pod ramię a spoj
rzenia, jakie rzuciła w stronę Mabel, 
szydziły; 
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— No i co powiesz na to? P a t r z , J a - 1 
kiego mam ślicznego chłopca... A iv co? 
z pieskiem jak stara panna... 

Tym razem Mabel musiała skapitulo
wać . Niestety, żaden z jej znajomych 
nic był tak przystojny i elegancki jak a-
dorator Betty . 

Odtąd Betty ukazyw r ata się niema! 
codziennie w towarzys twie ślicznego ma 
rynarza . prowokacyjnie do niego przytu
lona, pełna grandezzy i wielkopańskiej 
nonszalancji biczując spojrzeniem samot
na Mabel. 

A Mabel, wlokąc się z pieskiem przez 
ulicę, przeżuwała w sercu n iewypowie
dzianą gorycz , przemyśl iwując nad tym, 
w jakiby sposób zemścić się na Betty . 

I "oto niespodziewanie trafiła się cudo 
wna okazia . 

Mabel wyjechała z początkiem lipca 
do małego kąpielowego uzdrowiska. Go
dzinę po przyjeździe była już na plaży 
i — co za dziwny zbieg okoliczności — 
p ierwszym człowiekiem, którego tam 
spotkała był marynarz Bet ty . 

Dziewczyna z mieisca uknuła swój 
zdradziecki plan. Oto nareszcie ma spo
sobność, ażeby zemścić się na swoje j ry 
wa lce . Po prostu odbije jej chłopca i po
każe , że ostatni triumf na leży jednak do 
niej . 

Nie przyszło jej to 7 trudem. 
Bobby Randort — tak Iwwicm nazy

wał się młodziutki oficer — zaintereso-

Egipt przechodził 
ezkiego. 

rąk do rąk. — Dzieje Kanalii Su-
m 

Egipt jest dwa i pól razy większy od 
Polski . W kraju tym uprawia się tylko 
te połacie ziemi, które sa położone bli
sko Nilu. Tam też skupia się największa 
część mieszkańców tego kraju. Egipt na 

trok- nad drogą do Indii. Kiedy to wspa- lnąca w europie jako amalgamat lewan-
niałe dzieło jednak zostało wykonane, tyńsklcgo, afrykańskiego i koiuytteiital-
Angiia dzięki zręcznym machinacjom pojnego bezwstydu. 
rraNa wejść w posiadanie !:analu. 15 
istopądą 1 S7.rs roku premier Disraeli do-

leżał do wszystkich w ie lkch zdobyw- |wiedział się. że zadłużony icedyw egip-
ców: do Aleksandra Wielkie j ; 5, do lizy- ski sprzedaje akcje kanału. Dziesięć dni 

później dom bankowy Rotszylda gwa-
raniował żądana, sunie czterech milio
nów funtów szterl ingów. a następnego 
dnia już, kontrakt został noJpisany. W 
ten sposób Zdobyty zr/ ! przez Angl !ę 

mmi. do Bizancjum, kalifów arabskich, 
do Napo leona i Turków. 

Obecnie Egipt, choc!a> posiada króla, 
parlament i jest nominalnie suwerennym 
państwem, chociaż stacjonują tu nie
liczne tylko oddziały wojsk angielskich jeden z najważniejszych punktów globu, 
— należy do Anglii; dopóki bowiem o wy j ą tkowym znaczeniu politycznym. 
Anglicy nie zrzekną Sie kanału Suezkie-1 Stolicą Egiptu Jest Kair. milionowe 
go, kraina Faraonów pozostanie ich wła miasto, o charakterze na wskroś wsćłio 
snością. nawet jeżeli nie będzie tam już dnim. Posiada wprawdzie oporę, słynny 
ani jednego żołnierza bryty j sk iego. (hotel „Shepheard", wybudowany w miej 

Kanał Suczki jest kluczem do Indyj, scu, gdzie mieszkał k iedyś Napoleon wa ł się z miejsca miła panienką, która i 
okazywała mu tyle względów iż rychło i a . n n l , e r ' m n Bryty j sk ie iest me do nomy szerokie bulwary , po których pędza ko-
stracił dla niet c-łowfi ' '• , jśiei i ja bez Indyj. jrowody aut. — mimo to Jednak Kair 

C iekawa jest historia tego kanału, 'jest afrykańskim miastem. Tuż obok 
stracił dla niej głowę. 

— I oto mam go u su oich stóp — za
cierała rączki Mabel. — Betty wścieknie 
się chyba ze złości, k iedy się dowie o fi
glu, jaki jej wypłatałam. 

1 już z góry cieszyła się z efektów 
swoje j zemsty, która, jak wiadomo, jest 
rozkoszą bogów i kobiet. 

Już w XII wieku przed Chrystusem 
Fp,ipcjanic rozpoczęli budowę połącze
nia wodnego między Azją a Afryką, któ 
rego ś lady widoczne są dziś jeszcze o 
pół godziny na zachód od obecnego ka 
nału. 

Oglądając resztki starego egipskiego 
kanału. Naiwleon napisał podobno do 
swego rządu: 

- - Wkrótce uświadomimy sobie, że 
musimy zdobyć Egipt, ażeby zniszczyć 
Anglię. 

Fównocześine kazał Napoleon opra
cować plan budowy, która jednak nie 
doszła do skutku, gdyż okupacja fran
cuska w Egipcie rychło się skończyła. 

W nkt t 1847 z poleceniu Mctternicha 
wy iu sza do Egiptu międzynarodowa ko 
misja, do której należy austriacki inży-

piersiach... Oto z daleka ujrzała zgrabną W r NegreiH, twórca planów, podług 
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Po miesiącu Mabel musiała wracać 
Co domu, a Bobby, któremu skończył się 
urlop, również. 

Nazajutrz, po powrocie, spotkali się 
parę minut przed piątą kolo domu. w któ
rym mieszkała Mabel. 

— Prze jdz iemy się trochę... Może w 
stronę parku, dobrze? — zaproponowa-
ał mu dziewczyna . 

Nagle serce zastukało jej żyw ie j w 

sy lwe tkę Bet ty : chwila zemsty nadeszła 
Ach. jakżeż cierpieć bidzie Betty. kiedy 
zobaczy ją z ukochanym? 

Ostentacyjnie wzięła oficera pod ra
mię, bardzo wyniośle spoglądając na mi
jającą ją r ywa lkę . 

Oficer, na widok tej drugiej, uśmiech
nął się bardtzo serdeozme i zasalutował 
tak przyjaźnie, że Mabel zacisnęła zęby. 

— Skąd znasz tę głupią g ę ś ? - - zmar 
szczyła gniewnie brwi . 

— Dlaczego wy r aża sz się o niej tak 
n iegrzecznie? — zdziwi! się zaskoczo
ny Bobby. — Zapewniam cię, że jest to. 
bardzo miła i sympatyczna panienka. 

— Co, stajesz jeszcze w jej obronie? 
— wybuchnęła Mabel. Może powiesz 
jeszcze, że jest milsza i bardziej clgan-
cka ode mnie? 

— Możliwe... W ca/dym razie jest 
lepiej wychowana od ciebie i z całn pe
wnością nie wyraża sia nig-.lv tak źle o 
nieznajomych. 

Jego spokój dolał <23iczc ol iwy do o-
gnia. Impulsywna Mabel s t iac i la nad 
sobą panowanie. Po króMciei jeszcze w y 
mianie zdań, zawołała w pasji. 

— Jeśli ci się tak podoba ten koczko 
'don, to możesz za nia pójść. Co do mnie, 
nie za leży mi na tobie... I dowiedz się 
p r a w d y : oto flirtowałam z tobą tylko 
dlatego, żeby odbić cię tamtej i zrobić 
na złość dziewczynie , której nienawidzę. 

Połapała się, że oowvdzia la zbyt wie 
le. Ale nie można kii było cofnąć po
wiedzianych stów. Bobby zbladł lekko, 
zasalutował i. mruknąwszy : „W takim 
razie żegnam panią", odwrócił się na 
pięcie, ażeby wskoczyć do przejeżdża
jącego omnibusu. 

Dnie. Które teraz -n leszly, były dla 
Malie! bardzo złe... Prawda , że zbliżyła 
się do Rnbby'ego t v ' l o dlatego, ażeby 
zrobić Betti na złość. Ale prawda iest 
też, że zakochała sie w nim bez pamięci 
i że teraz, na myśl . iż uPaci lu go umic-

którycli został zbudowany kanał. W y 
kouąwcą projektu Ncgrelicgo był Fran
cuz Lesscps, który z n iezwykła energią 
zdoloł p rzezwyc iężyć wszelkie tru
dności i zebrać pieniądze potrzebne do 
budowy. Pierwotnie najwięcej sprzeci
wiali sic temu Anglicy, którzy za żad
na cenę nie chcieli dopuścić do r a t y fka -
cii knr.cesyj , uzyskanych przez l .essepsa 
Anwia jąc się, by ktokolwiek obiął kon-

wziKiszą się potężne piramidy, w Mu
zeum Narodowym stoją zabytki starych 
dynastji , w meczetach i minaretach ży
je wspomnienie tysiąca lat Islamu i 
Wschodu. W starych dzielnicach miesz
kają Niloci. Arabowie i Sudańczycy 
obok białych. — cztery rasy . które w y 
warły swe piętno w historii Afryki Pół
nocnej. Wieczorem, lecz także i rankiem 
ulice Kairu są zupełnie puste, tak puste, 
j akgdyby się wyludniły po to. ażeby 
można było lepiej odczuć pogodo atmo
sfery i wyzwa la j ącą lekkość niebios. 
Kair to milionowe miasto, pełne lodzi 
żaglowych, sunących po odnogach Nilu, 
pełne parków i zieleńców, po których 
fellahowie w swych długich s,:atach kro 
cza lak po miękkich dywanach. 

Godny widzenia jest ogród zooiogk-z 
ny w Kairze, położony no prawej stro
nie Nilu, nawprost gór Mojtat^am i deli
katnych minaretów meczetu Muhamod-
Ali. Najróżniejsze zwierzęta i egzotycz 
no ptaki żyją w tvm wspaniałym ogro
dzie, bogatym w aleje palmowe i nie
zwykłe okazy drzew. 

Tak zwany ..Rvnek Rybny" w Kai
rze, to dzielnica prostytutek. Jest on o 
wiele większy i barwnicis/.y aniżeli 
dzielnica starego miasta w Marsyl i i , sły 

Na małych uliczkach, przód każdym 
detigwn domem, siedzi sześć do ośmiu 
koh/ęt; nnjswobouiiiej Jcmousfu jąc swe 
wdż»ęk! przechodniom. Zres::: i goiole 
siedzący przy stolikach ulicznych ka
wiarń nie zwracają większej uwagi na te 
kapłank; płatnej miłości. 

Gośćmi tej dzielnicy są m o t y c e ma
rynarze, roboiniey i żołnierze, iecz pr/odo' wszystkim mieszkań.^ urasta i 
ok o,'c. Młody mężczyzna, który nic mo
że sobie pozwolić na ożenek z nowo-
dtt zhyt szczupłych zarobków, korzysta 
v Kairze z usług ..Rynku Rybnego". 

Jak w panoptikum siedzą kobiety 
przed swymi domami. Piękne małe mu
rzynki, rrie.ty.sH tłuste Sv'ryjki, pod 
wars twą białego pudru nieruchome jak 
lalki spogiadają na panujący tu zgiełk. 
Niekiedy zestawienie tych kobiet jest nie 
zwyk le wyraf inowane: między różowo 
szmmkowaną Nubijką a dwunastoletnią 
dziewczynką berberyjską u rudych wło
sach, siedzi jasnowłosa Angielka w bi
noklach. Dziewczyny potrafią malować 
się •/ n iezwykłym kunsztem, uzyskując 
najróżniejsze odcienie kolorów, któ:e 
nadają ich twarzom gładkość porcelany. 

Większość domów publicznych zao
patrzona jest na zewnątrz w przynoszą
ce szczęście amulety, a wnętrze 'eh skla 
da n't z pokoiku z kanapa, dokąd z łat
wością można zaglądać z ulicy. 

W Marsyli i istnieją przynajmniej ko
tary z paciorków, które odgraniczają 
kanapę od ulicy. W Kairze prostytutki 
po prostu przyglądają się, gdy jedna z 
ich towarzyszek przyjmuje gościa. 

Po środku tej dzielnicy wznosi się 
me;zet . Przed wejściem siedzi kobieta 
w czarnym stroju, śpiewająoa meta ,e~ 
wvm. męskim głosem pieśni żałobne. Na 
stopniach ułożyła ona zwłoki swego ma-
h g o dziecka. W tym kra.lu bowiem 
wszystko spokojnie odbywa się obok 
s ie lre . Śmierć nic przeraża >ywvch, któ 
rzv niewzruszenie poddają sią okrutne-
n.u' losowi. 

rafa z rozpaczy, Irzowccm, a mnie samą kozą... Daruję to|czące spojrzenie 
Ach, pocóż żyć , kiedy odszedł od niei pehi,,, Ale proszę pamiętać; dziś jeszcze i Mabel w objęcia. 

i marynarz :hwyta 

je ' chłopiec? 
Dwa dni potem ujrzała go znowu. 
Młody oficer szedł obok Betty . Na 

widok Mabel ukłonił j ; i się krótko i p o r 
ważnie, nie patrząc nawet w jej stronę. 

Rozpacz napełniła serduszko Mabel... 
Niestety. Bobby nie cb -e jej już więcej 
nawet znać. 

t .zy cisnęły jej się do oczu. Jak pu
ste i zte będzie teraz *v\ie bez Bobby' 
ego... Czy nic lepiei byłoby skoczyć z 
szóstego piętra na bruk i skończyć raz 
na zawsze z ta m ę k ą ? . . Tak. ale przed 
śmiercią musi jeszcze Dowiedzieć Betty, 
co o niej myśl i . 

Poczęła iść powoli za marynarzem 
i jego towarzyszką . Ci. minąwszy jesz
cze parę ulic, weszli do parku, gdzie w 
bocznej alei usiedli na ławce. 

Mabel krążyła przez jakiś czas opo
dal, aż wreszcie zdobyła się na odwagę 
i podeszła do rozmawiających. 

— Dobry wieczór, Bobby—zaczęła. 
- - Czym mogę pani s łużyć? — zapy

la ! zimno oficer. 
Ach, jak .bardzo z a b i a ł ją ten chłód 

Betty uśmiecha się. 
Ach. Mabel, h k a ś lv głupia. Więc 

znajda mojego trupa .-.t-.isznie zmasakro 
wanego na podwórui sześciopietrowej 
kamienicy. Umrę p rz : z oania... Niech naprawdę kochasz di rak bardzo Hobby' 
molo śmierć będzie d'à pani wlecznvm ego? Jeśli ta!;; to weź go sobie 
wyrzutem. Naprawdę od;t,:o,rc.sz mi mi -

— Ależ panno Mabel, co iKtni m ó w i 3 7 C zdziwieniem woła Mabel. 
- przeraziła się tam'a, ?. Mabel przez 
•v ciągnie da le j : 

Przez 
którego pokochałam 

.t 

panią >;tr.vJłam chłopca. 
nul wszystko w 

świecie. . . I dlatego teraz kiedy ode 
mnie odszedł, zabiję sl» Życzę wam 
wiele, wiele szczęścia.. . I żegnam was . 

Bobby chwyta odchodzącą za ramie: 
- - Dokąd idziesz? 
— Powiedziałam ci: idę umrzeć! 

smutno odpowiada Mibel . 

ak jest.- A że : ; u e ś bardzo mila 
i słodka dziewczynka, e'eszc sie bardzo, 
że będziesz moją brat iwa. . . Bo wiJz-sz, 
Bobby jest moim bratem. 

— Ach. jak to eudi.Miic - - - o s k a i 
całuje ją Mabel — no i ty Jesteś uajinil-
szi' dziewczyną na *w'ecie... \ twoja 
F"fi jest najrozkosziveU/.a psiną. ;akt| kie 
dykolwick spotkałam. Musze ją' zoba
czyć choćby dzisiaj '• pi/opros'e. zn rjo-
zwr fam ją kundlem... 1 w ; 

Tamci dwoje ząmteniaj.i z sobą zna- w. piątkę 
z a w s z e , na s p a c e r 

' s/ co? O-Jtąd 
l »M Ka j . ' ' wV2'10v!.?JW li"•>•/ "-¡¡y 

Aüdr/.oi /*\!*?•<!. 

R y b y z t e m p e r a m e n t ' 

W pośrodku Oceanu Atlantyckiego zna]dti|e 
sle murze sargasso, które z nlclednego powodu 
zaslueiilc na zainteresowanie przyrodnika. Mle-

fc&OCiiaSłCKO. W oczach Świecą jej Izy. dzy Innymi ciekawość wzb-idilc musi osobliwa 
• , i -ó W t r . c 7 H p - . - u - / - m . Ifanna morska, olilltulnca w niesłychanie rzadkie 

Dstn dl/ą. V\ l t szc ic «.a>.Zvna. iMcznc odmiany ryb. Roi sle tam od i!a|r«zmait-
— Nie. Bobby. właściwie od Ciebie s z y e h Ratunków ryb latalncych, odznaczających 

niczego Już nic chcę . . -hciałam Się t y l - nie przepięknym pstrym ubarwieniem, 
k-- rozmówić z ta Panią •. V\ lem, że mnie | w t e | dziwne] okolicy żyle też odmiana zna-
I ani nienawidź'.In z a w v , ' . Nazwala pa nych skadlnnd ryb Oumarls, która cechuje Jedy-

• ¡i 

n; mojego KarilSia ordynarnym podwó- ; ny w rybim rod:.alu obyczaj namiętnych pocatun mlłośck 

ków samców I sam!c. Inicjatywo do tego dało 
m l e c . który upatrzywszy s o b i e samice, zbliża 
ku nici wywinąwszy wargi do .gorącego" ouca-
I linku, 

Jeśli samica nic d o ś ć szybko zdecyduje tle 
oddać pocałunek, Wówczas irjtta ryf&rsb) »ąmj|f!«> 
/musza IH do tego. znda]qc jej ( t i ) , , M\vc "l^is/c-
nle. Nie wiemy dot.td laka l<"̂ t rrtta hioli-lczna 
tego rylilcgi ca!owan'n sic Wo" -•• !rd>)ak. 
że c B ł n j n sle f mc<t z jarJlcantl prr.v*<-j|r,«fl6 
należy, że pocałunek ten ma coś wspólneeo z 

http://�l---.II-
http://nig-.lv
http://rrie.ty.sH
http://Wtr.c7Hp-.-u-/-m


Spowiedź kobiety 
Przypominasz sobie wypadek auto

mobilowy, któremu uległ Tadek Ierski 
w ubiegłym roku? Złamał sobie wów
czas ramie. Otóż, moja d n g a , żywa du
sza nie wie o tym. co ci teraz powiem. 
Wyobraź sobie, że ja byłam z nim wów 
czas na tej wycieczce. Jesteś pierwsza 
kobietą, której o tym opowiadam, bo 
wium. żo jesteś dyskretna i nie piśniesz. 
nikomu słówkiem o m i.oj tajemnicy. 
Zresztą, nie jest to już takie ważne, bo 
od tego czasu w życiu mc-un zaszły wiel 
kie zmiany... 

Muszę ci powiedzieć, że ta wyc iecz 
ka kosztowała mnie sporo nerwów. Nie 
tylko wówczas , kiedy s ' ; zdarzył wy
padek, ale i później. Wiesz przecież, ze 
uważano mnie wówczas za żono Euge
niusza Pastuszkicwi-za. Nie byl iśmy 
wprawdzie poślubieni, Eugeniusz i ja, 
ale to wychodziło na jedno, bo mieszka
liśmy razem, a cały dom udawał, że 
uważa nas za prawowite małżeństwo. 
Zresztą Genek przyrzekł mi solennie, że 
w przyszłości załatwi .wszystko j i k sie 
należy, jeżeli będę się n a l e ż y t e zacho
w y w a ć . 

Znasz Eugeniusza? Bvł sympatyczny 
i hojny, ale jednocześnie szalenie zaz
drosny. Pomyśl tylko: J e s t o dwadzieś
cia lat ode mnie starszy, i to czyni męż
czyznę podejrzl iwym. Znasz również 
Tadka. Był mi tylko dobrym towarzy
szem! O, wiem 'dobrze, :o chcesz nowie 
dieć: że był mi czymś w • •cci niż. towa
rzyszem! Wierz mi. nie posuwaliś
my się tak daleko. tfo/.uufcsz mnie? 
Tadek jest miłym chłoń -em. to prawda, 
ale nie można go traktować na serio, na 
wet w tym zakresie, jaki masz w tej 
chwili na myśli . Eugeniusz powinien był 
to zrozumieć i nie z a sypywać mnie w y 
rzutami, ilekroć widział nas rozmawia
jących ze sobą!... 

Byłam niemal cały dzień wolna, bo 
Eugeniusz był zajęty swoimi interesami. 
Także Tadek nie miał ni: do roboty, 
bo nie miał żadnego stałego zajęcia. Od1 

P a r a s o l n o ś I... 
wojny. 

p o d c z a s 

Mówi się, że żołnierz chtńskl obawia się 
bardziej deszczu, niżeli kul przeciwnika... 
Nasza fotografia potwierdza tę opinię. 

czasu do czasu, kiedy sprzyjała pogoda, 
zapraszał mnie na wyc^c/.kę zamiejska 
Jest zapalonym autom )b' ;|s;.i i jedzie 
jak wariat . O, nie masz. pojęcia, jak to 
ubóstwiam, zwłaszcza, że miał olwr.rty 
wóz. Wiatr zapiera ci de ń w piers iac i 
i wdziera się w uszy! Nie słyszysz na
wet krzyków przeeho.1 vów. którzy mu
szą uskakiwać w bok. widzisz tylko 
jak się krzywią straszliwie ( wygraża ją 
pięściami... Boże. jakie to jest Wesołe! 
I przez cały czas serce nie przestaje ci 
walić, śmierć czyha na każdym skrzy
żowaniu, na każdym zakręcie. A kiedy 
potem wóz zatrzyinipc sie nagle, serce 
masz wezbrane szczęściem, czujesz się 
taka zmęczona, taka mała i bezwolna. 
I doprawdy, sama nie wiesz, dlaczego 
tak Jest! 

Tego dnia, kiedy zdarzył się ten wy 
padek, zapędziliśmy się n eco dalej. niż. 
zwyk le i kiedy zdecydowal iśmy się 
wracać , okazało się. że iest bardzo póź
no. Chciałam być w domu wcześniej niż 
Eugeniusz, któremu, naturalnie, o ni
czym nie wspomniałam. Tadek starał 
się mnie uspokoić. 

— Nie klopocz się ) to, - powta» 
rzał. — Taki automobiMsta jak ja. zaw
sze przyjeżdża na czas ! 

Co się później działo, najdroższa, wy 
daje mi się dziś czymś niewiarygodnym. 
Prześcignęliśmy w s z y s t k a wozy. na
wet najsilniejsze i najszybsze, Niektórzy 
szoferzy wściekali się ' nie chcieli nas 
puścić przodem. Mimo to Tadek wy
przedzał ich. nie rzadko ocierając sie 
błotnikami o sąsiednie wr.zy... Po zrostu 
oszalał! 

Jak doszło do katastrofy, tego ci, ko
chana, dokładnie powiedzieć nie m"gę. 
Nagle rozległ się zgrzyt i po chwili zna
lazłam się w zbożu, o dziesięć metrów 
od szczątków auta. Tadek leżał medale 
ko mnie. wyciągnięty i zupełnie nieru
chomy. Można było przypuszczać, że 
umarł, ale na szczęście był tylko nie
przytomny. Co się mnie tyczy, najdroż
sza, to nie odniosłam najmniejszego 
szwanku na ciele, naimniei^zegn zadra
pania, lub choćby rozdarcia kostiumu. 
Nawet w pończoszkach nie puściło ani 
jedno oczko! Istny cud! 

Najbardziej jednak zdumiała mnie 
szybkość, z jaką pośpieszono nam z po
mocą. Okazało się. że rozbiliśmy sie tuż 
obok pewnego wykwintnego pensjonatu. 
W pięć minut po katastrofę zaprowa
dzono mnie do pasiastego leżaka, który 
stał na dziedzińcu pensjonatu. Tadka 
przeniesiono na salę. W ; i a ż jeszcze by! 
nieprzytomny. Byłam fatalnie zdener

w o w a n a . Na miejscu znalazł sic nawet 
! lekarz , który natychmiast orzekł, że 
Tadkowi nic się złego nic stało, natural
nie, poza złamaniem rimienia. ' ' Najgor
sze było więc to. że znajdowałam sie 
tak daleko od domu i mało było szans, 
abym się tam dostała przed powrotem 
Eugeniusza z fabryki. 

Okazało się jednak, że czuwa nade 
mną los W pewnej chwili podszedł do 
mnie jakiś jegomość i uchybwszy kape
lusza zapytał , czy nie chciałabym udać 
się do miasta. Powiadam ci. najdroższa, 
chętnie rzuciłabym mu się na szy ję ! 
Skąd on wiedział, jakie jest moje najtaj
niejsze marzenie? Naturalnie, natych
miast zajęłam miejsce w jego kabriole
cie i popędziliśmy bodaj jeszcze szybciej 
niż przed tym, kiedy jechałam z Tad
kiem. 

Tym razem obeszło się bez wypad
ku, kazałam mu stanąć w pewnej odle
głości od domu, w którym mieszkam. 
Podziękowałam uprzejmie i spiesznie po 
biegłam, modląc sic o to, żeby Euge
niusza jeszcze nie było. 

I jak sądzisz, najdroższa? Eugeniusza 
nie było jeszcze istotnie, ale kiedy 
chciałam otworzyć drzwi mieszkania, o-
kazało się, że nie mam kluczy. Wogólc 
nie mani torebki! Została na miejscu wy 
padku! W ogólnym zamieszaniu zapom
niałam o niej. Nie było wiec rady. mu
siałam czekać, aż. wróci Eugeniusz. 

— Co tv tu robisz? - zapytał, kiedy 
oastal mnie na schodach. Obiecałaś prze 

cież, że nic wyjdziesz sama na miasto? 
— Doprawdy, byłoby lepiej, żebym 

została w domu! — odpowiedziałam z 
goryczą. — Wyszłam po proszek na 
ból głowy i byłam taka roztargniona, że 
zgubiłam w drodze powrotnej torebkę 
z kluczami. 

Następnego dnia ukazał się w pis
mach opis katastrofy Tadka. Eugeniusz 
powiedział odrazti: 

— Mani nadzieję, że ta nauczka przy
da się temu idiocie. Czyta łaś? Była z 
nim jakaś kobieta, ale zwiała, nim ją 
rozpoznano. Założę sie. że to jakaś mę
żatka! Tfu, do licha! 

Kiedy Eugeniusz wyszedł, zadzwo
niłam do kliniki, gdzie przewieziono 
Tadka. Stan jego zdrowia był zadawala 
jacy. Powiedziano mi. że za trzy. czte
ry tygodnie przyjdzie do siebie. Tak 
więc, koniec końców oboje wyszl iśmy 
na katastrofie nie najgorzej i wypadało 
właściwie podziękować opatrzności, że 
oszczędziła nam niemiłych perypety j . 
Nic wiedziałam jeszcze, co mnie czeka. 

Wieczorem, kiedy siedziałam z Eu
geniuszem przy stole, weszła dziewczy
na i zakomunikowała, że jakiś człowiek 
chce się ze mną widzieć. Eugeniusz 
zmarszczył brwi; wizyta ta wydała mu 
się podejrzana. 

— Niech tu wejdzie, — powiedział, 
nic pytając mnie o zdanie. 

Do jadalni wszedł barczysty chłopak 
w niebieskiej bluzie mechanika, uśmie
chnięty niezbyt inteligentnie. Trzymał 
w ręku moją torebko! Natychmiast zro
zumiałam czym mi to meże grozić. Był 
to z, pewnością jeden z tych ludzi, któ
rym nakazano odstawić do miasta 
szczątki tadkowego wozu. Znalazł mię
dzy nimi moją torebkę I przybiegł w te 
pędy. świecie przekonany, że wyrządza 
mi niezwykłą grzeczność. Możesz sobie 
wyobrazić, moja kochana, że ogarnęła 
mnie szalona trema. Eugeniusz, spoglą
dał na mnie z ukosa i zdawał się żywić 
najczarniejsze podejrzenia. A ten kretyn 
z torebką uśmiechał sio przez cały ten 
czas i z. najniewinircjsza pod słońcem 
mina przestępowal z noj;i na nogę. Prze 
chodziłam prawdziwe męki. Zdawało mi 
się. że to bydle nigdy już nie otworzy 
gęby ! Koniec końców jednak zaczął mó
wić, naturalnie bez pospiechu. Należał 
do tego gatunku ludzi, którzy lubią 
wszystkiemu, o czym mówią, nadawać 
znamię specjalnej ważności. 

— Przynoszę szanownej pani torebkę. 

— Znalazłem adres wewnątrz na zielo
nej kopercie... 

— Uprzejmie panu dziękuję. — przer 
walam mu szybko, w nadziei, że zapo
biegnę w ten sposób bardziej szczegóło
wym wyjaśnieniom. Ale ten dureń by
najmniej nie ustępował-. 

— Torebkę szanownej pani, — za* 
cząl od nowa. — znalazłem... tego... 

Czułam, że zamieram. Eugeniusz ot
worzy) usta. a twarz jego przybrała wy, 
raz jeszcze bardziej podejrzliwy, [najwi
doczniej domyślał się czego';. Co zrobi, 
skoro się dowie p r awdy? Przypomnia
łam sobie jego wielokrotnie powtarzaną 
pogróżkę: jeśli mnie kiedyś zdradzisz, 
zabiję cię! 

Czułam, że blednę, a kolana zaczęły 
mi lekko dygotać. A nasz drogi znalazca 
wciąż jeszcze przestępowal z nogi na 
nogę i z zadowoloną miną dozował efek
ty. 

— Znalazłem torebkę pani. oczywiś
cie, jeszcze wczora j . Znalazłem Ją tam, 
gdzie... gdzie ją pani zgubiła, o... — zro
bił znaczący ruch ręką. 

Wszystko stracone, czułam sie zgu
biona. A jednak! W momencie, kiedy 
paść miało krytyczne stówo, człowieko 
wi temu przyszło na myśl przyjrzeć mi 
się bliżej, zauważyć , że jestem bliska 
zemdlenia i z kolei przenieść wzrok na 
Eugeniusza, znajdującego się o krok od 
ataku sercowego. 1 wówczas powie
dział: 

— O tam! Na rogu ulicy! Nie daleko 
stąd! 

Trzeba c : było widnieć, z jaką miną 
wypoWlcdz'aI te słowa. Złośliwie, a .jed 
nocześnic dumnie, jakgdyby połknął 
wszystkie reztjrriy tego świata ! Dałam 
mu sto złotych' znaleźnego, wart był 
tych pieniędzy! 

No i to wszystko! Aha. prawd" 
łabym ci zapomniała wspomnieć :> naj
ważniejszym... Gustaw' Gustaw iest 
moim przyjacielem od sześciu m i ę k c y , 
to jest od czasu, kiedy zdecydbv a łam 
się zerwać z Eugenius/om. To m v j a ś 
nie jest atitomobilistą. który zawiózł 
mnie wówczas z miejsca wypadku do 
miasta. On również znalazł torebkę i 
przyniósł mi ją w przebraniu mechanika. 
Nie poznałam go wówczas i sadziłam, 
że ten głupi uśmiech jes : autentyczny. 
W gruncie rzeczy Gustaw jest szalenie 
mądry i tylko udawał durnia. Tym ra
zem, najdroższa, jest to prawdziwa mi
łość, a on obiecał się ze mną ożenić! 

b y 

N a j m ł o d s i ka 
deci z e sxkc 
ły m a r y n a r 

s k i e j w Lc 
d y n i e 

Reflektory i odkurzacze przeciw muchom 
We wszystkicl i częściach świata, od 

dawna prowadzi ludzkość wojnę z mu
chami, komarami oraz moskitami, chro
niąc się przed tą straszną klęską, która 
szczególnie w okolicach malarycznych 
poc ;ąga rok rocznie tysiące ofiar. 

Ostatnio rząd włoski przystąpił do 
bardzo interesującej akcji walki z tą pla
gą. Używa się do tej walki retlektorów 
wojskowych oraz specjalnie ąkonstfuo*-
wanych odkurzaczy. Nocą, gdy zabłys
ną olbrzymie silne i duże s t r u g i świateł 

i reflektorów, komary milionami zlatuiu 

do źródła potoków światła, wówczas 
puszcza się w ruch odkurzacze, które 
automatycznie pracując, wchłaniają do 
specjalnie skonstruowanych so rków te 
miliony zlatujących się komarów. Wor
ki są również automatycznie opróżnia
ne topiąc swoją zawartość w kadziach, 
napełnionych cieczą, zabijająca komary. 
Tak powtarzana akcja systematycznie 
co pewien okres czasu uwalnia ludzi i 
zwierzęta od tej strasznej plagi koma
rów. 



T W A R T E D R Z W I 

1 
£ apadal mrok. Szara mgła K i a u ł a 

się na pokój i otulała sprzęty . J a 
kiś dziwny, słodki zapach unosił 

się w powietrzu, drażnił gardło i kładł 
się ciężarem na piersiach. Mikołaj poru
szał się jak we śnie. Zamknął okno, 
włożył płaszcz, kapelusz i zamierzał 
udać się na spacer. Zatrzasnął drzwi 
wy jśc iowe i nagle przypomniał sobie, że 
przecież zostawił klucze od -zatrzasku w 
pokoju na stole. Drzwi były szczelnie 
zamknięte. 

Należało udać sie po ślusarza, aby je 
otworzył. Mikołaj począł zwolna scho
dzić ze schodów. Na p ierwszym piętrze, 
w tej samej klatce schodowej, znajdo
wało się mieszkanie doktora Borowicza, 
byłego dyrektora zakładu dla umysło
wo chorych. Doktór Borowicz był już 
obecnie na emeryturze, ale wszyscy , 
którzy go znali twierdzili, że ten długo
letni opiekun war ia tów jest dziwakiem 

przypomina raczej swych pacjentów, 
aniżeli ich lekarza. Był to jednak cichy 
człowiek i Mikołaj od czasu do czasu 
zamieniał z nim kilka słów o pogodzie, 
wita jąc i żegnając uprzejmie. 

Drzwi parterowego mieszkania dok
tora były na oścież otwarte. 

Mikołaj zatrzymał się 1 zajrzał do 
hallu. Był pusty. 

— Zostawić otwarte mieszkanie i 
pójść swoją drogą?. . . — zastanawiał się 
Mikołaj. Należało przecież zwrócić uwa 
gę domowników na ten fakt. Mikołaj na
cisnął guzik elektrycznego dzwonka. Nie 

Miss Foto'' 

słyszał spodziewanego dźwięku, nato
miast zapaliła się nagle ukryta , czerwo
na żarówka . Mikołaj nacisnął raz jesz
cze dzwonek: tym razem próg został 
oświetlony fioletowym światłem. Po 
każdym naciśnięciu dzwonka zamienia
ły s ię ba rwy . Żarówki miały kolor fiole
towy, niebieski, żółty, czerwony, zielo
ny. Ta gama świateł poczęła Mikołaja 
bawić . Naciskał coraz szybcie j guzik 
dzwonka, wywołując orgie świateł . Bar 
w y zmieniały się tak szybko, że tworzy 
ly tęczę. W hallu nikt się nie zjawiał. 

Mikołaj porzucił tę niezwykłą zaba
wę i wszedł do hallu. Prowadziły stąd 
rozmaite drzwi do dalszych części miesz 
kania. Żadne drzwi jednak nie posiadały 
klamki. 

— Zatem to prawda, że doktór jest 
dziwakiem... — pomyślał sobie Mikołaj 
i otworzył jedyne drzwi, które posiada
ły klamkę. 

Prowadzi ły one do dziecinnego po
koju. Mikołaj nie wiedział dotąd, że dok 
tór posiada dziecko. Na podłodze leżała 
duża Mka , dokoła której rozrzucone by
ły klocki. Wielki, bury mi.śś leża? na dy 
wanie. Znaczną część pokoju za jmowa
ły szyny kolei żelaznej. Mikołaj uklę
knął przy lokomotywie, nakręcił odpo
wiednią śrubkę i pełen jakieś dziwnej, 
wewnętrznej radości obserwował jak 
kolej poczyna szybko biec po szynach, 
wpada w tunele, przejeżdża pod mosta
mi. 

Długo jednak nie można tu było po
zostać. Mikołaj obrzucił spojrzeniem ten 
raj dziecięcy j wszedł do następnego po
koju. By ł to niewielki pokoik, pusty zu
pełnie. Naprzeciw drzwi stała ognio
trwała kasa . Drzwi były uchylone. 

— Włamanie? . . . — przebiegło przez 
umysł Mikołaja... — Czyżby w domu 
grasowal i włamywarze? . . . 

Instynktownie zajrzał do wnętrza 
ka sy . Dreszcz przebiegł po skórze Miko
łaja: w kasie leżały, starannie ułożone, 
paczki papierowych banknotów. Była 
ich" tutaj olbrzymia ilość. Przeogromny, 
niestrzeżony skarb. Mikołaj sięgnął rę
ka do ka sy . wy j ą ł stamtąd paczkę bank
notów i przebiegł palcem po brzegach. 

— Wezmą mnie za złodzieje).. — prze 
l ; eg lo przez umysł Mikołaja. — Nikt 

przecież nie uwierzy w bajeczkę o ot
wartych drzwiach, gdy zastanie mnie 
przy otwartej kasie, z pieiredzini w dło
ni. Mikołaj uchylił szerzej drzwi ka sy 
i położył paczkę banknotów na swoje 
miejsce. Po czym rozejrzał się, chcąc 
udać się na dalsze poszukiwania domów 
raków. Pokój, w którym się Mikołaj 
znajdował nie posiadał drzwi. 

— Skoro wszedłem tutaj, więc drzwi 
były. . . — starał się logicznie rozumować 
Mikołaj. Drzwi jednak nie było. Nie by
ło nawet ich śladu. Mikołaj począł opu
k iwać ściany. Żaden odgłos nic zdradzał 
jednak ukrytego wyjśc ia . Zimny pot wy 
stąpił na czoło Mikołaja1, a włosy zjeży-
ły mu się na głowie. 

— Pułapka!? . . . - - Natrętna myśl ko
łatała w czaszce. 

Mikołaj poczuł ogarniająca go sła
bość. Instynktownie oparł si? plecami o 
drzwi żelaznej kasy . Drzwiczki przy
mknęły się, 'kasa obróciła się dokoła swe j 
osi i z poza niej ukazała się upragnione 
wyjśc ie . Mikołaj wybiegł tamtędy. Na
gle znalazł sie on w innym świecie. Ob
szerny pokój zalany był potokami świa
tła, które nie wiadomo skąd się tutaj 
dostawało. Kaktusy od najmniejszych 
do największych zdobiły wszystkie ką
ty i ściany pokoju. Sufit zasłaniały ol
brzymie palmy. Na sofie leżała uśpiona 
kobieta. Była z jawiskowo piękna. Dłu
gie rzęsy rzucały cień n.i policzki, białe, 
lekko zaróżowione policzki, przypomi
nały brzoskwinię. Młoda kobieta spała 
bardzo mocno. Regularny oddech wzno
sił jej piersi. Na nagim ramieniu widać 
było okrągłą, ciemną plamkę. 

— Jest piękna i zupełnie podobna do 
Marii, którą kochałem przed pięciu laty. 
Tamta miała również takie z iarnic . Ćo 
się z nią stało?.. . Nic widziałem jej tak 
dawno... 

Mikołaj poczuł jakąś dziwną chęć po 
głaskania kasztanowych włosów uśpjo-
nej kobiety. Opanował sie jednak i po
stanowił nie budzić śpiącej. W tym ta
jemniczym domu dziwaka, muszą jed
nak być j acyś domownicy. Uchylone 
drzwi prowadziły dc następnego po
koju. . i 

Była to olbrzymia sala . dziwaczne la 
boratorium. pełne szklanych słojów, pro 

6-letni chłopiec jako... przesyłka pocztowa 
N i e z w y k ł a o d y s s e a m ł o d e g o A r t u r a K o c h a 

W Pax.\ 'odbył się ! ; O i ; ! . i i f s na najiolo-
genicziilt.; ; ' :» Francuzkę. Ma zdjęciu lau
reatka — oblężona przez fotografów. 

Z San Francisco donoszą: 
Przyjechał tutaj koleją 6-letni chłopiec 

Artur Koch, który odbył podróż z Nie
miec do Ameryki, jąkp... przesyłka pocz
towa. Na palcie miał naszy ty kawałek 
płótna z takim napisem: „Pani 'J. W . Ei-
liot dla doręczenia Katarzynie Koch 5334 
Graty avenue, San Francisco, U. S . A. 

Matka Artura Kocha, urodzona w 
I Hamburgu, wyemigrowała w zeszłym ro 
ku do Ameryki . Nie wiedząc, jak jej się 
tam powiedzie, zostawiła syna w Niem
czech u krewnych . Niedawno napisała, 
że zarabia już dosyć, aby móc ut rzymy
wać dziecko, ale nie stać jej na bilet okrę 
towy dla malca. 

Kre.wni Artura, o t rzymawszy tę wia
domość wpadili na osobliwy pomysł : u-
dali się do dyrekcj i niemieckiego towa
rzys twa okrętowego i oświadczyl i , że 
chcą wys ł ać chłopca jako... przesyłkę 
pocztową. Dyrekcja , biorąc pod uwagę 
motywy niezwykłej prośby, zgodziła się 
przyjąć tę ż y w a przesyłkę. Nie popełniła 
przy tym wykroczenia . Przepisy poczto 
we pozwalają poczcie przewozić zwierze 
ła, a że nie wspominają, o ludziach, to 
można różnie rozumieć:- albo jako mil
czący zakaz , albo jalko milczące zezwo
lenie. Druga interpretacja wydaje się na-

jwe t słuszniejszą, bo dla czego ludzie 
! mieliby nie korzystać z praw '•przyzna-
1 Tych zwierzętom. 

Tak widocznie powiedzieli sobie kie
rownicy linii okrętowej i Artur Koch 

wyruszył do Ameryki jako przesyłka 
pocztowa. Nie mógł się skarżyć na pocz 
tę: żywiono go nieźle, a w kajucie pocz
towej spał zupełnie wygodnie. Ponadto 
— ale to już nie było zasługą poczty — 
karmili go smakołykami pasażerowie, 
którzy ogromnie się zainteresowali jedy
ną w swoim rodzaju przesyłką. 

W Nowym Jorku chłopca wsadzono 
do samochodu pocztowego i 'przewiezio
no na dworzec kolejowy, gdzie go uloko 
wano w wagonie pocztowym, w którym 
przejechał wszerz całe S tany Zjedno
czone. 

W San Francisco chłopczyk oświad
czył matce, że byłby zupełnie zadowolo
ny z podróży, gdyby nie natręctwa ,.glu 
pich ludzi, którzy nie dawali mu spoko
ju". 

W Albanii jest najlepiej 
.leżeli szczęście I dobrobyt krain ustalać na 

podstawie ilości samobójstw, popełnianych przez 
obywateli danego państwa — wypadnie, Iż Alba
nia należy do najszczęśliwszych zakątków świa
ta, albowiem nalmnlc) popełnia się tuta] samo-
bóislw. 

Po raz pierwszy od UlUti lal wydarzył się 
w Albanii wypadek samobóistwa. Zabił s'ę al
lelui wieśniak, nazwiskiem Betisegowlc, który 
to , historyczne" samobójstwo popełnił dlatego, 
iż nic mód się pogodzić z mysia o iiswwowyin 
zniesieniu DollsamiL (v> L 

! N O W E L A 
bówek, naczyń i gazowych palników. 
Śc iany pokoju zastawione były półkami, 
na których poustawiane były słoiki, zao
patrzone etykietami. Słoików była nieźli 
czona ilość, a każdy z nich zawierał in
nej ba rwy płyn. Mikołaj począł studio
wać napisy. Był więc płyn na wzmocnię 
nic pamięci, na przywrócenie słuchu, na 
polepszenie wzroku... Ten ostatni słoik, 
wypełniony żółtawą cieczą, zwrócił u-
wagę Mikołaja. Oddawna już lekarz ra
dził mu się zaopatrzyć w okulary, albo-
w cm wzrok jego słabł z każdym dniem. 

Mikołaj zdecydował się. Wziął ze sto 
łu tamponik waty . 'idjąl z półki słoik", 
umaczał watę i przyłożył do powiek, 
licząc do siedemdziesięciu, stosownie do 
przepisu na etykiecie . Początkowo po
czuł nieznośne pieczenie. Przez chwilę 
nic widział nic, później przed oczy jego 
napływała jakaś mgła Mgła rozrzedzała 
sic coraz bardziej i wreszcie zniknęła. 
Mikołaj widział teraz wszystko lepiej i 
wyraźnie j , aniżeli przedtem. Mógł na
wet odcyfrować napisy na słoikach naj
wyższych półek.-

— Dr. Borowicz jest dobroczyńcą 
ludzkości. — pomyślał Mikołaj. — Jeżeli 
tego płynu nikt dotąd nic zna. postaram 
się skłonić doktora. abv wy r a l a zek swój 
rozpowszechnił... 

W mieszkaniu panowała głucha ci
sza. 

— Doktorze!!... — począł krzyczeć 
Mikołaj. . . . . .. . 

— "... ooorzece... — powtórzyło echo. 
W sąsiednim pokoiu była kaplica. 

Panował tutaj mrok. 
Brokatowa kotara zakrywała wąs 

kie stopnie, prowadzące w dół. Mikołaj 
pocz.ął po nich zstępować. Znalazł s ię .w 
obszernej piwnicy, słabo oświetlonej nie 
b ieskawym -światłem. Stała tutaj wielka 
'skrzynia, której wieko ozdobione było 
rynmkiem pajęczyny i pająka. W kącie 
widniał napis: „Doktór Borowicz". Mi
kołaj ostrożnie uniósł wieko. Spodziewał 
s i ; znaleźć w skrzyni jakieś j adowite , 
żmije, zwłoki ludzkie, lub conajmnicj 

.szkielet. W tym dziwnym mieszkaniu 
[było wszystko możliwo. 
j Skrzynia jednak była nusta. Ciężkie-
'wieko zamknęło się z łoskotem Eoskot ' 
jzbiidził. śpiące po kątach, nietoperze, . 
które z głuchym szelestem skrzydeł, po 
częły krążyć w p i w n e y . W ciemnym 
kącie dał się słyszeć plusk wody. Znaj
dował się tutaj basen z wodą zaskórną. 
Nagle do uszu Mikołaja dobiegł krzyk . 
Dwie ręce z kurczowo zaciśniętymi pal 
c imi wychyl i ły się na obwilę z fal'i zni
knęły. 

— Doktór Borowicz tonie... — domy
śli ' się Mikołaj. — Należy go ratować. 

Mikołaj położył "ię na brzuchu, na 
brzegu wody i .wyciągnął rękę. by ura
tować tonącego. Chwv: i ł dłoń doktora. 
Ciężar tonącego był iednak tak silny; ze 
wciągnął Mikołaja w głąb lodowatej, 
wody. Dwie ręce poczelv go dusić z a " 
gardło. 

— Umieram!... — pomy.s'al M :kołaj i, 
nagle poczuł, że dotknął s topem dna i.' 
że nie otacza go już. zimna woda, a'e ir. -
kieś cieple powietrze. . 

Mikołaj otworzył oczy. Doktó-- Bo-, 
rowicz trzymał go silme za ramiona sto 
jąć za jego plecami. O h y d w i «fa' 1 i|a 
szerokim, zakurzonym gościńcu pną
cym się ped górę. 

— Droga do nieba... — zrozumiał Mi
kołaj... — Umarłem... 

•k 

— Żyje. — powiedział pó'gkvscm 
mężczyzna w białym far!u:lui, schyla
jąc się nad łóżkiem. 

Obok'stały jakieś białe postacie ko
biece. 

— Został w pore uratowany. Na 
szczęście czad wydostawał się przez 
uchylone okno. Gdvbv poz^stil ie.sz;-ze 
pół godziny w pokoju zatrutym dwutlen-
k.em węgla, byłoby bo nim... — 



od dnia 14 do 20 listopada 
NIEDZIELA 

WARSZAWA [ WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

1339 m. — 120 k W . 
8.00 Audycja poronna. — 9.00 Trans

misja nabożeństwa z kościoła św. Krzy
ża w War szaw ie . - 12.00 Poranek mu
zyczny w wyk . orkiestry Symfonicznej 
m. Poznania. — 13.10 Rachunek sumienia 
i Przy lądek Dobrei Nadziei, fragmenty z 
książki. — 13w0 Muzyka obiadowa. — 
14.45 Audycja dla wsi . — 15.45 Wszys t 
kiego po trochu, audyc ja dla dzieci. — 
16.05 Robert Schumann: Sceny leśne op. 
82. — 16.45 Aniela i życ ie , powieść mó
wiona. — 17.00 Koncert dla dzieci i mło
dzieży ze studia na w y s t a w i e radiowej 
w Bydgoszczy . — 18.05 Śpiewają Irena 
Carnero i Marian Wowrzkowicz . — 1S.40 
Słuchowisko ..Ziela i kamienie", napisała 
Janina Morawska. — 19.35 Słynni wirtu
ozi V audyc ja . — 21.15 Hanusią z Pohu
lanki, s ielanka. - • 22.00 Opowieść o Mo
zarcie . III audyc ja . 

BERLIN. 
397 ™ " 100 k\V. 

6.30 Koncert z Hamburga. — 10.00 Muzyka 
rozrywkowa. — 12 00 Koncert południowy. — 
14.00 Koncert: Suita (Scarlatti); Moment (musi
ca! Cis-moll i F-moM fSćhUbert); U\v. „Zakaz mi 
łosny" (Wagner); Ser°na»la (Strauss); Kikimora 
(Liadow); Walc weseliw fDohnrtnyi) • Scena koń 
cowa III aktu „Aidy" (Verdi). — 1S.00 Koncert 
na instrumentach dętych. — 2000 „Bal Masko
wy" opera Verdiego. — 22.30 Muzyka taneczna. 

BRUKSELA. 
• 18.1 m - 15 kW. 

12.00 Koncert rozrywkowy i płyty. — 16.00 
Koncert 'ork. — ° 0 . 1 5 Muzyka z' płyt. — 22,20 
Koncert ork.: Wariacie (Schumann); Walc (Dri-
go); Melodia (Komzak); Menuet (Popper); Me
nuet (Bolzoni). — 0.10 Muzyka rozrywkowa 1 
taneczna 

BUDAPESZT. 
MO m — 120 kW 

12.30 Koncert pik. operowej. — 15.50 Koncert 
17,00 Koncert forteolnnowy. — 21 .45 Koncert: 
Uw. „Rosemundc" (Schubert); Symfonia C-dur 
(Beethoven); Wariacje symfoniczne (Jerger). — 
23.30 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
9.00 Muzyka rozrywkowa. — 10.45 Muzyka 

z płyt. — 12.00 Koncert południowy. — 15.00 Pły 
ty. — 17.00 Tańce i marsze. — 20.00 Koncert. — 
">"> 30 Zapraszamy do tańca. 

DROITWICH. 
1500 m — 150 kW. 

13.30 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert 
crk. — 18,20 Koncert: LV. „Tajemnica Zuzan
ny" (Wolf-Ferrari); Sarabanda (Debussy); Kon
cert fortepianowy Nr. 2 Q-dur (Haydn); Poemat 
symfoniczny (Balakirew). — 22.05 Muzyka ame
rykańska. 

HILVERSUM. 
301 m - 120 k W 

12.50 Koncert rozrywkowy. — 14.10 Transmi
sja z Indii. — 16.40 Muzyka taneczna. — 21.40 
Koncert skrzypcowy op 35 D-dur (Czajkowski). 
23.50 Muzyka taneczna. — 0,10 P!yty ; 

LONDYN 
342 m — 50 kW 

17.00 Koncert tria. — 19.00 Koncert ork.: 
Uwertura G-moll (Bruckner); Melodia z opery 
„Zygfryd" (Wagner); Wariacie na temat Hayd
na (Brahms): Improptti Nrl Valse brillante (Cho
pin). — 23.30 Koncert ork. 

MEDIOLAN. 
369 m — 50 k W 

12.30 Koncert. — 17.00 Koncert symfoniczny. 
20.30 Muzyka rozrywkowa. — 23.15 Muzyka ta
neczna 

OSLO 
1154 m — 60 kW 

13.30 Koncert ork. — 16.10 Muzyka norweska. 
21.15 Koncert ork.: Suita (Grieg): „Pocztylion z 
L'onjumcau" (Adrmi); Suita (Coates); Taniec go
dzin (Hansen); Melodia (Sibelius); Walc kwia
tów (Ravel); Suita .Poławiacze pereł*' (Bizet). 

PARYŻ 
1648 m — 80 kW 

13.00 Koncert - 16.00 Pieśni. • - 18.00 Kon
cert. — 20.45 Duety. — 21,30 Transmisja opery, 
23.30 Płyty. — 24.00 Muzyka taneczna. 

PRAGA 
470 m - 120 k W 

] 1.25 Koncert. — 17,35 Niemiecka audycja. —• 
20.05 Muzyka rozrywkowa. — 22.20 Muzyka z 
Płyt 

SZTOKHOLM 
426 m - 55 kW 

14.30 Koncert: Uw. „Wesoły chłopiec" (Sup-
pe); Suita japońska 'Yoshitomo); Wesoła wdów 
ka (Lehar): Serenada (Titl); Menuet (Haendel): 
Intermezzo (Czibulk:i); Uw. „Złodziejska sroka" 
(Rossini). — 16.00 Konc.rt kwartetu. — 20.30 
Transmisja opery. 22.15 Muzyka rozrywkowa. 

STRASSBURG 
349 m — 100 k\V 

13.00 Koncert — 15.00 Koncert. — 18.15 Mu

zyka kościelna. — 20.00 Transmisja z Opery Ber | 
lińskiej. — 24.00 Muzyka taneczna. 

STUTTGART 
523 m — 100 kW 

6.00 Koncert z Hamburga. — 10.00 Muzyka z 
płyt. — 12.00 Koncert południowy. — 14.30 Mu
zyka rozrywkowa z płyt — 19.30 Muzyka ro
syjska. — 20.00 Koncert. — 22.30 M'izyka tnnecz 
na i rozrywkowa. — 24.00 Koncert nocny or
kiestry „Augusteum" w Rzymie pod kierownic
twem Bernardina Molinari (płyty): Fontanny 
Rzymu (Respighi); Symfonia Nr. 6 H-moll pa
tetyczna (Czajkowski). 

WIEDF.N. 
507 m — 120 kVt 

11.45 Koncert symfoniczny: IV Symfonia C-
moll, tragiczna (Schubert); Pieśni na temat poe
matów chińskich ( L a s k a ) : WiriP ; \'!ni on icz;ie 
na fortepian i ork. (Franek). — 15.40 Muzyka ka 
meralna. — 19.40 Muzyka wiedeńska. — 22.30 
Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAi 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja po/anna. — 11.15 Audy

cja dla szkół. — 11.40 Od warsztatu do 
warsztatu : Stan rzemiosła szklarskiego. 
— 15.45 Z pieśnią po kraju. - - 16.15 Or
kiestra rozrywkowa . — 17.00 Twórca 
narkozy, Jarnos Simpson, odczyt.--17.15 
Koncert kameralny w wykonaniu Kwar
tetu Warszawsk iego . — 18.10 Alnicj zna
ni pieśniarze. — 1 l \ 3 " Audycja dla wsi.— 
19.00 Audycja żołn^rska. - 19.30 Dys
kutujmy. Różnice ps j chiczne między ko
bietą a mężczyzną. — 20.21 Koncert roz
r y w k o w y (ze I..w.>wa). — 22.00 Jugosło
wiański koncert symfoniczny w w y k o 
naniu Orkiestry P . R., pod dyr . Ladisla-
w a Grinsky'ego. 

BERLIN. 
12.00 Koncert południowy. — 14.15 Muzyka 

rozrywkowa. — 17.00 Koncert. — 18.00 Konceit 
z płyt: Uw. „Preciosa 1' (Weber); Norweski kar
nawał artystów (Svendsen) ; Pieśń z op. „Latają, 
cy Holender" (Wagner-Liszt); Melodia z „Damy 
Pikowej" (Czajkowski); Preludium (Rachmani
now); Humoreska (Dvorak); Walc (.!.' Strauss); 
Suita baletowa (Popy); Dwa marsze (R. Strauss) 
20.00 Koncert solistów. 22.30 Muzyka nocna. 

BRUKSELA. 
13.30 Koncert. — 18.00 Koncert wiolonczelo

wy. — 19.15 Koncert ork. — 22.45 Muzyka roz
rywkowa. — 23.10 Kabaret. 

BUDAPESZT. 
12.05 Muzyka cygańska. — 13.30 Pieśni. — 

17.30 Muzyka taneczna. — 21.25 Koncert ork. 
operowej. — 23.05 Muzyka cygańska. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Dzieci śpiewają. — 12.00 Koncert połu

dniowy. — 14.00 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.25 Płyty. — 20.00 
..Ifigenia w Aulidzle" opera Wagnera. — 22.30 
Koncert rrocny. 

DROITWICH. 
13.25 Koncert ork. — 16.00 Muzyka rozryw

kowa. — 19.20 Koncert: Uw., op. 62 (Mackenzie) 
Tońce angielskie (Cowen); Z Symfonii Irlandz
kiej (Sullivan); Kopciuszek (d'Albert); Poemat 
symfoniczny (Wallace). — 23.50 Muzyka rozryw 
kowa. — 0.30 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.20 Koncert rozrywkowy. — 14.55 Koncert. 

16.10 Koncert: Uw. „Uprowadzenie z Serailu" 
(Mozart); Dwie arie z „Czarodziejski flet" (Mo
zart); Symfonia Nr. 100 G-dur (Haydn); Aria z 
opery „Car i cieśla" (Lortzing); Aria z op. „Bal 
maskowy" (Verdi); Uw. „Phcdre" (Massenet). — 
20.10 Koncert fortepianowy. — 23.00 Płyty. — 
23.50 Muzyka taneczna. 

LONDYN. 
11.45 Koncert ork. — 14.00 Muzyka taneczna. 

17.30 Recital organowy. — 21.30 Koncert muzyki 
kamera lne j : Sonata na Het i o r * , smvczk. ( S c a r 
lat t i ) ; P s y c h a (de F a l l a ) ; Melodia ( P i e n i e ) ; Nok
turn ( F r a n e k ) ; Czarodziejski flei ( R a v e l ) ; Man
dolina ( D e b u s s y ) ; Ogród miłości (Viul lermoz) ; 
Suita (Schmitt ) . — 23.50 Muzyka taneczna. — 
0.40 P łyty . 

MEDIOLAN. 
12.30 Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Koncert 

fortepianowy. — 20.30 Koncert. — 21.00 Operet
ka. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 20.00 Koncert 

Symfoniczny. — 22.15 Koncert r i z r y w k o w y . — 

P A R Y Ż . 
11,20 T a ń c e klasyczne. —» 12..Ì0 Pieśni parys

kie. — 15.45 Muzyka z płyt i pieśni. — 17.15 Kon 
cert na wiolonczeli. — 21.30 Koncert ork. : Utwo 
ry Glucka. — 23.30 Ptytv . 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z płyt. — 15.30 Koncert. — 

16.35 Muzyka popularna. — 19.15 S łowackie pie
śni ludowe. — 21.30 Sonata kreutzerowska 
A-dur op. 47 na skrzypce i iortepian (Beetho
ven). 

SZTOKHOLM. 
12 25 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Koncei t 

solistów. - 17.30 Koncert. — 22.1(0 Muzyka z 
Płyt. 

STRASSBURG. 
12.45 K o n c e r t — 14.00 K o n c e r t — 18.15 Re

cital fortepianowy. — 20.30 Koncert. — 21.30 
Wieczór teatralny. 

STUTTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 12.00 Koncert połu

dniowy. — 16.00 P ły ty . — 19.15 Muzyka rozryw 
kowa. — 21.15 Koncerty z okazji 150-lecia śniier 
ci Glucka : Uw. „Armida" ; W c z e s n e g r o b y ; So
nata F-dur ; Aria z „Parysa j Heleny" ; „Dc pro
fundis 1 ' na chór mieszany i organy. — ¿4.00 Kon 
cert nocny. 

WIEDEŃ. 
11.45 Koncert symfoniczny. — 15.40 Muzyka 

kameralna. — 19,25 Muzyka rozrywkowa. — 
21.35 „La C o r o n a " opera Glucka. — 22.30 Kon
cert zespołu Schrammla. 

BRUKSELA 
13.00 S łynne uwertury. — 14.40 Recital orga 

nowy. — 19.30 Muzyka n j r d y c k a : Akwarele 
( G a d c ) ; Pieśni liryczne (Grieg) . — 21.00 Trans
misja opery. — 23.10 Muzyka z plyL 

BUDAPESZT 
17.30 Muzyka cygańska'. - - 18.45 K o n c e r t — 

22.30 Koncert skrzypcowy. — 23.10 Koncert ork. 
salonowej Kalmara. 

DEUTSCHLANDSENDER 
12.00 Koncert południowy. — 15.15 Muzyka 

z płyt. 16.00 Koncert popołudniowy. — 19,10 Mu 
zyka popularna. — 21.15 Koncert. — 23.00 O. 
Joost gra. 

DROITWICH 
12.45 Muzyka kameralna. — 14.15 Koncert. — 

19 25 Koncert kwintetu. — 23.30 Koncert : Rap
sodia Nr. 4 ( B r a h m s ) ; Adagio (Graziel l i ) : Mock 
Morris (Graiuger) ; I1avauaise (St . Saens); Me
lodia (Gihbs) ; Giga (Vivaldi); Rapsodia węgier
ska Nr. 11 (Liszt) . — 24.00 Muzyka taneczn*-

HILYERSUM 
I2.10 K o n c e r t , r o z r y w k o w y . 14.40 Koncert. 

16,-ilt Rfecttnj fortepianowy. — 19.45 Muzyka ta
neczna. — ¿11.55 Muzyka z p ł y t — 0.20 Koncert 
rozrywkowy. 

LONDYN 
12.15 Koncert ork. i wokalny. — 14.15 Kon

cert kwartetu 17,00 Koncert . — 19.00 Kon

cert septetu: Z oroszenie do tańca (Weber): 
KonzertstMcck (!v',ifi): W a l c As-dur' (Brahms); 
'olonez A-dur (Chopin). — 21.15 Symfonia Nr. 6 

23.25 Atuzyka taneczna. — 

MEDIOLAN 
— 17.15 Koncert solistów. — 
21.00 Komed ;a. — 23.15 Muzy-

WTORElC 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy

cja dla szkól. - - 11.40 Pieśni (płyty) . — 
11.45 Bajka o dziewczynie i paniczu, za
klętym w niedźwiedzia. — 16.15 Recital 
wiolonczelowy D^zyderiusza DanczcW-
skiego. — 17.00 Motocyklem nad Atlan
tyk, felieton. — 17.15 Historia tańca. — 
19.00 Roman Kołoniecki, Józef Czecho
wicz, Bolesław Miciński, Adam Gałls: 
„Przy stoliku l iterackim". — 19.30 P i e ś 
ni Polesia, śpiewa Michał Sumicki.--20.00 
Muzyka taneczna. — 21.00 Sy lwetk i kom 
pozytorów. Utwory Eugeniusza Pankie
wicza. — 22,00 Muzyka lekka w w y k o 
naniu Orkiestry Wileńskiej 

BERLIN. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Kolonii. — 12.00 Koncert południowy. — 15.00 
Muzyka rozrywkowa. — 18.00 Koncert radio-
ork.: Tańce i melodie (Brandt-Buys); Poemat 
(Fiebich); Fantazja hinduska (Haenschel); Pieśń 
niitosna (Schuett); Melodie z „Rosemarie" 
(Friml); Noc miłosna (Schmaltisch); Serenada 
hiszpańska (de Micheli). — 21.00 Barwne melo
die z płyt. — 22.30 Muzyka rozrywkowa i ta
neczna. 

D-moll (Sibelius). 
0.40 Płyty. 

13.15 Koncert. 
20.30 Koncert. — 
ka taneczna. 

OSLO 
17.00 Muzyka rozrywkowa. — 19.30 Koncert 

skrzypcowy. — 22.15 Koncert chóru. 
PARYŻ 

12.00 Muzyka austriacka. •— 13.20 Koncert I 
, pieśni. — 17.15 Koncert fortepianowy. — 21.15 
i Słuchowisko. — 23.15 Muzyka kameralna. 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z płyt. — 15.30 .Koncert..— 

17.30 Kwartet smyczkowy (Novotny). — 19.13 
Koncert wojsk. — 22.15 Muzyka z pły t 

SZTOKHOLM 
12.25 Muzyka rozrywkowa. — 13.45 Pieśni.— 

18.00 Płyty. - . 21.00 Utwory Chopina. — 22.00 
Koncert: Symfonia Cs-dur (Haydn); Koncert (Ro 
senberg); Suita (Rosenberg). 

STRASSBURG 
12.45 Koncert: Tutti Pazzi (Razlgade); Sceny 

malownicze (Massenet); Divertissement na temat 
pieśni rosyjskich (Rabaud); Mata suita (Toma-
si); Tańce rumuńskie (Bartok). — 18.15 Utwory 
Haydna. — 20.30 Koncert. ~ 21.30 Koncert 

STUTTGART. 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Koncert z 

Kolonii, -r 12.00 Koncert południowy. — 16.00 
Koncert z Królewca. — 19.15 Koncert kameralny 
22.30 Tańce czeskie (Smetana). — 24.00 Koncert 
noony: Kwartet smyczkowy, część C-moll (Schu 
bert); 3 pieśni (Schubert); Część z kwintetu Es-
dur op. 47 (Schumann); 3 pieśni (Schumann); 
Scherzo (Sonne); 3 walce (Reger); Suita lirycz
na na ork. (Grieg). 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.05 Koncert. — 17.35 Recital skrzypcowy. — 
19.40 Muzyka ludowa. — 22.20 Koncert chóru is. 
landzkiego. — 22.40 Koncert muzyki rozrywko
wej . 

Rekordy motorowe 

S R O D A 

Kapitan Eyston osiągriąl_pa^vozic „Thundcrbolt" szybkość 498,15 kim. na godz. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycia poranna. — 11.15 Audy
cja dla szkół. — 11.40 Saksofon i klarnet 
(płyty) . — 15.45 Hokus pokus dominlkus 
„Czy s ta lówka m i nogi", audyc ja dla 
dzieci. — 16.15 Koncert sofistów (ze Lwo 
wa ) . — 17.00 Wojskowa potęga lotnicza 
Italii, odczyt. — !7.1o Koncert Orkiestry 
S t raży Więziennej . — 17.50 Kłopoty lo
katora, pogadanka. — 1810 Orkiestra 
Pawła Withmana (płyty) . — 19.00 W 
dwunastą rocznicę śmierci Stefana Że
romskiego (recytacje prozy) . —• 19.20 
Pieśni lubelskie. — 19.35 Śladami myśl i 
prof. T w a r d o w s k i e „Prof. Twardow
ski i jego u c z n i o w i " . — 20.00 Zapom
niane piosenki (płyty) — 21.00 Koncert 
chopinowski. Ora BHcsfaw Woytowicz . 

|— 21.50 Piękno mowy polskiej i kwa 
drans poezji. — 22.00 Muzyka taneczna 
w wykonaniu Małej Orkiestry P . R. pod 
dyr . Zdzisława Oó-zyńskiego. — 22.15 
Muzyka angielska. 

BERLIN 
8.20 Koncert. — IO.OO Muzyka rozrywkowa.— 

12.00 Koncert południowy. — 16.0(1 Koncert — 
18.00 Muzyka z płyt. 21.00 Słuchowisko. _ 22.30 
Muzyka rozrywkowa. 



łlSB ntnryit rozrywkowa. — Ig.Ob Koncert: 
Utwory Warnera. — 18.40 Koncert: Taniec (Bi
z e t ) ; Sarabanda (Fer'oud); Taniec węgierski Nr. 
3 ( B r a h m s ) ; Taniec kozacki (Czajkowski); Bour 
ree fantasque (Chabrier). - 21.00 Muzyka ka
meralna. — 22.45 Chóry rosyjskie. — 23.30 Mu
zyka taneczna. 

BUDAPESZT. 
13.30 Muzyka cygańska. — 16.00 ..Traviata", 

opera Verdiego. — 19.45 Koncert radioork. — 
22.15 Koncert ork. operowej . — 23.30 Muzyka ta
neczna. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Muzyka rozrywkowa. — 12.00 Koncert 

południowy. — 15.15 Pieśni wtoskle. — 18.30 Kon 
cert solistów. — 19.10 Muzyka rozrywkowa. — 
22.30 Muzyka nocna. — 23.00 Muzyka taneczna. 

DROITWICH. 
12.45 Koncert ork . 1 wokalny. — 14.30 Kon

cert kwintetu. — 18.00 Mu/.yka rozrywkowa. — 
21.15 Koncert symfoniczny: Serenada Nr 1 D-dur 
( M o z a r t ) ; Koncert C-dur na wiolonczelę | ork. 
(Tovey). — 23.55 Muzyka taneczna. 

HILVERSUM. 
12.55 Koncert ork. — 18.40 Muzyka rozryw

kowa. — 20.55 Muzyka wiedeńska. — 22.45 Kon 
cert ork.: Uw. „Anacreon" (Cherubini); Symfo
nia wioska A-dur (Mendelssonn-Bartholdy); Kon 
cert Brandenburski D-dur Nr. 5 (Bach). — 24.00 
Płyty. 

LONDYN. 
12.00 Muzyka rozrywkowa. — 14.15 Recital 

organowy. — 17.15 Koncert ork. — 20.30 Kon
cert fortepianowy. — 22.30 Muzyka rozrywkowa [ 
23.25 Muzyka taneczna. 

MEDIOLAN. 
12,30 Koncert ork. — J7.15 Solo fortepianowe. 

20.30 Muzyka rozrywkowa. — 22.10 Koncert for
tepianowy. — 23.15 Muzyka taneczna. 

OSLO. 
17.00 Koncert . — 20.05 Muzyka kameralna. — 

22.15 Muzyka nordycka. — 23.00 Muzyka ta
neczna. 

P.YRYŹ 
13.00 Koncert rozrywkowy i plesnL — 15.45 

Płyty. — 17.15 Solo skrzypcowe. — 20.00 Muzy
ka z płyt. — 21.30 Profram rozrywkowy.--23.30 
Płyty. 

PRAGA. 
12.35 Koncert. — 16.45 Utwory Smetany. — 

¿0.55 Koncert: Utwory Foerstera. — 22.35 Suita 
fortepianowa op 10 (Borkovec). 

SZTOKHOLM. 
14.15 Muzyka rozrywkowa. — 17.05 Pieśni 

Schuberta. — 21.05 Koncert solistów. — 22.00 
Muzyka taneczna. — 

STRASSBURO. 
12.45 Koncert. — 14.00 Koncert. — 18.15 Kon 

cert: Monsieur de Pourciaugnac (Lully); Her
kules (Haendl); Fplthalame (Delaunay); Zezna
nie (1.avague): Tańce z Tanagry (Zino-Zina). — 
20.30 Koncert. — 21.30 Koncert symfoniczny. 

STUTTGART. 
10.30 Muzyka z płyt. — 12.00 Koncert połu

dni.iwy. — 14.00 Koncert rozrywkowy z płyt.— 
19 3(1 ..Latający Holender" opera Wagnera. — 
24.00 Koncert z Frankfurtu: Fantazja orkiestro
wa ..Cinderella" (Coates); Uwertura dziecięcia 
(Quilter); Studium symfoniczne „Falstaff" (Fi
gar). — 

WIEDEŃ 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Płyty. — 

16.05 Koncert popołudniowy: Walc (Strauss); 
Chanson Madecasses (Ravel'; Etiuda koncerto
wa F-moll (Liszt); Habanera (Chabrier); Hisz
pański taniec narodowy (Macha-Corrona); Potp. 
z „Rusałki" (Dvorak). — 19.25 „Alkeste" trage
dia muzyczna Glucka. — 21.50 Muzyka taneczna. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poganina. — 11.45 Wiel 
cy muzycy dzie.ioni. poranek muzyczny 
dla szkól nowsi.? nnych z Wilna. — 
Edward Oriesi Pal lada op. 24 (płyty) . — 
15.45 Wędrówki l iT fyczr ie . audycje dla 
młodzieży. — 16.15 Orkiestra mandolini-
stów ..Kaskada' 1 . — 16.55 O książce-Cha-
łasińskiego . .Szko ł a w społeczeństwie a-
merykańskim". odczyt . — 17.10 Er. Szu
bert: Piękna m łynarka , cykl pieśni. I-sza 
audycja. — 18.35 Audycja dla młodzieży 
wiejskiej ..Nasza w ' c ś w poezji". — 19.00 
Słuchowisko . .Pierwsza miłość poety".— 
19.30 Recital. — 20 00 Koncert rozrywko 
w y z Wiednia. — 21 45 „Stanisław P r z y 
byszewski" , szkic literacki dr. Tadeusza 
Żeleńskiego Boya . - 22.00 1 audycja po
święcona twóreznś : : Karola Szymanów 
skiego. 

BERLIN. 
6,30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka lek

ka. — 12.00 Koncert południowy. — 15.35 Mu
zyczne drobnostki. - - 19.10 Melodie ?. 'oper- ..Fu 
geniusz Onegin" (Czajkowski) i „Malgorzkta" 
(Gounod). — 20.10 Miuyka taneczna. — 22..10 
Muzyka ludowa i rozrywkowa. 

MfUKSBLX 

P I Ą T E K 
WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 

POLSKIE. 
6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy

cja dla szkół. - - 11 40 Holst: Planety, fra 
gmenty ze suity (płyty) . — 15.45 Mój ka
sztan, opowiadanie dla dzieci. — 16.15 
Koncert muzyki lekkiej. — 17.15 Franci
szek Szubert : , Piękna młynarka", II au
dycja . — 18.(10 Od s »l' do sekstetu instrtt 
mentalnego (płyty). - 16.35 Audycja dl? 
wsi. —• 19.00 K.'medio Aleksandra Fre
dry: „Śluby pameńskie". — 20.05 ..Czte
rech gburów", opera Ferrar iego 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 8.30 Muzyka roz

rywkowa. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — , 17.00 Duety I muzyka 
fortepianowa. — 20.15 Koncert : Uwertura bale
towa „Kwiaty malej Idy" (KlenauJ; Rapsodia 
narweska Nr. 1 (Svendseu) ; Rzeka Diuur (Cour-
vois ier ) ; Muzyka bidetowa z „ jez ioro łabędzic" 
( C z a j k o w s k i ) ; Melodia z opery ,Jaś i Małgosia" 
(Humperdinck). — 21.15 Melodie z filmów I ope
retek. — 22.30 Koncert nocny. 

B R U K S E L A . 
13.30 Koncert ork. — 14.40 Muzyka lekka. — 

18.00 Koncert na akordionie. — 21.00 Koncert 
symfoniczny: Fantaz ja (Daneau) ; Rapsodia 
( B o e c k ) ; Mieszczanin szlachcicem (ThlebauOi 
Divertissement ( S a m u e l ) ; Habanera (Van de 
Velde) : Konzertstueck (Guns) ; Fantaz ja (S inuir ) ; 
Suita symfoniczna (de M a h y ) ; Marsz (d 'Hazcj ) . 

.' 23.25 W a l c e . 

B U D A P E S Z T . 
12.05 Koncert wojskowy. — 13.30 Koncert na 

[ bałała jkach. — 17.00 Muzyka cygańska. — 19.30 
i Transmis ja z Królewskie j Opery Węgierskie j . 
J 22.30 Koncert . 

DEUTSCHLANDSENDER. 
12.00 Koncert południowy. — 11.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 16.00 Koncert popołudniowy. - -
20.00 Melodie z oper. — 22.30 Muzyka nocna. 

D R O I T W I C H . 
13.30 Muzyka taneczna. — 14.15 Muzyka ka

meralna. — 18.20 Koncert rozrywkowy. — 20.30 
Pieśni ludowe. 22.50 Koncert : Serenady (Hin-
demith) : Sonata na fortepian i viole (Rawsthor-
n e ) ; Pico pieśni ( B r i t t e n ) ; Kwartet smyczkowy 
op. 3 ( B e r g ) . — 24.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
12.10 Koncert na organiach. — 15.10 Muzyka 

kameralna. — 18.10 Muzyka z płyt. — 20.40 Kon
cert solistów. — 22.40 Muzyka rozrywkowa. — 
11.10 Muzyka z płyt. 

LONDYN. 
12.50 Muzyka rozrywkowa. — 14.45 Koncert 

na organach. — 16.45 Koncert symfoniczny. — 
21.00 Koncert ork. : Uwertura teatralna (Kodaly) ; 
Koncert węgierski ( J o a c h i m ) ; Poemat symfo
niczny „ S e r b i a " (Cundell) ; Marsz słowiański 
(Cza jkowski ) . — 22.40 Szkocka muzyka tanecz
na. — 0.40 P ły ty . 

MEDIOLAN. 
12.30 Koncert ork. — 18.50 Muzyka rozryw

kowa. — 20.30 Koncert. — 21.00 Koncert ork. 

O S L O . 
17.00 Koncert symfoniczny. — 19.45 Koncert 

solistów. — 22.15 Koncert ork. 

P A R Y Ż . 
13.00 Koncert i pieśni. — 17.15 Koncert soli

stów. — 21.15 Muzyka z płyt. — 24.00 Koncert 
nocny. 

PRAGA. 
11.35 Muzyka z płyt. — 15.30 Koncert . — 

18.10 Niemiecka audycja . — 21.30 Pieśni Karo'a 
Szymanowskiego. — 22.35 Płyty . 

S Z T O K H O L M . 
14.15 Muzyka rozrywkowa. — 18.15 Płyty . — 

19.30 Sonatina na flet i fortepian A-tnoll (Giese-
king). — 21.45 „Wesele F i g a r a " opera Mozarta. 

STRASS3ÙRG. 
12.45 Koncert . — 14.00 Koncert. — 18.15 Kon

cert . — 21.30 Program rozrywkowy. — 24.00 
Koncert nocny. » 

S T U T T G A R T . 
6.30 Poranek nuizvcznv. — 8.39 Muzyka z 

płyt. — 12.00 Koncert południowy.  14.00 Ply
1?. — 18.00 Niemieckie nieśni. — 21.15 Koncert 
okr. — 22.30 Muzyka ludowa i rozrywkowa. — 
24.00 Koncert nocny: Utwory Svendscna, Dvo
rak.! i Cza jkowskiego. 

W I E D E Ń . 
12.00 Koncert południowy. — 14.09 Mii'.vka z 

płyt. — 16.05 Muzyka rozrywkowa. — 17.30 Pie
śni jesienne. — 19.25 Muzyka rozrywkowa. — 
22.20 Muzyka taneczna. . 

SOBOTA, 

Czerwona latarka 
Odchodzących pociągów latarki czerwone! 
W ciemnym tunelu nocy zabłąkane gwiazdy! 
Pod straż daję wam słowa moje rozżarzone, 
Palące papier listów przez długie dm jazdy.' 

Odchodzących pociągów czerwone latarki! 
Czemu szyna nie zgina się jak trampolina, 
Nie rzuca was przez łuki mostów, górskie karki. 
Gdy czeka na me listy kochana dziewczyna? 

Ol.czerwone latarki! Za wolno! Za długo! 
Lot pragnień się nie wplacze w tepe kół obroty. 

Gubi was, mija w drodze kolorowa, strugą 
Pełen słów niepisanych poci.u mej tęsknoty 1 

O, latarki czerwone! Mój pociąg pocztowy 
Nie zwalnia na zwrotnicach miłosnych metafor, 
Przez pól miedze zielone I rzek srebrne rowy 
Drogę znaczy mu księżyc — niebieski semafor. 

Posyłam nim i rzucam na jej drogie dłonie 
Tęsknoty niby róże, które w słońcu plona. 
A na mego pociągu ostatnim wagonie 
/ .n r . - - - / .ni moje serce — latarkę czerwona. 

Tadeusz ŻEROMSKI. 

WARSZAWA I WSZYSTKIE STACJE 
POLSKIE. 

6.15 Audycja poranna. — 11.15 Audy
cja dla szkół. — 11 40 Efrem Zimbalist, 
skrzypce (płyty! . — 15.45 Słuchowisko 
dla dzieci p. tyt. P > ks i ężycowym pro
myku. — 16.15 Melodie i tańce śląskie w 
wyk . orkiestry K. P . W. z Katowic. — 
17.00 Artur Grottger, opowieści biogra
ficzne. — 17.15 Kon.ert na dwa fortepia
ny z Krakowa. - - IS.15 Piosenki w wyk . 
Imperio Argcntmy, płyty. — 18.55 Audy
cja dla wsi. — 19.00 Audycja dla Po 'a-
ków zagranica : Stefan Żeromski. — 20.00 
Polska Kapeła Ludowa pod dy i . Feliksa 
Dzicrżanowskicgo. Oberki, kujawiaki , 

Nolki, mazury. — 21.00 Koncert solistów. 
;M.45 „Próba ataku gazowego", skecz. 
22.00 Melodia Krakowa. 

B E R L I N . 
6.30 Poranek muzyczny. — 9.30 Muzyka wie

deńska. — 12.00 Koncert południowy. — 14.15 
Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert południo
wy. — 19.10 Muzyka rozrywkowa. — 21.00 „Nie 
przyjaoiel muzyki" operetka Genee. — 22>3(l Mu
zyka rozrywkowa: Dwa marsze wojskowa (Selm 
b e r t ) ; Taniec (Schmals l i ch) ; Scena malownicza 
( G r a e n e r ) ; Uw. „Norma" (Bel l ini ) ; Melnd'a H?c-

. g e r ) : Młyn ( J e n s e n ) ; Hymn do słońca iKIck-
I Schmidt ) ; Moje życzenie ( S t a n k c ) ; Tranz.-keic 
' ( J . S t r a u s s ) : Opowieści wiejskie (Nonck) : Kra

ina młodości (Robrec l i t ) : Beila* Romnnella (Mu-
rzilli) ; Kołysanka (Damp) ; Marsz (Loehr) 

B R U K S E L A . 
13.30 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 Koncert 

na akordeonie. — 17.40 Koncert ork. — 19.15 Mu 
zyka kameralna. — 21.00 Koncert uroczysty. — 
0 .15 Muzyka taneczna. 

B U D A P E S Z T . 
12.05 Recital skrzypcowy i fbrlepianowy. — 

10.15 Bajki . — 17.30-Koncert : W a r i a c j e węgier
skie (Lavottà); Pieśń (Byford); Parada słoni 
(Basenie);. W a l c ( F o r b a t ) : Pieśń lVinc/.e): Pod 
Tania ryskami (Coates) . — 22.20 Muzyka tanecz
na. — 23.10 Muzyka cygańska. 

D E U T S C H L A N D S E N D E R . 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 Muzyka 

rozrywkowa. — 16.00 Muzyka lekka. — 20.00 
Koncert pod kierownictwem .1. Straussa (wnuka). 
— 23.00 Muzyka rozrywkowa. 

D R O I T W I C H . 
12.45 Koncert ork. I wokalny. - - 14.00 Kon

cert. — 17.40 Audycja l iteracka. — 19.30 Kon
cert ork. : Utwory Sullivana. — 22.35 Koncert for
tepianowy; Nokturn Nr. 6 Des-dur op. 63 (Fan-
r c ) ; Fontanny ( R a v e l ) ; Mouvement perentuel 
(Poulenc) ; Meditation (Kodaly) : Allegro ( B c r -
lock) . — 24.00 Muzyka taneczna. 

H I L V E R S U M . 
12.40 Muzyka z płyt. — 16.10 Koncert ork. I 

solistów. — 18.40 Recital organowy; •- 21.55 Mu
zyka rozrywokwa. — 24.00 Koncert. 

LONDYN. 
13.15 Muzyka fortepianowa. — 16.00 Koncert 

s o l i s t ó w . ' — 19,35 Muzyka rozrywkowa. — 22.00 
Koncer t : Marsz (Doring) : Uw. „Wesele F i g a r a " 
(Mof l i r t ) : Łyżwiarze (Waldtenfe l ) : Dwa marsze 
( P i e n i e ) ; Melodie z „Księżniczki z Kensington" 
(German) . — 23.30 Muzyka tpneczna. 

MEDIOLAN. 
12.40 Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Muzyka 

taneczna. — 20.30 Koncert rozrywkowy. - - 21.40 
Koncert skrzypcowy. — 23.15 Muzyka taneczna; 

O S L O . 
16.00 Muzyka norweska. — 17.15 Muzyka roz 

rywkowa. — 20.50 Pieśni łotewskie. — 22.15 Me
lodie z „Peer G y n t " (Grieg) . - 22.40 Muzyka 
taneczna. 

P A R Y Ż . 
14.30 Pieśni. — 16.45 Solo wiolonczelowe. — 

21.15 Muzyka rozrywkowa. — 23 3(1 P łyty . — 
24.00 Muzyka taneczna. 

PRAGA. 
12.11 Muzyka z płyt. — 14.0 ONlemiĆckti au-

dycja . — 17.55 Muzyka wspolczcsiw. --, ?0.fiS 
Koncert Filharmonii. — 22.30 Muzyka taneczna. 

S Z T O K H O L M . 
12.25 Muzyka hawajska . — 14.30 Muzyka 

wojskowa. — 16.00 Koncert : Etiuda A-mo'1 nfi. 
10 Nr. 2 (Chopin) ; Legenda: T a n i e c : Rapsodia 
hiszpańska (Liszt ) ; 17.05 Dawna muzyka lartrrg. 
na. — 20.30 Transmis ja operetki. - 2.'.00 Muzyka 
taneczna. 

S T R A S S B U R O . 
12.45 Koncert. — 14.00 Koncert : Gdybym hyi 

królem (Adam) : Les berets ( l . trglni) : Fai! ,.-i:'ia 
„ G e j s z a " ( J o n e s ) ; Balet ( P o p y ) : Omaka (Scisso-
ln ) ; Pochód karnawalowv (Razlgade) . - ' S f , r i 

Koncert symfoniczny. — 20.30 Koncert. - 22.30 
Muzyka rozrywkowa. — 24.00 Muzyka taneczna, 

S T U T T G A R T . 
12.00 Koncert południowy. — 15.00 M - ' a 

z płyt. — 19.15 Muzykar ozrywkown. ? ' 00 
Muzyka taneczna. — 24.00 Koncert nocny: "<"-
Iodic z oper Verdiego: Nieszpory SycvJI'Siki.ej 
Melodie z „Aidy" ; Melodie z . .Otte 'n" : <\re z 
„Simone B o c c a u e g r a " : Melodie z „Potęga losu" : 
„ R g o l e t t o " i „Travia ty" . 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 14.00 F. Vocl-

ker, tenor (płyty) . — 16.05 Koncert życzeń z 
płyt. — 18.00 Pleśni ludowe. — 19.25 Koncert 
Wiedeńskich Filharmoników. Dyryguje O. Ka-
basta : Koncert fortepianowy A-moll op. 54 (Schu
m a n n ) : Partita na ork. ( J e r g e r ) ; Burleska D-moll 
na fortepian i ork. (R. S trauss) . — 22.20 Muzyka 
taneczna. 

13.30 Muzyka rozrywkowa. — 14.30 Melodie 
z filmów. — 18.00 Muzyka kameralna. — 19.15 
Koncert ork.: Uw. „Cosi fan tutte" (Mozart); 
Moment musical (Schubert); Fantazja (SchuberU 
Berta); Pleśni Schuberta. 21.00 Koncert ork. — 
23.10 Koncert irocny. 

BUDAPESZT. 
12.05 Koncert skrzypcowy. — 17.30 Muzyka 

z płyt. 19.-5 Pleśni węgierskie. — 21.15 Utwory 
Beethoven»: Sonaty fortepianowe Es-dur op. 7 
I Cls-cwoll. — 23.15 Koncert nocny. 

DEUTSCHLANDSENDER. 
10.00 Pieśni ludowe. — 12.00 Koncert połu

dniowy. — 14.00 Muzyka rozrywkowa. — 16.00 
Koncert popołudniowy. — 18.25 Koncert rozryw 
kowy t płyt. — 20.20 Utwory Webera I Bectlio-
vena. — 21.10 Koncert ork.: Temat i wariacje ze 
suity ork. Q-dur (Czajkowski); Dwa tańce wę-
wierskie Nr. 5 i 6 (Brahms); Walc cesarski 
(Strauss); Rapsodia węgierska Nr. 1 (Liszt), 
23.00 O. Joost gra. 

DROITWICH. 
13.30 Koncert. — 16.15 Koncert ork. — 18.00 

Muzyka taneczna. — 19.40 Koncert ork. - 21.00 
Nieznane pieśni. — 23.20 Koncert- Trzy tańce 
polskie (Żeleński): Muzyka baletowa z „Sylwii 
(Delibes); Walc „Mephisto" (Liszt). — 0.15 Mu
zyka taneczna. 

HILVERSUM. 
13.40 Koncert solIUlw. — 15.10 Pieśni. — 

17.10 Koncert na organach. — 20.55 Koncert tym 
foniczny: Solo organowe (Sweelinck); Wstęp do 
..Lucyfer" (Dopper); Wstęp do „Gijsbrccht van 
Aemstel" (Zweers); Poemat symfoniczny (Die-
penbrock); Hymn (MengePocrg). — 23.50 Muzy
ka taneczna. 

LONDYN. 
13.00 Koncert tria. — 11.20 Muzyka kameral

na. — 15.30 Lekka muzyka klasyczna. — 17.15 
Koncert. — 21.15 Koncert ork.: Symfonia Nr. 102 
B-dur (Haydn); Introduction i Allegro (Figar); 
Rapsodia taneczna Nr. 1 Delius): Symfonia A-
moll Nr. 44 (Rachmaninow). J 23.45 Muzyka ta
neczna. — 0.40 Pieśni. 

MEDIOLAN. 
12.30 Muzyka rozrywkowa. — 17.15 Pieśni.— 

19.00 Koncert ork. — 21.00 „Meohistopheles" ope 
ra Bota). 

OSLO. 
17.00 Koncert. — 20.00 Koncert solistów. — 

21.20 Muzyka rozrywkowa. — 

PARYŻ. 
12.00 Klasyczna muzyka francuska. — 13.20 

Koncert i pieśni. — 17.00 Solo fortepianowe. — 
20.30 Muzyka łotewska. - - 21.30 Transmisja ope 
ry. — 23.30 Muzyka z płyt 

PRAGA. 
12.11 Muzyka t płyt. — 14.00 Niemiecka au

dycja. — 17.10 Audyeia dla młodzieży. — 22.35 
Kwartet smyczkowy B-dur op. 168 (Schubert). 

SZTOKHOLM. 
12.25 Muzyka rozrywkowa. — 14.25 Audycja 

dla dzfecl. — 17.30 Koncert na organach. — 22.00 
Koncert: Wstęp do op. „Śpiewacy Norymberscy" 
(Wagner); Suita baletowa (Lully); Dwa- tańce 
•węgierskie (Brahms); Serenada (Figar); Walc 
(Strauss); Marsz wojskowy (Schubert). 

STRASSBURO. 
12.45 Koncert. — 13.15 Muzyka lekka. — 

18.45 Płyty. — 19.30 Koncert na organach: Toc
cata (Bach); Invocation (Dalller); Jubilat) Ire 
(Migot); Przystań na .skrzyżowaniu dróg (Du-
pre); Gwiazda wieczorna (Oierne); Dzwon z 
Longpont (Vierne). — 21.30 Koncert rozryw
kowy. 

STUTGART. 
8.30 Koncert poranny. — 10.00 Pieśni ludowe. 

12.00 Koncert południowy. - 14.00 Płyty. — 
16.00 Koncert popołudniowy. — 19.15 Arie Ver
diego i Rossiniego z płyt. — 21 . 15 Kcncert: Kwar 
tet smyczkowy F-dur (Haydn); Kwartet smycz
kowy A-moll (Schubert). — 22.30 Muzyka ludo
wa i rozrywkowa. — 24 00 Koncert nocny: Me
lodie z oper Mozarta. 

WIEDEŃ. 
12.00 Koncert południowy. — 13.45 Płyty. — 

16.05 Utwory Schuberta z płyt. 1 7 .15 Recital for 
tepianowy. — 19.30 Koncert: Utwory rodziny 
Strauss. Dyrypi ie J . Strauss (wnuk). Oross-
mann i Lehner. — 22.30 Muzyka taneczna. 



W E S O t T 

Sa lonowe rozmówki 
w Afryce 

— B y ć możo. że Junibo nie 
Jest zbyt piękny, alo w każdym 
badź razie iest jednym z naj
elegantszych mężczyzn \v na
szej wiosce. 

K ł o p o t y m i l i o n e r ó w 

Amerykański milioner Hut-
ton, odznacz**! się chorobliwym 
skąpstwem. V/ ciągu d/esięciu 
lat nosi jeden i ten sam płaszcz 
zimowy, ą żona jego nie mogta 
go namówić do tego, żeby ku
pił sobie nowy. Wreszcie wpa 
dła na pomysł i zaciągnęła sknc 
rę do wielkiej firmy, wmówi
wszy mu, że odbywa się tam 
wyprzedaż po cenach bajecz
nie niskich. Istotnie, milioner 
otrzyma! tam wytworne futro 
za śmieszną cenę 40 dolarów. 

Zbytecznym j ; s t dodawać, że 
była to mistyfikacja "kartowa
na przez panią Hiitton. która 
dopłaciła za futro °G0 dolarów. 
Jakież było jednak lej przera
żenie, kiedy następnego dnia 
mąż znów włożył na siebie sta
ry, wy ta r t y płaszcz. 

— W y o b r a i sobie, kochana, 
— powiedział. — że zrobiłem 
dziś fenomena ul v interes. Sprze 
dałem futro, któreśmy wczoraj 
nabyli za 40 dł larów i zgadnij 
ile dostałem: 200! 

B l a g a ma r sy l ska 

Mariusz I Andre, dwa] kupcy mar 
sylyjscy, ale wldz'ell się od dawna. 

— Co u ciebie słychać? — pyta 
znajomego Mariusz. 

— U mnie? Wjzystko rozwija się 
lak najlepiej. Dość powiedzieć, że na 
samq tylko reklamę .nogo przedsię
biorstwa wydalę 20 tyslęty banków 
roczule. A Jak się tobie wiedzie, sta
ry przyjacielu? 

— Mnie ieszc/c lepiej. Wyobraź 
sobie, że oszczędzitn 10 tysięcy trun
ków mleslęc7.n!e na samym atramen
cie, od czasu Jak zakazało <i persone
lowi stawiania krjpck nad II 

Na jdroższe przyjaciółki 

Pani Jadzia : Mój maż nazy
wa mnie zawsze Afrodytą. Czy 
nie uważasz , że to jest piękne 
porównanie? 

Pani Zuza: O tak! Najwido
czniej uważa, że masz w sobie 
coś s t a r o ż y t n a ! 

Sztzeroit 

— Nie nu pani pojęcia, II.'. ostroż
ności wykazał mól obteny maż nim 
ml się oświadczył! 

— Tak, tak, u.il-':e V ; e] zdarza się, 
że właśnie injostrnżmelsi najgorzej 
wpudaj.)! 

P o c z u c i e s p r a w i e d l i w o ś c i 

— Mój ehbpczc. — mówi 
ojciec. — tw i.ie lenistwo mar
twi mnie bardzo! W zeszłym 
roku byłeś oWw szv W klasie. 
By 'em wów ,'zas dumny z cie
bie, niczym k-ói! 

— Ależ htttsia, trzeba być 
sprawiedl iwym! Inni' ojcowie 
również prdgną być dumni ze 
swych dz iec i 

J Wasoty *MWot 

Piotr ule o J'fuc/a się dużn. inteli
gencja, minio (o ]e« z »!«ibli) bardzo 
zadowolony. 

— Uważasz, - - mówi do swego 
przyjaciela, f''vvła. — ¡cstii.it człowle 
kiom na tyle mądrym, Je Jeśli nawet 
popełnię czasem głupstwo, to pierw
szy się z niego śmie ję ! 

— S?cz" ; ! iwv z c'eb!p c/łowlek-
- wzdycha "in|r. Wolno lego ńm 
slsz prowadzić bard/o wesoły ży-
wott 

D y p l o m a t a 

Pani Kuszoletowska dowiedziała 
się o nowych grzeszkach kawaler-
sklch swego męża I zwraca się don 
z wyrzutem: 

— Zdaje się, Piotrusiu, że nim 
mnie poznałeś, prowadziłeś bardzo 
nieprzyzwoite życie! Z tyloma kobie
tami utrzymywałeś bliższe stosunki! 

— To prawda, kochanie, — przy
znaje KuszplaiowsK'. — Widzisz: >-io-
sowalcm się zawrze do starej, kupiec-
klej maksymy: Próbuj Jak najwięcej, 
ale zachowa] tylko to, co najlepsze!" 

W sk ładz ie Instrumentów 
— Czy pan każe odesłać 

fortepian do pańskiego domu? 
— Nie... Niech Pan każe za

raz zapakować, zabiorę sani... 

N a j p e w n i e j s z y s p o s ó b 

Stary, bogaty loiuuiiackl zakochał 
się w młodziutkiej, ślicznej dziewczy
nie i zwraca w te] sprawie o ra
dę do swego przyjaciela: 

— Uważasz, sl.iu!czy|.:m właśnie 
sześćdziesiąt i>J -i lat! Jak sadzisz, co 
powinienem zrobić? Czy nu je o-
śwladczyny <ilj miałyby wlęeel 'zans, 
gdybym Jo) powted/.lał, że skończy
łem dopiero pięćuzlosiat? 

— Jeśli chodzi o szanso, to radził
bym cl raczol, że>yś jej powiedział, 
że masz dzlaw"cĆdzleslut, - radzi 
przyjaciel. • 

S i o s t r y s j a m s k f e 

— Jest pani tak podobna"do 
swojej siostry, że trudno w to 
uwierzyć ! Jakim cudem właś
ciwie panie się rOtiróż/nińjri? 

— Sprawa jest zupełnie pro 
sta. Kiedy po piątym coctailu 
mogę jeszcze ustać na nogach, 
w takim razie wiem z pewno
ścią, że to 'estem ja. łeśli nato
miast czuję no słabo i ś\vht wi 
ruje mi w ';?/.ac:n. wówczas nic 
ulega wątpliwości, że to moja 
siostra! 

> v Dyskrecja 
Pstrokoński posła! przez 

gońca bukiet kwiatów kobiecie, 
w której był zakochany. 

— Czy ta pani nie pytała, 
od kogo są te kw i a t y ? — zapy
tał chłopca, gdy ten Wrócił do 
biura. 

— O-tak, pros? pana. Pyta
ła, czy nie przysłał mnie pe
wien pan o okrągłej, trochę 
głupkowatej twarzy ! 

— A ty ;>czvwiśjic powie
działeś, że nie. P r a w d a ? 

— Naturalni.;, proszę pana! 
Nic chciałem przecież pana 
zdradzić! 

U s p r a w i e d l i w i e n i e 

— PowledT m' - zwraca -lę pro-
lesor do nowego ucznia, gd/'e bę
dziesz mlal wschód, JcSIl staniesz twa 
rza do północy. Po prawa) czy po le
we] ręce? 

— Bardzo pina profesora p r ze-
praszani, ale >a nie wiem. Pan prole 
sor zapomniał c v b a , że Jestem tu do
piero od dwóch dn ! 

W szkole 
— Na podstawie rezultatów 

jakie osiągnęliście podczas os
tatniej klasówki, postanowi
łem podzielić klasę na pięć 
grup, — powiedział nauczyciel . 
— Do pierwszej grupy należeć 
będą ci, którzy spisali sic bez 
zarzutu, do drugiej dostateczni, 
do trzeciej niedostateczni, do 
czwarte j ci. których zadama są 
zupełnie niemożliwe, a do pią
tej — Gapski! 

F a t a l n e 
— Podobno p.uisiu narzeczona 

nie dosłyszy. Czy o prawda? 
— Tak. Kiedy Ja zapytałem, czy 

chce zostać nio'y ¿ n a , musiałem iak 
głośno krzyczeć,'że sąsiedzi zaczęli 
ml gratulować, nim ona zrozumiała o 
co ml Idzie! 

ar 

Oajem/uM Oita^iic/i ¡mvi 

(6) Powieść 

K o c przyzwyczajenia 
Skrzypek gra w bślaid. 

Przed mieszkaniem h.-zrobMitófcO marynarza Jim Hazeldeaa, poszukujące
go wraz z Chińczykiem Wong-tl pracy, tajemniczy Chhbzt^ ginie prze, 
bity nożem swych wsoółwyznawców, ale dąży Jeszcze wręczyć Anglikowi 
zwó], przesyłany orzez brata łiiizeldcna, zamieszkałego w Chinach. 

— Cóż się s tało? — zapytał marynarz . 
.— Ktoś na nas czekać — szepnął Wong-t i . 
— Nie w idzę nikogo... 
— Wong- t i słyszeć ciche kroki... — padła odpowiedź. — Ost ro

żnie... ostrożnie naprzód!.. . 
Przez mgnienie oka drobna figurka Wong-t i przemknęła tuz 

obok wagonu z węglem... Po chwili wrócił z. powrotem, oświad
czając, żc czterech jego rodaków przyczaiło się u wejścia do ma
gazynów por towych . 

— Same silne, bardzo silne draby — szepiut os t rzegawczo. 
Jim przypomniał sobie o lbrzymiego Mongoła, którego powalił 

poprzedniego wieczora.. . Zastanawiał się nad możliwością jego 
powrotu. 

— Jeśli to ten sam, oberwie tym razem ode mnie! — syknął. — 
T r z y m a j się środka drogi, W o n g - t i ! Jeśli cokolwiek się stanie, 
gnaj co masz sil w nogach na o k r ę t ! Zrozumiałeś? . 

— Tak, panie — pisnął łagodnie Chińczyk, p rzyrzeka jąc so
bie jednocześnie, że nie ruszy się z miejsca. Korzys ta jąc z ciem
ności, wyciągnął swó j nóż z za pasa i czekał... 

S tało się, jak przepowiadał Wong-t i . Atak nastąpił prawie 
w tej samej chwili. C z t e r y czarne sy lwetk i wyłoni ły się z mroku... 
Błyski noży zdradzały ich zamiary . 

P i e r w s z y szedł o lbrzymi Mongoł: ciężki morski but Hazel-
deua błyskawicznie ugodził yo w okolicę żołądka, Mongo' zachwiał 
się, cofnął o parę k r o k ó w w ty l i bezwładnie zwalił się na s z y n y . 
Ale pozostali t rzej nie ustępowali . Zawahali się przez chwilę — 
t rwało to jednak bardzo krotko. 

O s t r y z a k r z y w i o n y nóż, ulubiona broń chińskich bandytów, 
z przejmującym sykiem przeszył powietrze, i op i sawszy łuk w po
wietrzu, omal nie musnął t w a r z y Uazeldcna. Odrzuc iwszy swó j ba
gaż, ł iazelden uskoczył w bok i z całej siy ugodził pięścią w t w a r z 
napastnika. Nagle tuż obok J i m a ' d a l się s łyszeć nieludzki ryk... 
Ten r y k przypomina jący dzikie zwierzę w podzwrotnikowej pusz
czy doprowadził do pasji Hazckleua: spojrzał nabiegłymi krwią 
oczami w bok: tuż obok niego wił się na ziemi jakiś Chińczyk, 
w którego szyi tkwił o lbrzymi z a k r z y w i o n y nóż. l lazelden po
znał jego kształ t : był to ten sam nóż, k tó ry Wong-t i ostrzył pilnie 
przed wy jśc iem z domu na palenisku komina. 

G d y rozprawiał się z trzecim napastnikiem, okładając go ra
zami s w y c h żelaznych pięści — Jim Hazeldeu widział jeszcze przed
śmiertne drgawki ugodzonego nożem draba. 

— Odzież jest Mongoł? — przemknęło mu przez głowę. Spo j 
rzał w kierunku szyn, na które zwalił się o lbrzym. Ale w miejscu 
tym nie było już nikogo. Mongoł zniknął w sposób tajemniczy. 

Nagle gdzieś z doków dał się s łyszeć przyc iszony g w i z d : 
człowiek, z k tórym Hazeldpn stacz: ; ! wa lkę , dał nura w ciemno
ści i przepadł w mroku. Hazeldcn rozejrzał się dokoła, licząc się 
z możliwością ataku ze s t rony czwar tego z napastników, który do
tąd nie brał żadnego udziału w w a l c e : nigdzie nic dostrzegł ś'adu 
człowieka. Uderzyło go, że w r a z ze zniknięciem drabów, zniknął 
również i jego kuferek, k tó ry odstawił w bok na samym początku 
walki . J e d y n y ślad, jaki pozostał po stoczonej bitwie — był to 
nieruchomo leżący na szynach kształt ludzki.'.. 

— Wong- t i skończyć z nim — oświadczył spokojnym tonem, 
jak g d y b y opowiadał o posmarowania chleba masłem. 

— Zostawisz go w spokoju — warknął Jim. ->• Dosyć już tego, 
co się stało. Zabrali mój kuferek... 

— Dosyć być ubrań na pokładzie — zauważył Wong-t i filo
zoficznie, wyc ie ra j ąc swój zbroczony krwią nóż w ubranie lezą
cego Chińczyka. — Lepiej wcześnie j pójść na pokład, zanim inni 
przyjść. . . 

Ale Jim l lazelden nie myślał bynajmniej o s t raconych ubra
niach. ^ Był głęboko przekonany, że napastnicy szukali zupełnie 
czego'ś innego, niż kilku s tarych, zniszczonych ubrań. Gratulował 
sobie w duchu, że wpadł na pomysł schowania zwoju do cho lewy 
swego buta. Nie ulegało najmiejszej wątpl iwości , że tu właśnie 
należało się d o p a t r y w a ć p r z y c z y n y dziwnego napadu. 

Gdy w r a z z Wong-t i wstępowal i po żelaznym pomoście na po
kład „Yon-Sho" — spostrzegł tęgiego Chińczyka, rozmawia jącego 
z t rzema innymi. Jak dowiedział się później, b y ! to s ł a w n y Ming-
Yap... Istniało coś w sposobie zachowania się tej czwórki , co od ra
zu wzbudziło podejrzenia Hazcidcna. 

— Wybra l i śc ie sobie niewdzięczne zadanie — pomyślał w du
szy . — Postaram się udaremnić w a s z e zbójeckie przedsięwzięcia ! 

Od tej chwili dniem i nocą nie rozstawał się z maleńkim chiń
skim zwojem... 

6 . W d r o d z e do S^igonu 
Droga przeszła bez żadnych w y p a d k ó w . Statek „You-Sho", 

jakkolwiek należał do Chińczyka, posiadał angielskiego kapitana 
i angielskich oficerów. Okręt był świetnie zaprowiantowany , tak 
że nawet Wong-t i nie miał pot rzeby organizowania złodziejskich 
w y p r a w do .spiżarni. Całą czarną robotę spełniali bez aszemrani 
kulisi. 

Jedynie dwa c z y t r z y epizody w czasie całej podróży os t rze
gły Uazeldcna że nie wolno mu ani na chwilę osłabić czujności. 
W r ó c i w s z y pewnej nocy ze służby przy sterze — spostrzegł, że 
kajutę, którą dzielił z innym marynarzem, przeszukano ze staran
nością godną ludzi ze Scot land-Yardu. Jak dowiedział się później, 
t o w a r z y s z jegc przez pewien czas był na pokładzie i kabina ! v ł a 
pusta. Chińczycy szybko skorzystal i z okazji... 

Gdy wspomniał o tym wypadku Wong-t i , w ie rny żółty czło
wiek oświadczył mu że będzie odtąd sypiał na podłodze jego ka
juty. Żadna perswazja nie mogła zmienić jego decyzji . Oczywis ta , 
że t o w a r z y s z Uazeldcna nie był z a c h w y c o n y tern, że jakiś Chiń
czyk, clioćby nawet tak malutki, jak Wong-t i , ma dzielić jego 
kajutę. Ale gdy ł iazelden wyjaśnił mu, żc chłooak by ! jego u r y -
w a t u y m boyem. 1 to bardziej scldudiiym, niż niejeden biały, i że 
przez całe s w e życ ie p r z y w y k ł do spania na podłodze, — m a r y 
nat." dał za w y g r a n ą . 

(Da lszy ciąg nastąpi ) 

http://!cstii.it
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zuciłem spojrzenie na młodzień
ca, który po wypadku samocho
dowym znalazł się na stole ope

r a c y j n y m i poleciłem, żeby za-
_ wiadomiono o nieszczęściu jego 

liskich. Chory jęczał : 
— Cecyl ia , Cecyl ia . . . 
Dałem znak, żeby założono mu mas

kę z chloroformem. 
W pół godziny później odwozil iśmy 

go wózkiem na salę szpitalną. Na kory
tarzu czekała sympatycznie wyg ląda jąca 
młoda dziewczyna. Ujrzała białą postać 
na noszach, potem utkwiła we mnie prze
rażone spojrzenie i szepnęła: 

— Umarł? 
Potrząsnąłem głową, zaprowadziłem 

Ja do swego gabinetu i zamknąłem za 
sobą drzwi. Nie nosiła pierścionka na 
lewej ręce, zdziwiłem S 'ę więc. że to je) 
adres znaleziono w pugilaresie mlodzicń 
ca. 

— Czy pani jest s iostrą? — zapyta
łem ostrożnie. 

— Nie. Miel iśmy się pobrać w przy
szłym tygodniu. 

— Gdzie się znajduje jego rodzina? 
. — Nie miał rodziny. Miał tylko mnie. 

— Powiedziano już chyba pani, że 
przejechał go autobus. Czy wie pani 
rówineż o tym. że był wówczas p i j any? 

— Nic... ale wiem o tym. Nienawi
dzi alkoholu, ale w ostatnich czasach u-
pijał się często. Nie wiem, z jakiego 
powodu. 

— Operowaliśmy go, — powiedzia
łem. — ale w ostatnich czasach upijał 
się często. Nie wiem, z jakiego powo
du. 

— Operowaliśmy go, — po-wiedzia
łem. — ale nie wiem, czy uda się u t rzy
mać go przy życiu. W z y w a wciąż pa
ni i dlatego chciałbym, żeby pani była 
Drzy nim. k iedy odzyska przytomność. 

Spojrzała na' mnie ze zdumieniem. 
— Ależ naturalnie, że będę przy nim. 
Wstałem z krzesła i ująłem ją za rę

kę . 
— Może to brzmi niewiarygodnie, ale 

zapewniam panią, że teraz więcej za
leży od pani, niż od rms. Medycyna zro
biła już swoje. Proszę sie nie denerwo
wać . Bez względu na t o , co go skłoni
ło do picia, trzeba mu przebaczyć. Za
pomnieć o urazach. Przyrzec mu wszy
stko, czego zażąda. 

— O, panie doktorze, zrobię to chę
tnie. 

— Doskonale. — powiedziałem. — 
Człowiek, który jest tak kochany, jak on, 
z pewnością pokona chorobę. 

Około drugiej młodzieniec zbudził się, 
a' siostra miłosierdzia natychmiast dała 
mi o tym znać. Próbował znów w z y w a ć 
Cecyl ię , posłaliśmy więc do niego cze
kającą w przyległym pokoju dz iewczy
nę. , . 

— Nic pozna pani, - ostrzegłem ją. 
— Pozna. — odparła. 
Łóżko jego stało obok drzwi i w y -

rzęził właśnie „Cecyl ia", kiedy dziew

c z y n a stanęła na progu. Dziwne to uczu
cie, widzieć ukochaną twarz, nawpół 
'martwą jeszcze po narkotycznym oszolo ( 

Imieniu i powoli wracającą do życia . Ale \ 
ona nie wahała się ani chwili i natych
miast podbegła do jego łóżka, 
i — Och, Ccc... — rzęził wciąż od no-: 
Lwa. 

Ujęła go łagodnie za ręce. 
'— Nie mów, JUT. 
— Czu muszę umrzeć? 
— Nie. Będziesz żył . 

, — Dobrze. Ale na wszelki wypadek, 
gdybym mimo wszystko musiał umrzeć, 
[chcę ci powiedzieć... 

— Kochany, przestań, nie chcę o 
jtym wiedzieć. 

— Musisz! 
Spojrzała na mnie pyta jącym wzro

kiem. Napełniałem właśnie s t rzykaw
kę. 

— Niech mówi, — szepnąłem. — Ale 
bez względu na treść jego słów. musi 
to pani przyjąć spokojnie. 

Dotknęła czołem jego wilgotnych 
włosów. 

— O co chodzi, na jdroższy? 
Walczył z wzras ta jącym osłabie

niem. 
— Nie byłem ci wierny . — szepnął 

wreszcie . — Ale zapewniam cię, że to 
już minęło. 

— Wobec tego wszystko w porząd
ku, — odparła uśmiechając się. 

— Wybaczasz mi? 
— Ależ naturalnie. Z całego serca. 
— Och... Cecylio, najdroższa... 
Opadł z powrotem na poduszki. Na 

wargach jego igrał słaby uśmiech. 
— Lepiej, żeby pani teraz odeszła,— 

szepnąłem. Chory zasnął. Odłożyłem 
s t rzykawkę i odprowadziłem ją do 
dirzwi. — Proszę tu zaczekać, — powie
działem, — za chwilę wezwę panią. Cho
ry z pewnością zapomni, że wyznał pa
ni o wszystkim. 

Dziewczyna była bardzo blada. 
— Czy pani się *le czuje? 
— Dziękuję, nic mi nic jest. 
Z tymi słowami wyszła . 
O czwarte j nad ranem zjawiła się w 

moim gabinecie siostra. W chwilę póź
niej otworzyłem drzwi, prowadzące na 
poczekalnię. Dziewczyna natychmiast 
podbiegła do mnie. 

— Z sercem jego jest nie dobrze, — 
powiedziałem do niej. — Niebawem się 
wszystko rozstrzygnie. Albo życie a'bo 
śmierć... W każdym razie nie iest już 
nam pani potrzebna. 

0 pewnym mężczyźnie 
Pogawędka dwuch p a ń 

F+zy Jednym stoliczka w obszernym hallu 
pewnego hotelu w Zakopanem siedzą dw le panie. 
Nie pierwszej młodości, elegancko j gustownie 
ubrane, dyskretnie wyszmoikowanc przeglądają 

Blondynka: Może ml się zdavało, ale włosy 
Jego są... 

Ruda: Farbowane, co? 
Blondynka: Pani wie na pewna lepiej. Nie „ , „ , , * — . i " < i u a j q • i •iniu.\ n h a : ran w e na newno It 

Ilustrowane czasopisma. Jedna z pań Jest błon- mówmy o tym. Czy on duło tańczy? 
dynka, druga czerwonowlosa. Obydwie damy I Ruda: Jak dotąd nie opi«"cll aul Jednego często kierują spojrzę 
uin ponad brzeg gazet, 
b-|d). to by obserwo
wać się wzajemnie, 
bądź tez by przypatry 
wae się gościom hote
lowym. Prawdopodo
bnie oczekiwały ko
goś 1 chętnie skróciły
by nudny okres ocze
kiwania wspólna poga 
wędką, '<ile żadna nic 
mogła sie jakoś zde
cydować na przcłama 
Dlo pierwszych lodów. 
Blondynka, która z 
profilu przypominała 
Grelę Garbo, odłożyła 
wreszcie gazetę, zapa 
Ilia papierosa 1 spojrzawszy na swoje vis a vis, 
zapytała: 

— Pani często przebywa na kortach? 
Rudowłosa uśmiechnęła się uradowani. 
— Codziennie. Pani nie lub' tenisa? 
Blondynka: Przeciwnie, grywani chętnie,, ale 

i zdawało ml się, że korty fwlecą przeważnie pust 
I kami. 
1 Ruda: Istotnie, cały dzień, za wyjątkiem 

dwóch godzin porannych, kiedy sn przepełnione. 
1 Tłok poprostu. 

Blondynka: Co Jest przyczyna tego? 
Ruda: Mężczyzna. -
Blondynka: Mężczyzna? 
Ruda: Tak. Apollo w shortncht 
Bond vidi a: Hm... 
Ruda: W całym hotelu mc ma kobiety, któ

ra ule byłaby nim oczarowani. Gdy tylko dowie 
działy &'ę, że między ósma 1 dziesiąta przebywa 
na korcie, już wszystkie pokuplty rakiety. 

Blondynka: A en? 
Ruda: Przyzwyczaił się. Zresztą, nic Jest wro 

nit ni flirtu. 
Blondynka: Uważam, że brak mu dystynkcji. 

Taki masowy flirt... 
Ruda: Co znowu. Ma swoje sympatie! Jes

tem pewna, że pani zmieni swój sad, gdy go zo
baczy. Pani pewno dopljro co przybyła? 

Blondynka: Tak. Właśnie... 
Ruda: Oto on! Tam na prawo, teraz zbliża 

się do schodów. 
Blondynka: Ten? 
Ruda: Czy nie prawdziwy Adonis? Z ręka na 

sercu, czy widziała pani Już kiedyś piękniejsze
go mężczyznę? 

Blondynka: Hm... Czy '<ir nie ma lewa nogę 
nieco..: 

Ruda: Przy krótka? Proszę pani, wszystkie 
kobiety, które daremnie fatygują się na dancing, 
także tak mówJąl 

,.IIve'n", ale to nie zna 
czy, że tańczy dużo. 
Nie udziela się wszyst 
kim, mimo, że lubi tan 
czyć. Sam ml mówił. 

Blondynka: Oględnie 
mówiąc, to ml wyglą
da n:.... 

Ruda: Egzaltację? 
Mo/c nawet... Chociaż 
nie, testem tylko za-
K o d i a n a w nim, i mc 
dziwnego. Którahy 
się nie zakochała w 
takim mężczyźnie? Je 
go wyniosłe spojrze
nie, Jego chód, Jego II 
gur.i, dźwięczny głos 
I przep'ęknc zęby!... 

Blondynka: Doprawdy? 
Ruda: to brzmi tak. Jak by pani zapytała: 

sztuczne? 
Blondynka: Nie miałam zamiaru szydzić! O 

Ile wiem, ma zęby prawdziwe. 
Ruda: O Ile pani wie? No, no... Podobno Jest 

aktorem? 
Blondynka: Był aktorem. Obecnie pracuje w 

branży automobilowe). 
Ruda: Z dobre] rodziny. 
Blondynka: No tak, ale z niezbyt przyjemne). 
Ruda: Ach, co tam rodzina. Ktoby o nie) my

ślał podczas tańca lub na wycieczce... Zresztą, 
rodzina mieszka gdzieś w Tarnowie, zdaje się? 

Blondynka: We Lwowie. 
Ruda: Ależ pani Jest świetnie poinformowana. 
Blondynka: Nie odraza dowiedziałam się o 

wszystkim. . 
Ruda: To zrozumiale. Me można przecież ob

cego mężczyznę tak bez ceregieli wypytywać: 
„Czym jest ojciec pana?". „Czy babcia pana ży
le Jeszcze?'' 

Blondynka: Spytać można, ale nie zawsze 
uslyszemy prawdę! 

Ruda: Wie pani! Od niego? - - Czy przyjrza-
l ła mu się pani trochę uważniej? Jego czyste, 
| szlachetne spojrzenie nie znosi kłamstwa. 

Blondynka: Można się czasami zawieźć! 
Ruda: Moja droga pani, do czego pani zmie

rza? Czy pani chce go pomniejszyć w moich 
oczach? Zresztą I tak trzeba się spieszyć z tym 
flirtem, bo niebawem ma przyjechać Jego żo
nusia. 

Blondynka: Już przyjechała. 
Ruda: Co? — Co? — Ta głupia gęś — Już... 
Blondynka: Skad pani wie, że to głupia gęś? 
Ruda: Tak mówią. 
Blondynka: Dziwne, Jak prędko się coś podo

bnego roznosi! 
Ruda: Jak to, prędko? 
Blondynka: Boże kochany, jestem tu zaled

wie trzy dni. a Jego żona nic cale osiem mie
sięcy. P. Collik. 

Urocza córka mórz połudnlowycu 
tańczy pod rytm tikelele. 

Skinęła głową i w moim towsrzy-
Jstwie podeszła do łóżka młodzieńca, 
położyła główkę obok jego ramienia, pod 
czas gdy on bełkotał, tym rasem już bar 
dziej zrozumiale: 

— Cecylio, czy to ty... 
— Oczywiście, najdroższy, czemu 

jeszcze nie śpisz? 
' — Nie mogę. Muszę ci coś jeszcze 
wyznać . Miałem jeszezc jedną dziew
czynę, oszukiwałem cię. Znam ją da
wniej niż ciebie i w idywałem się z nią 

,w dalszym ciągu... 
— Uspokój się, tjo nic nie szkodzi. 

Wybaczam ci wszystko, spróbuj zasnąć. 
I — Och, Cecylio, czv inprawdę w y 
baczasz mi... że ja... z Janiną. Przys i ę 
gam ci ,że jej nie kocham. Kocham tylko 
ciebie... Jeżeli mi naprawdę wybaczysz . . . 

— Uspokój się, wybaczam ci napra
wdę. 

Wyprowadziłem ją. 
— Za dwie', trzy godziny można go 

będzie znowu odwiedzić. Czy nie chce 
pani przez ten czas wypocząć trochę. Po 
łożyć s ię? 

I Wróciłem do pracy. Kiedy około po
łudnia znów wyjrzałem na poczekalnię, 
'ujrzałem ją siedzącą r.a krześle i wpa
trzoną nieruchomo w jeden punkt na 
ścianie. 

— Dziękuję pani za męstwo i siłę 
woli, — powiedziałem. — Życie jego 
jest uratowane. 

— Serdecznie dziękuję, doktorze, — 
odparła słabo, nie odrywając oczu od 
punktu na ścianie. 

— Czy zawsze można oanią zastać 
pod tym samym adresem, który znale
źliśmy w pugilaresie chorego? 

Zawahała sic. 
— Sądzi pan, że niebezpieczeństwo 

nic jest jeszcze w zupełności zażegnane? 
— zapytała. 

— Tego nie powiedziałem. Jestem 
pewien, że teraz rekonwalescencja jest 
już kwestią najbliższego czasu. 

— Wobec tego nie będzie mnie.pan 
mógł zastać pod tym adresem. 

Milczałem wyczekująco, ale ona nie 
powiedziała nic .więcej . Zbliżyłem się 
do niej i ująłem ją za ramię. 

— Chce go pani o p u s i e z powodu tej 
błahej historii? Boże, Cecylio, czyżby 
pani była aż tak małostkowa? — Puści
łem jej ramię. — A może pomyliłem się 
i pani nic kocha go wcale tak bardzo, jak 
przypuszczałem? 

— Tak, — odpowiedziała. — Pomy
lił się pan. Nie nazywam się Cecyl ia . 
Jestem Janina. 

Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
Redaktor odpowiedzialny: Stefan Pietrzak. Od
bito w drukarni własnej. Wydawca: Wydaw
nictwo „Republika", Spółka z ogr. odp. Stefan 

Pietrzak. Łódź, Piotrkowska Nr. 49 i 64. 
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Na dnie upadku kinematografii N I E M I E C K I E J 
P a r a d o k s y minis t ra G o e b b e l s a . - Długa l ista tych , K t ó r y c h 

usunię to . — K a t a s t r o f a f i n a n s o w a . 
Niezwykłe przemiany, które 

doprowadziły do tragicznego u-
padku wspaniałej , twórczej i 
ambitnej k.uematografii niemiec 
kiej , obserwowanego przez 

wszystkich, dawno proszą się 
o specjalna monografię. Rozprà 
wa Ivora Montagu, która w y 
wołała dużą sensacię na angiel
skim rynku wydawn iczym, w y 
pełnia w pewnej mierze tę lukę. 

Bohaterem książki jest wła
ściwie dr. Goebbe's i jego sto
sunkowi do zagadnień lilmo-
wych poświęca Montagu najwię 
cej miejsca. D u ż j się tu mówi 
o wielkiej mówi.: politycznej 
którą w związku z zagadnienia 
mi filmu wygłosił Goebbels 29 
listopada 1933 r. Mówiąc o no
wym, „czysto" narodowym fil
mie, jaki s tworzy aryjsko-nor-
dycki duch U I-ej Rzeszy, mini
ster propagandy zacytował A 
filmy jako przykłady godne na
śladowania. Były to „Nibelun-
gl", „Buntownik", „Krążownik 
Potemkln" i „Anna Karenina": 
Dr. Goebbels cytując fjlmy z pa 
mięci, popełnia . l ieslychane 
„faux-pas". W produkcj bowiem 
każdego z tych filmów brali u-
dział Żydzi, i to na naczelnych 
miejscach. 

Te przykłady me wiele zre
sztą dlały narodowo-socjal isty-
cznym reżyserom. Polityczne 
filmy Niemców były — każdy 
po kolei — kompromitacją. Czo 
łowy film polityczny „Szturmo 
wiec Brand" był tak potwornie 
na iwny i głupi, że sama partia 
zażądała usunięcia go z ekranu. 
Druga wielka produkcja nazi
stowska — film o życiu i śmier-

Will iam Powe l l w P r adze 

Świetny artysta w podróży 
swej europejskiej wstąpił do 

stolicy Czechosłowacji. 

ci nazistowskiego bohatera 
Horst Wesse la - • skończy! się 
również fiaskiem i ostatecznie 
był wyświe t l any jak i „Hans 
Westmar" . Wres/.ne trzecia, 
zakrojona na wielką skalę, pro
dukcja — film o ml 'dzieży hi
t lerowskiej , — zakończyła się 
t ikże specyficznym skandalem. 

Okazało się bowi jm, że boha
ter filmu i jego siostra, podle
gali towarzyskiemu bojkotowi 
za grę w tenisa z Żydami... 

Ną marginesie warto zau
ważyć , że dopiero „Władca" 
stal się pierwszą inteligentną 
próbą propagandy. Ale to jest 
wyjątek zupełnie sporadyczny. 

R o g e r s i Hepburn r a z e m 

Słynna tancerka i wybitna traglczka -- oto dziwnie ze-
zestawiony zesp ół w jednym z najnowszych filmów wy
twórni „R. K. O." Obok aktorek reżyser Gregory La Cava. 

Powieść „Expressu" na ekranie 
„ P r z e k l e ń s t w o w i e k ó w " M i e c z y s ł a w y Ł u c z y ń s k i e j 

b ę d z i e s f i l m o w a n e 

Katastrofaln / upadek pozio
mu artystycznego sprawił, iż 
wpływy z eksportu filmów n'e-
mieckich spadły do znikomvch 
sum. Jeżeli przed przewrotem 
hitlerowskim nicniecki film 
„Kongres tańczy ' przyniósł z 
samego eksportu dwa i pól milio 
na marek dochodu, to po prze
wrocie w 1933 r. na jwyższa su
ma jaką udało się osiągnąć była 
400 tys ięcy . 

A oto — zestaw' .ma przez 
Montagu — lista ważniejszych 
filmowców, którzy ODUścili Ber 
lin. 

Producenci: F Ponimer. Ii. 
R. Sokal. A. Pressbttrgcr. M. 11. 
R. Schach, Gunther S openhorst 
Alfred Zeisler, H. Milmkowski 
i inni. 

Reżyserzy: J o ; May, Fritz 
Lang, Reinhardt, C/inner O. W . 
Pa-bst, Friedrich Zelrik, M. 0 -
phues, Kurt Bernrundt Robert 
Siodmoik. Robert W.'ene„ Frie 
Charell, Lecntyna Sngen, Rein
hold Schiinzel, Anatol l . i tvak. 

Scenarzyści: Rela Balasz . 
Andrejew, Carl Meyer, Wal ter 
Reisch, Kurt Siod-ihK. Franz 
Schulz. H. Koster1! jz. 

Kompozytorzy: Friedrich 
Hallacnder, Jurmam, Heymann 
Pathaus, Śpoliańiki . Gwiazdy: 
Dita Parło, Kate v u Nacy, Fli-
s;:beth Bergner. C o i r a l Veia'i 
Fritz Kcrtner, Albert Basser-
man. Werner Krauss. Peter Lor 
re, Ryszard Tauber, Wal ter 
Slezak, Ernst Deut j" i. Aleksan 
der Granach i inni. . 

Wytwórn ia filmowa „Femi-
ka" nabyła prawa do powieści 
Mieczys ławy Łuczyńskiej p. t. 
„Przekleństwo wieków" i wkró 
tce przystępuje do realizacji 
przeróbki filmowej. 

„Przekleństwo wieków"' by
ło drukowane na łamach ,.Fx-
pressu Ilustrowanego" i c ieszy
ło sie wielkim zainteresowa

niem. Wydane j)óźniej, także 
nakładem naszych wydawnic tw 
w postaci ks iążkowej rozeszło. 
się „Przekleństwo wieków" w 
bardzo znaczr/m jak na nasze 
stosunki, nakładem. 

Niewątpliwie „Przekleństwo 
wieków" również jako lilm bę
dzie dużym sukcesem. 

Zapomniane gwiazdy 

F e r n Andra w n o w e j 
roli 

Miłośnicy ekranu pamiętają 
zapewne aktorkę Fern Andre, 
która święciła liczne triumfy 
w filmach niemieckich sprzed 
15-tu lat, a szczytowymi punk
tami jej kar iery były „Genuine" 
i „Safendri". Od dłuższego 
czasu nic nie było o niej sły
chać, a niedawno puszczono na
wet w obieg pogłoskę o jej 
śmierci, jako szpiega. 

Okazało się jednak, że Fern 
Andra żyje i c ieszy się najlep
szym zdrowiem. Po rozejściu 
się ze swoim pierwszy iy mę
żem, który dał jej tytuł baro
nowej , po rozejściu sie ze swo-

K»rzet i olbrzym w jednej scenie 
Podczas nakręcania Jednego z naj

lepszych numerów choreograficznych 
w illmie „New Faces 1937" (Nowe twa 
rza r. 1937), w studiach RKO, wyło
niła się kwestia, która wprawiła zaró 
wno reżysera Jak operatora w wiel
kie zakłopotanie. 

Nakręcano taniec ckscentryczn;, 
zespołu I.owe-lllte-Slanley I wszysikt 
szło gładko aż do chwili, gdy reży^u-
Lelgh Jason polecił operatorowi R< 
Hutowl zroMć kilka ? l ' l i ' -ń Okazało 
sie. >.o Dolec:it:« reżysera Jest nic wy 

konalnc. Wzrost Hlte'a wynosi 7 stóp 
I 7 cali, Stanley'a — 3 stopy I 3 cale. 
Lowe zaś ]est wzrotsu średluego. 

„Nie mogę Ich zmieścić w obiek
tywie", wyjaśnił Hunt, „Gdy mam ca 
icgo Stanley'a, brak ml głowy liilu'a 
a gdy mam Hlte'a — ucieka ml cal; 
Stanley". 

Ostatecznie ustawiono trzy 
ty, z każdego fotografując Jednego 
tancerza. W ten sposób Lelgh Jason 
nozbyl się kłopotu — kosztem tve! 
którzy buda montowali Mm, 

D a m a K a m e l i o w a " 
w Berl inie 

im drugim mężem, słynnym bok 
serem niemieckim Kurt Prenz-
lem, wyszła za mąż za amery 
kańskiego aktora cha rak te ry 
stycznego i wróciła do Stanów 
Zjednoczonych, które są jej 
właściwą ojczyzną. 

Najdziwniejsze jednak jest 
to, że prasa amerykańska do
niosła niedawno o jej niesły
chanie ostrym i odważnym w y 
stąpieniu publicznym w obro
nie billu o aktoraclt zagranicz
nych. Bill ten, zwany Bi|lem 
Dicksteina, wprowadza ostre 
przepisy, nie pozwalające na 
przyjazd do Stanów obcych ak
torów. 

Maurois j ako recenzent 

Tygodnik paryski '„Cinemon 
de" zyskał sobie jako spółpra-
cownika wybitnego literata i p< 
wieściopisarza — Andre Mau
rois. W każdym numerze tego 
czasopisma ukazuje się recen
zja autora „Klimatów". W o-
statnim numerze znajdujemy rc 
cenzję z „Królowej Wiktorii" 
którą Maurois sam przerobi! 
dla sceny. Maurois porównuje 
różne kreacje aktorskie i daje 
dobre noty bohaterom filmo
wym — Annie Nenerle i Adol
fowi Wohlbriick. 

Dopiero teraz w Berlinie wyświe
tlana jest „Dama Kameliowa" z Clreta 
Garbo. Prasa niemiecka zamieszcza 
niezmiernie powściągliwe recenzje z 
tego fihnt, zarzucaj.ic mu tania melo-
dramatyczność i... przeciętna grę... 

Szkoda, że krytycy niemieccy nie 
stosują tej samej miary do własnych 
filmów. Ale wtedy ich recenzje nie 
mogłyby się ukazywać na lamach icli 
pism... 

Rzym i Paryż 
I „Wie lka i luz ja" zakazana 

w Italii 

„Wielka iluzja", słynny film 
Jean Renoira, uznany jako jed
no z prawdziwie artystycznych" 
i poważnych osiągnięć kinema
tograficznych ostatnich lat. 20-
stało zakazana we Włoszech. 

Ta decyzja jest tym bardziej 
dziwna, że na ostatnim festiva-
111 weneckim właśnie „Wielka 
iluzja" odznaczona została pet-
nowalorową pierwszą nagrodą. 
Wenecja nagradza, Rzym zaka
zuje, istotnie — paradoksalna 
sytuacja. : . . 

Rozgoryczona prasa francus 
ka wskazuje, że w tym samym 
czasie na ekranach paryskich 
idą dwa prestiżowe propagan
dowe filmy włoskie. Państwa 
dyktatury nie uznają nawet kur 
tuazji... 

B l i ź n i a c y w e f i l m i e 

„Książe i żebrak" wg. Marka 
Twalna był już Ikilkakrotnde, 
dzięki s w y m filmowym walo
rom, 'ransponowany na ekran! 
Zawsze jednak jeden aktor grał 
— przy zastosowaniu tricków 
obiektywu—obie role. Tak było 
w słynnym filmie z Tytusom 
Lubieńskim. 
. Sensacją nowej przeróbki 
pysznej powieści Twaina jest, 
że role tytułowe obu sobowtó
rów grają świeżo wynalezieni 
bracia-bliźniacv: Bobby i Biliy 
Mauch. 

Fil mwyświet lany jest już w 
Londynie i w Paryżu . Recenzje 
0 całości są zresztą bardzo po
wściągl iwe. 

E t a t y z a c i a p r z e m y s ł u 
f i l m o w e g o 

Według pogłosek obiegają
cych sfery filmowe, wytwórnia 
filmowa „Falanga" (atelier i la
boratorium) rni zostać przejęta 
częściowo przez Polską Agen
cję Telegraficzną, która ma na
być 55 proc. udziałów tego 
przedsiębiorstwa. 

|,, K o n c e r t B e e t h o v e n a " 

W Paryżu wyświe t l any jest 
1 ciekawy film produkcji sowiec-
I kiej p. t. „Koncert Beethovena". 

Na ramię b r o ń ! 

Scena 1 lapońsktel rewii filmowej, charakteryzująca militar
ne nastroje kraju Wschodzącego Słoika. 
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D ź w i ę k o w e Kino 

RZEDWI0SN1E 
Żeromskiego 74-76 

tei 129-88. 

OSTATNIE DN! 
wspaniały film produkcji oolskiej p. t 

CZDM MARZĄ KOBl 
LENA Ż E L I C H O W S K A ^ ^ CYBULSKI i STANISŁAW SIELANSKI 

Ceny miejsc: na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 groszy, następne seanse: I ni. 1.0?. II m. 90 gr., III m. 50 gr. 
Kupony uigowc po 70 gr. Początek seansów o godz. 4-tej, w niedziele i święta g 

D Z I A Ł . L E K A R S K I 
DR. MED. 

H f f V f f im gm 

CHOROBY WEWNĘTRZNE 
l ALERGICZNE 

ul . N a w r o t 7 
TEL, 104 21 

godz. przyjęć 5—7. 

DR. MED. 

Z. LIPSKA 
CHOROBY DZIECI 

przeprowadziła się na 

Zachodnią 68 212-77. 
Przyjmuje 4 — 6 p. p. 

»i Ludwik FALK 
Choroby s k ó r n e 
i w e n e r y c z n e 

Nawrot 7 tel.128-07 
przyjm. 10—12 i 5—7-eJ ._ 

DOKTOR 

W. ŁAGUNOWSKI 
P O W R Ó C I Ł 

Specjalista CHORÓB WENERYCZ
NYCH. SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH 
(GabluettRoentgeno-1 światloleczuiczy) 
Piot rkowska 70 Tul . 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 rano. od 
1-ej do 2.30 pp. i od 6 do 8.30 wiecz. 
W niedz 1 i święta od 10 r. do 1 pp. 

GABINET KOSMETYKI 
LECZNICZEJ I TOALETOWEJ 

C Burzy fisk 
Piotrkowska 132 

tek 136-5 
Usuwanie wszelkich szpecących 

włosów. 

ult. MED. '•Cci 
choroby nerwowe. 

spec. nerwice oraz cierpienia nerwo-
wo-seksualne 

ALEJE KOŚCIUSZKI 27. teł. 175-50 
przyjęcia 5—7. 

DR. MEO, 

NI. 
AKUSZER-GINEKOLOG 

Pomorska 7. tel. 127-84 
POWRÓCIŁ 

przyjmuje od 8—10 i od 4—8 w. - - i L - • 1 s w l c ' t a o a 1 1 1 r- d 0 1 "'P'1 Przyjmuje od 8 - 1 0 i od 4 - 8 w. 

Skórno-

W E N E R Y C Z N E 

mm KOSMETYCZNA 
L ! i ^ E N S 0 N 0 W E J 

M. KELLER) 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 8 8 

Kurs nauki t e o r e t y - • - ' i praktycznej 
4-o miesięczny. 

Informacje i zapisy na miciscti . 

D R . 
M E D . 

( cilM'OWIlilc Wr !)H'(1. 

"RZYPRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE1 

DR. MED. 

CHOR. DZIECI 

A n d r z e j a 9 , Łs 
Od 3 - 5 . 

Dr. IW EU. 

AMBULATORIUM 
n - , 2 « B $ '",d',3MJ 

f ^ D ^ S ^ 0 2
 S ~ 6 Dr. BALICKA l ' / , - 3 Dr. NITECKI 5 - 7 Dr. STAWOWCZYK 

PORADA 3 Zł. T—S Dr. LIPSKI 

•^•••••••—•——•••—•9—WWM||9><>tMMMt 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE. 

C t s w I s - a B w c i fieentfea z o i l ó w 
I CHIRURGJI JAMY USTNEJ w LODZI. 
PRYWATNY GABINET DENTYSTYCZNY 

ul. P I O T R K O W S K A 1 6 4 , te!. 127-83 
Ord. od 9 r. do 8 w„ w nled iele I święta od 1 0 - 1 . 
Stomatolog przyjmuje od 9—11. 

LEK-DENT. ZADZIEWICZ. 

I rHflRYf H n a ruptury (przepukl iny ) , skrzywie -
ULH UIUI\l 1.11 n j e k p ą g O S ł u p a j r 6 ż n e ka l ec twa ! 

P o l e c a specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj
większym skutkiem wstrzymują najzastar/.als/e 1 najnie-
bezp eczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. — 
Specjalne bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszk ! na 
obniżeń e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I w y 

pad macicy Dla cierpiących na skrzywienie kręgosłu
pa (garby), Erużlicę kości i paraliże ortopedyczne. _ 

Specjalne lecznicze gorsety I aparaty 
ortoped. różnych systemów, sztuczne 
nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla 
amputowanych. Na płaskie, bo'esne 
stepy (platfus) specjalne wkładki or

topedyczne podług torm gipsowych z 
najszlachetniejszego metalu. 

Specjalny Zakład Ortopedyczny 

ZADZIEWICZ 
STOMATOLOG 

Sr-ec. chor. I chir. zębów I Jamy 
ustne). 

PIOTRKOWSKA 164. tel. 125-26. 
Przyjmuje od 3—7. 

GABINET KOSMETYKI LECZNICZEJ 
I TOALETOWEJ. 

Z . S Z WAL BE 
dyplom Uniwersytecki 

POWRÓCIŁA. 
MONIUSZKI 1, tel. 127-99. 

Usuwanie wszelkich defektów cery, 
usuwanie bezpowrotnie I bez śladów 

szpecących włosów. 
Przyjmuje 10—2 i 4—8 wiecz. 

Specjal is ta c h o r ó b 
skGrnyr.Ii, wenerycznych 

i seksualnych 1 

Leczenie promieniami Roentgena 
Południowa 28. Teł. 2U>-93 
przyjmuje od 8—11 rano 1 ort 5—8 

,wiecz. w niedziele 1 święta od 9 ~ 12 

o?teoe
P. J . RAP APORT 

Łódź, ZAWADZKA 8 

w 

(dawn. Wólczańska 10) 
Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE 

30-letnia praktyka. 
UWAGA. Dla Ubezpieczonych 
Ubezp. Spot. ulgi. 

NOWOŚĆ ORTOPEDYCZNA. 
Spuchnięte kostki u nóg, nabrzmienia żylne we wszystkich podob 
nych bolesnych przypadkach natychmiastowa ulgę przynoszą chlrur 
giczne pończochy marki „Ideał Gum", oryginalne pończochy z tkani
ny z guma oraz fonnatory na grube nogi niewidoczne pod najcień 
sza Jedwabna pończocha, przywracają wysmuklość 1 zgrabność no 
gom, zwalniają od cierpień i bólu. 

Kupujcie 
z 1-go ź ród ła 
W ó z k i dziecięce 
Ł ó ż k a metalowe 
M a t e r a c e wyścielane I Sprężynowe „Patent* • 
W y ż y m a c z k i 
w F a b r y c z n y m 

s k ł a d z i e 
„ D O B R O P O L " 
Piotrkowska 73 

tel. 159-90 
w podwórzu. 

NIE POZOSTANIECIE I & 
BEZ OCHRONY! 
W każdej aptece otrzymacie 

Waszą wypróbowaną-markę ząufo 
„OLLA*STOI5KO WYSTAWOWE PAVULON DE IASANTE2HS 

LEKARZ-DENTYSTA 

Śródmiejska 6 
przyjmuje od 10—1 i 4—7 

telef. 221-34. 

Dr. MED. 

WOŁKOWYSKI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

seksualnych I skórnych-

CEGIELNIANA 11 
Telefon 2.38-02 

Przyjmuje od 8—12 1 od 4--9 w nla 
dziele I święta od 9—1. 

Dr. 

W. BALICKA 
S i e n k i e w i c z a 52 

• róg NowroO Nr tel 194-03 
POWRÓCIŁA 

Choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 6—8 wiecz. 

PRZYCHODNIA dla cnorycn 
W E N E R Y C Z N I E 

mężczyzn I kobiet 
PIOTRKOWSKA 88 

Leczenie chorób wenerycznych 1 skór
nych. Kobiety i dzieci przyjmuje ko
bieta - lekarz. Przychodnia czynna od 
9 r. do 9 w. Specjalny gabinet kosme
tyczny. PORADA 3 ZŁ. 

DR- MED. 

Feliiia ROŻEN 
CHOROBY DZIECI. 

przeprowadziła się 

Tel. 169-59 — Przyjmuje od 4 - 7 . 

DR. MED. 

Niewiażski 
POWPÓCIL; 

SpecJ. chor. wenerycznychi skórnych 
1 seksualnych. 

Andrzeja 5, tel. 159-40 
Przyjm. od 8—11 rano I od 5—9, 

w niedziele 1 święta 9—12. 

Dr. S. CHWAT 
L A R Y N G O L O G 

(chor. uszu, nosa, gardła i krtani) 
przyjm. 1—2 i od 5—7 

P i o t r k o w s k a 55, tel. 127-76 

KEKARZ • DENTYSTA 

Przyjmuje od 5 do 8 po pot. 

P i o t r k o w s k a 5 1 
TELEP. 121-23. 

DR. MED. KLINGER 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych Iwłosów) 

A n d r z e j a 2 »Wi 1.12-28 

Przyjmuje od 9—11 I od 6 - 8 wlecz 

LEKARZ - DENTYSTA 

f. Kopclowska 
li Telefon 232-55. 

POWRÓCIŁA 
Przyjmuje od 10—1 i od 3-ej do 7-el 

DR. MED. 

H. Gutsztadt 
Akuszer - Ginekolog 
Zachodnia 6 6 , t e l c f 129-52 

przyjm. od 8—10 i od 5—7 w. 

Dr. MED. 

AJ.Kopeiowski 
i 

przyjmuje od godz. 1.30-2.30 I od 
godz. 7 - 8 

telefon 232-55. . 

DR. MED. Marii Gufman 
choroby dzieci 

Al. Kościuszki 8 
ord. 12—1 pp. Tel. 173-00. 

DR. MED. Ł Kryńska 
Chor. skórne I weneryczne 

(kobiety 1 dzieci) 

StertkiewfesaS* ilc-io 
przyjmuje od 12—2 I od 3 - 4 pp. 

DR. MED. 

Józef Szeps 
CHOR. WEWNĘTRZNE 

mieszka obecnie 

Piotrkowska 292 
przyjm. od 2 — 4 i od 7.30 do 8.30 

DR. MED. 

Brunon Sommer 
POWRÓCIŁ. 

chor. skórne, weneiyczne I kobiece, 
Łódź, 6 Sierpn a Ns 1 

przyjm. od 9 - 1 1 od 5 - 8 w. 
w niedziele i święta od 10—1. 

DOKTÓR 

HENRYKOWI 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych 
T R A U G U T T A 9 , Telefon 262-98 

od 8—11-eJ l od 6—9-ej wieczór 
w niedzielę I święta od 9—12.30. 

JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN
CUSKIEGO — gruntownie udzielam 
Gramatyka, literatura, konwersacja, 
handlowa korespondencja, TeL 262-70, 
W godzinach 2—a. 

SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE. 
RYCZNYCII I MOCZOPŁCIOWYCH, 
Traugutta 8, t e l . 17^-89 

przyjmuje od 8—11 I od 4—8 
w niedziele I święta 10—1. 

75 GR. lekcja francuskiego. Dyplomo
wana paryżanka udziela lekcji franem 
skiego. Lektura. Konwersacja. Gra* 
matyka. Tlomaczenie. Koresponden* 

cja. Pomoc szkolna. Południowa 
m. 20. I-sza Jewa of. parter. 

http://skGrnyr.Ii

